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Dalsze pogłębianie współpracy
sojuszniczych sił obronnych
socjalistycznej wspólnoty

Wojciech Jaruzelski przyjął
Wiktora Kulikowa i Anatolija Gribkowa

WARSZAWA (PAP). 8 bm. I sekretarz KC PZPR, pre­
zes Rady Ministrów — gen. armii Wojciech Jaruzelski
przyjął przebywającego z krótką wizytą w naszym kraju
naczelnego dowódcę Zjednoczonych Sił Zbrojnych
Państw-Stron Układu Warszawskiego, marszałka Związ­
ku Radzieckiego Wiktora Kulikowa oraz szefa sztabu
tych sił gen. armii Anatolija Gribkowa.

W czasie spotkania wymieniono poglądy na sytuację
militarno-polityczną oraz omówiono kierunki dalszego
doskonalenia zdolności bojowej i pogłębiania współdziała­
nia sojuszniczych sił obronnych socjalistycznej wspólnoty.

W rozmowach wziął udział zastępca członka Biura Po­
litycznego, minister obrony narodowej gen. armii Florian
Siwicki i szef Sztabu Generalnego WP gen. broni Józef
Uźycki.

Spotkanie upłynęło w serdecznej, przyjacielskiej atmo-
aferze.

Po spotkaniu Gromyko-Shultz - wspólne oświadczenie

Przedmiotem przvszłvch rozmów ZSRR-USA
Wie kompleks problemów dotyczących

broni kosmicznych i jądrowych
GENEWA (PAP). We

wtorek w późnych godzi­
nach wieczornych opubli­
kowano w Genewie nastę­
pujące wspólne oświad­
czenie radziecko-amery-
kańskie:

Zgodnie z wcześniejszymi u-

staleniami 7 i 8 stycznia 1985
roku w Genewie odbyło się
spotkanie członka Biura Poli­

tycznego KC KPZR, pierwsze­
go zastępcy przewodniczącego
Rady Ministrów ZSRR, mini­
stra spraw zagranicznych
ZSRR ANDRIEJA GROMYKI
z sekretarzem stanu USA
GEORGEM SHULTZEM.

W toku spotkania omówio­
no problem przedmiotu i ce­
lów przyszłych radziecko-ame-
rykańskich rozmów w sprawie
zbrojeń jądrowych i kosmicz­
nych.

Strony uzgodniły, że przed­
miotem rozmów będzie kom­
pleks problemów dotyczących
broni kosmicznych i jądro­
wych — strategicznych i śre­
dniego zasięgu, przy czym
wszystkie te problemy będą
rozpatrywane i rozstrzygane
we wzajemnym związku.

Celem rozmów będzie wy­
pracowanie skutecznych uzgo­
dnień mających zapobiec wy-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Ogólnopolskie spotkanie w Warszawie

Sprawy samorządów
pracowniczych

WARSZAWA (PAP). Wczoraj rozpoczęło się
w Warszawie 2-dniowe ogólnopolskie spotkanie
przedstawicieli samorządów pracowniczych z po­
nad 350 przedsiębiorstw.

W spotkaniu uczestniczą:
marszałek Sejmu Stanisław
Gucwa, członek Biura Poli­
tycznego. sekretarz KC PZPĘ
Tadeusz Porębski oraz wice­
premierzy Mieczysław F. Ra­
kowski i Zbigniew Szałajda.
Obecni są także ministrowie i

przedstawiciele kierownictw
niektórych resortów.

Informując o ocenie działal­
ności tego ciała społecznego
przez sejmową Komisję d.s.
Samorządów Pracowniczych
— jej przewodniczący Józef
Barecki stwierdził, że nastą­

pił ilościowy 1 jakościowy
rozwój samorządów. Noszą o-

ne zdecydowanie robotniczy
charakter, zarówno pod wzglę­
dem wyrażania interesów, jak
również składu. Ponad 53
proc, członków samorządu —■
to - pracownicy produkcyjni.
Większość organizacji właści­
wie posługuje się swoimi
kompetencjami, przez co przy­
czynia się do wdrażania re­
formy gospodarczej, przezwy­
ciężania kryzysu i powiększa-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Belgia

Przygotowania do instalacji amerykańskich
pocisków manewrujących

BRUKSELA (PAP). Aczkolwiek rząd belgijski nie wyraził
jeszcze definitywnej zgody na rozmieszczenie w swym kraju
amerykańskich pocisków manewrujących „tomahawk” z gło­
wicami atomowymi, to przygotowania do ich instalacji trwa­
ją od dawna i są już bardzo zaawansowane. Według oświad­
czeń kompetentnych polityków, w połowie marca zapewnio­
ne będą warunki techniczne do rozpoczęcia instalacji „toma­
hawków” w Belgii.

Wykorzystując te deklaracje Amerykanie postanowili —

jak wynika z wtorkowej publikacji brukselskiego dziennika
,.La Cite” — przetransportować do Belgii w drugiej połowie
stycznia elementy składowe „tomahawków”. Instalacja tych
broni ma rozpocząć się w połowie marca, tak jak to prze­
widuje kalendarz NATO — o ile rząd belgijski nie wyrazi
otwartego sprzeciwu.

Nikaragua

Projekt połączenia ugrupowań
kontrrewolucyjnych

HAWANA (PAP). Rząd Nikaragui oskarżył CIA, że w cią­
gu najbliższych kilku tygodni dołoży starań, aby zjednoczyć
różne ugrupowania kontrrewolucyjne walczące przeciw rzą­
dowi sandinowskiemu 1 utworzyć „rząd emigracyjny”.

W wywiadzie udzielonym dziennikowi „Barricada” minister

spraw wewnętrznych Nikaragui Tomas Borge powiedział, że

przywódcy rebeliantów przygotowują spotkanie, na którym
ma dojść do połączenia ich ugrupowań. Borge dodał, że CIA
planuje również zabójstwo kilku czołowych przywódców ni-

karaguańskich łącznie z nim i szefem służby bezpieczeństwa
Leninem Cerną.

Związek Radziecki

Zakaz palenia tytoniu na placu Czerwonym
w Moskwie

MOSKWA (PAP). Zgodnie z decyzją władz miejskich Mo­
skwy od 10 stycznia wchodzi w życie zakaz palenia tytoniu
na placu Czerwonym i w pobliskim parku Aleksandryjskim,
w którym znajduje się Grób Nieznanego Żołnierza.

Decyzję podjęto na wniosek licznych mieszkańców Moskwy
jak również przyjezdnych, zwracających uwagę na szczegól­
ny charakter placu Czerwonego, mieszczącego nie tylko
Mauzoleum Lenina ale i nekropolię przywódców Rewolucji
Październikowej.

Republika Federalna Niemiec

Aresztowanie polityka FDP podejrzanego
o napad rabunkowy

BONN (PAP). Po serii skandali, które doprowadziły m. in.
do ustąpienia z gabinetu i do procesu ministra gospodarki
Otto Łambsdorffa (FDP) wolni demokraci Hansa-Dietricha
Genschera mają nowe kłopoty. Aresztowano, pod zarzutem

napadu rabunkowego na sklep jubilerski w Baden-Baden,
byłego przewodniczącego FDP w Nadrenii-Palatynacie, 51-
letniego adwokata — Otto Scholla.

Scholl, który jako mieszkaniec dzielnicy willowej Ogger-
sheim w Ludwigshafen jest bliskim sąsiadem kanclerza
Kohla i wieloletnim współpracownikiem Hansa-Dietricha
Genschera, podejrzany jest o zrabowanie kosztowności war­
tości blisko trzech milionów marek.

Osobami, które rozpoznały go jako sprawcę napadu są
syn właściciela sklepu jubilerskiego i jego młoda przyjaciół­
ka, którym zagroził użyciem broni, a następnie skrępował
ich w celu uniemożliwienia uruchomienia urządzeń alarmo­
wych.

Scholl znany jest nie tylko z utracjuszowskiego trybu ży­
cia, który od dawna zwracał uwagę mieszkańców Ludwig­
shafen, lecz również z licznych afer finansowych.

Sri Lanka

Ksiądz katolicki zastrzelony przez siły
bezpieczeństwa

DELHI (PAP). Do tragicznego w skutkach incydentu doszło
na północy Sri Lanki na przedmieściach miejscowości Man-
nar, gdzie siły bezpieczeństwa w czasie „przeczesywania te­
renu” ostrzelały w sobotę wieczorem grupę Tamilów stoją­
cych przed miejscowym kościołem św. Anny, a następnie
wdarły się do świątyni, bez ostrzeżenia otwierając ogień do
kapłana — 38 -letniego Mary’ego Bastiana i towarzyszących
mu dwóch ministrantów, 10-letnich chłopców.

Oprócz księdza i ministrantów na miejscu zginęło 6 Tami­
lów, „podejrzanych o sprzyjanie separatystom”.

Sprawa wywołała wielkie poruszenie zarówno wśród spo­
łeczności tamilskiej, jak i syngaleskiej. W Kolombo podkre
śla się, iż jest to już drugi przypadek, gdy ofiarą sił bezpie­
czeństwa pada duchowny — w zeszłym miesiącu oddziały
rządowe w czasie podobnej sytuacji zastrzeliły w rejonie
Dżafny pastora anglikańskiego i spaliły jego zwłoki.

Narada nowosądeckiego aktywu PRON

Zjednoczyć wszystkich w działaniach

dla- dobra regionu i kraju
(Inf. wl.) W województwie

nowosądeckim Patriotyczny
Ruch Odrodzenia Narodowego
skupia licznych przedstawi­
cieli wielu środowisk. Choć
często mają oni odmienne po­
glądy na wiele spraw, jedno­
czy ich świadomość potrzeby
wspólnego działania dla dobra
regionu i kraju. Formy podej­
mowanych przedsięwzięć mo­
gą i powinny być rozmaite.
Działacze ruchu angażują się
w wiele przedsięwzięć służą­
cych poprawie warunków ży­
cia' mieszkańców, przyspiesza­
jących rozwój miejscowości.

Rok miniony przyniósł licz­
ne przykłady takich właśnie
poczynań, żeby wymienić cho­
ciażby budowę społecznym
wysiłkiem wielu dróg, placó­
wek służby zdrowia, podjęcie

Prezydium NK ZSL

Sytuacja rolnictwa

i gospodarki
żywnościowej

WARSZAWA (PAP). 8 bm.
Prezydium NK ZSL oceniło o-

becną sytuacje rolnictwa i go­
spodarki żywnościowej w

świetle podstawowych zadań
CPR na 1985 rok. Omówiono
stan przygotowań programo­
wych do IV plenarnego posie­
dzenia Naczelnego Komitetu
ZSL, które poświęcone zosta­
nie zadaniom Stronnictwa w

tym zakresie. Przyjęto proje­
kty podstawowych materiałów
na IV Plenum NK ZSL oraz u-

stalono jego termin na 30 sty­
cznia br. -

Prezydium NK ZSL zatwier­
dziło plan pracy na I półrocze
1985 r.

Zima nasila swój atak

starań o poprawę warunków
szkolnictwa czy ratowanie za­
grożonego środowiska natural­
nego, które jest przecież jed­
nym z największych dóbr No­
wosądeckiego. Niemało wysił­
ku skierowane zostało na pod­
noszenie świadomości polity­
cznej, społecznej i prawnej
mieszkańców.

Potwierdzeniem celowości i
efektywności tych działań by­
ły m. in. ubiegłoroczne wybo­
ry do rad narodowych. Po­
przedzająca je kampania po­
zwoliła zdobyć wiele doświad­
czeń, które trzeba wykorzy­
stać w przygotowywanych wy­
bojach do Sejmu. M. in. zda­
niem nowosądeckich działaczy
PRON trzeba wydłużyć okresy

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Zalew i port szczeciński pod lodem • Perturbacje na kolei — znaczne

spóźnienia ekspresów do stolicy • Paraliż komunikacji PKS na Dolnym
Śląsku • Mimo mrozów życie w Krakowie toczy się normalnie

WARSZAWA (PAP). Niespotykana od kilku lat
fala mrozów objęła Polskę. W różnych rejonach
kraju temperatura spada nawet poniżej —30 st. C.
Równie ostra zima panuje na całym kontynencie eu­
ropejskim. Silne mrozy i opady śniegu występują
nawet w strefie śródziemnomorskiej.
Rekordowe mrozy utrzymu­

jące się od kilku dni prakty­
cznie unieruchomiły wczoraj
komunikację autobusową PKS
na Dolnym Śląsku. Rano tem­
peratury na południowym za­
chodzie Polski spadły do mi­
nus 29 stopni we Wrocławiu,
a do minus 31 stopni w Jele­
niej Górze. Z powodu braku
paliwa (oleju napędowego) o

niskiej temperaturze krzep­

nięcia autobusy, który wyjeż­
dżały na dłuższe trasy na

Dolnym Śląsku nie docierały
do przystanków końcowych;
zamarzały bowiem przewody
paliwowe i filtry paliwowe.
Na Dolnym Śląsku odwołano

wczoraj ponad 1000 kursów.
Zalew Szczeciński skuty

jest lodem. Pokrywa lodowa w

niektórych rejonach sięga 10
cm. W tej sytuacji kapitanat

portu szczecińskiego ogłosił a-

kcję przeciwlodową. Na zalew
skierowano dwa silne holow­
niki, które kruszą lód na szla­
ku wodnym Szczecin — Świ­
noujście. Zamarzły również
wszystkie baseny portów w

Szczecinie i Świnoujściu.
W Warszawie temperaturą

spadła do minus 25 st. Nie za­
notowano awarii w sieci cie­
płowniczej, choć mieszkańcy
niektórych osiedli narzekali
na obniżenie temperatury cie­
płej wody. Wynikało to z po­
trzeby zapewnienia pełnego o-

grzewania mieszkań.
We wtorek w godzinach od

8 do 9.30 Warszawa Wschod­
nia nie przyjmowała pociągów

dalekobieżnych z kierunku
zachodniego na skutek uszko­
dzenia 7 rozjazdów spowodo­
wanego przez mróz. Zanoto­
wano spóźnienia ekspresów:
„Górnik” opóźnił się 37 min.,
„Krakus” 35 min., a „Opola­
nin”, „Odra”, „Lech” i „Ku­
jawiak” przyjechały każdy pół
godziny po czasie.

KRAKÓW

(Inf. wl.) W związku t

gwałtownym obniżeniem się
temperatury powietrza popro­
siliśmy wiceprezydenta Kra­
kowa A. Żmudę o informację

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Konferencja prasowa rzecznika rządu

Amerykańskie uzurpacje wobec Polski

nie mogą być dobrą podstawą wzajemnych stosunków
WARSZAWA (PAP). 8 bm. odbyła się w War­

szawie pierwsza w tym roku konferencja praso­
wa rzecznika rządu — Jerzego Urbana dla dzien­
nikarzy zagranicznych.

Na początku tego spotka­
nia rzecznik rządu poinfor­
mował, że polska opinia pu­
bliczna z dezaprobatą obser­
wuje brutalne represje poli­
cji amerykańskiej wobec ka­
płanów i wiernych z kościoła
Sw. Trójcy w Clairton (Pen­

sylwania). Jedyną winą du­
chownych i wiernych jest po­
pieranie akcji pomocy dla kil­
ku tysięcy bezrobotnych hut­
ników i wskazywanie na o-

bojętność władz wobec ich
losu.

Kościół został zamknięty

przez biskupa, proboszcz Kotli
został usunięty ze swojej fun-
kcji’ następnie proboszcza
Rotha razem z innymi kapła­
nami aresztowano, skuto kaj­
dankami i jest więziony. Jako
powód władze USA podały:
wykorzystywanie kościoła i re-

ligii dla celów społecznych,
podczas gdy kościół jest miej­
scem gdzie wolno głosić tylko
ściśle religijne treści. Sąd
skazał proboszcza na 3 mie­
siące aresztu za wykorzysty­
wanie kościoła do celów po­
litycznych i powodowanie za­

burzeń publicznych, chociaż
proboszcz, przeciwnie, nie

wzywał ani do strajku, ani do
manifestacji.

Proboszcz Roth i skupieni
wokół niego wierni nie zaj­
mowali się polityką. Popiera­
li tylko program przekwalifi­
kowania 4 tys. hutników po­
zbawionych pracy i udzielenia
im pomocy w znalezieniu ja­
kiegokolwiek innego zajęcia.
Apelowali do wiernych o po­
moc dla rodzin bezrobotnych

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Ambasador Kuby
z wizytą w Krakowie

Z jednodniową wizytą prze­
bywał wczoraj w Krakowie
ambasador nadzwyczajny i
pełnomocny Republiki Kuby
w Polsce — Guintin Pino Ma-
cliado. Ambasadora ’

przyjął
wiceprezydent miasta Jan
Nowak.

Ambasador spotkał się także
z członkami Sekretariatu KD
PZPR w Nowej Hucie. Omó­
wiono aktualne problemy tej
dzielnicy Krakowa.

Samochód-chłodnia w Wiśle

Podhalańczycy ratują
feralnych

(Inf. wł.) Wczoraj, w godzi­
nach porannych niecodzienny
wypadek drogowy wydarzył
się przy ul. Tynieckiej w

Krakowie. Przejeżdżający tam­
tędy samochód ciężarowy —

chłodnia nie pokonał zakrętu
i pojechał... prosto do Wisły.
W kabinie kierowcy znajdo­
wał śię nadkomplet pasaże­
rów. Na szczęście samochód
nie przewrócił się, zatrzymu­
jąc się w pewnej odległości
od brzegu. Woda, sięgając po-

pasażerów
ziomu kabiny, zalała silnik.

Na szczęście dla pechowego
kierowcy i pasażerów, prze­
jeżdżał tamtędy akurat pod­
oddział Podhalańskiej Jedno­
stki Wojsk Obrony Wewnę­
trznej im. Ziemi Krakowskiej
dowodzony przez kpt. Witolda
Strnada. Podhalańczycy na­
tychmiast pospieszyli z pomo­
cą. Dwaj z nich, szer. szer.

Marek Machalski i Jan Myzia,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

G. Andreotti o swojej wizycie w naszym kraju

Szef dyplomacji włoskiej dokonuje

porównań Polski lat 1981 i 1984
RZYM (PAP). Na łamach Andreotti bawił przelotnie w kach międzynarodowych. Pisze

włoskiego tygodnika „Euro- Warszawie w 1981 roku i obec- wprost, że „odsunięcie Polski
peo” włoski minister spraw za- nie korzysta z okazji, by doko- przez Zachód było i jest —

granicznych Giulio Andreotti nać pewnych porównań. Na zważywszy, co jeszcze pozosta-
dzieli się refleksjami na temat wstępie zajmuje się jednak ło z owego odsunięcia — cał-
swej niedawnej wizyty oficjał- inną kwestią — powtarza swą kowicie błędne”. Równie ne-

nej w Polsce. Artykuł nosi ty- opinie na temat praktyki izola- gatywnie ocenia restrykcje go-
tuł „Powrót do Polski”: jest to cji dyplomatycznej i restryk-
o tyle uzasadnione, że Giulio cji gospodarczych w stosun- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Budownictwo wykonało

z nadwyżką plan

Nowe mieszkania

dla 140 tys. rodzin
WARSZAWA (PAP). Załogf

przedsiębiorstw budowlanych
realizujące program uspołecz­
nionego budownictwa miesz­
kaniowego wykonały z nad­
wyżką zadania minionego ro­
ku. W 1984 r. przekazano w

całym kraju ponad 140 tys.
mieszkań, dokładnie — 140.854.

Na ten korzystny wynik
wpłynęły rezultaty uzyskane
w ostatnim miesiącu roku. W

grudniu przekazano bowiem
do zasiedlenia aż 36 tys. lo­
kali w nowych domach. Ozna­
cza to, iż przewidywane w

CPR zadania ustalone w ro­
ku 1984 na 130 tys. mieszkań

przekroczono o 8,3 proc.

Jerzy Kurdziel
'

i, i

Dla naszej gospodarki czas liczy się podwójnie
W światowym wyścigu do

opanowania najnowszej
techniki i technologii

oraz do zajęcia lepszej pozycji
w światowym handlu liczy się
czas i jego efektywne wyko­
rzystanie. Dla naszej gospo­
darki czas liczy się podwój­
nie. Straciliśmy go bardzo du­
żo w ostatnich latach. Dystans
naszego przemysłu do świato­
wej czołówki powiększył się
znacznie i będzie się nadal

szybko powiększał, o ile nie
zostaną podjęte i skutecznie
zrealizowane działania przy­
spieszające rozwój wybranych
gałęzi przemysłu. Przede
wszystkim należy wybrać te

dziedziny gospodarki, które są
nośnikiem nowoczesności oraz

warunkują rozwój i postęp
innych gałęzi przemysłu. Taką
dziedziną jest elektronika.

Tezy o jej ważności dla roz­
woju gospodarki nie wymyśli­
li pracownicy tego przemysłu.
Jej prawdziwość udowodnił
rozwój przemysłu na świecie,
nie tylko w krajach kapitali­
stycznych ale i u naszych są­
siadów i sojuszników. Z pełną
odpowiedzialnością można
stwierdzić, że kraj, który nie
przyzna elektronice należnego
miejsca w rozwoju gospodar­
czo-społecznym, nie ma dziś
szans na wejście ze swą pro­
dukcją na rynki światowe.
Szanse na poprawę jakości i
niezawodności, ale także na

skok technologiczny daje tylko

szerokie wprowadzenie elek­
troniki oraz automatyzacji i
robotyzacji przemysłu.

Są to sprawy oczywiste. Mi­
mo to niezbędne jest ich przy­
pominanie, gdyż mechanizmy
reformy gospodarczej nie
zmuszają przedsiębiorstw do
zainteresowania się postępem
i nowoczesną techniką. A w

naszej sytuacji gospodarczej
elektronika i mikroelektronika
stwarzają realną możliwość
zmniejszenia energochłonności
maszyn i urządzeń oraz mate­
riałochłonności wyrobów. Jest
to więc rzeczywiste źródło ra­
cjonalizacji gospodarki ener­
gią, paliwami i surowcami. U-
kłady energoelektroniczne za­
oszczędzają rocznie około 10—

15 proc, energii i np. w 1985
roku można zaoszczędzić 5
mld kilowatogodzin; w hut­
nictwie elektronika może

zmniejszyć zużycie paliwa od
100 do 200 tys. ton; w moto­
ryzacji układy elektroniczne
mogą obniżyć zużycie paliwa
ok. 20 proc.; w gospodarce
żywnościowej elektronika da­
je możliwość zmniejszenia
strat w przechowalnictwie ok.
5 proc., w chłodnictwie o 10
proc.

W ogromnej liczbie rozmów,
wywiadów, doniesień praso­
wych, radiowych i telewizyj­
nych, słyszy się ostatnio na­
rzekanie na brak rąk do pra­
cy. Dzieje się to wówczas, gdy
w krajach wysoko uprzemysło­

wionych mówi się o groźbie
bezrobocia związanego z

wprowadzeniem mikroelektro­
niki, automatyzacji i roboty­
zacji. Wniosek nasuwa się
sam. Znaczne zwiększenie
wydajności pracy jaką dają te
nowoczesne gałęzie techniki
stwarza możliwość przesko­
czenia bariery braku ludzi
potrzebnych do produkcji
żywności, budowania mie­
szkań, wytwarzania dóbr
przemysłowych i świadczenia
usług. Aby jednak elektronika
sprostała tym wszystkim za­
daniom jej poziom nie może
w sposób istotny odbiegać od
tego, który reprezentują kraje
znajdujące się w czołówce
światowej-

O poziomie elektroniki de­
cyduje baza materialowo-pod-
zespołowa; bez niej nie ma co

marzyć o korzyściach płyną­
cych z elektroniki — zarówno

tych odczuwalnych przez go­
spodarkę jak i tych, które wi­
nien odczuwać przeciętny oby­
watel.

W kraju zrobiono _w ubie­
głych latach dla rozwoju elek­
troniki wiele. Dynamika roz­
woju przemysłu elektroniczne­
go w Polsce należała do jed­
nej z najwyższych w skali
całego przemysłu. W latach
kryzysowych 1980—82 prze­
mysł elektroniczny produko­
wał, pokonując olbrzymie

(DOKOŃCZENIE NA SiR. 2)
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W Tarnowie - o Narodowym

Czynie Pomocy Szkole

(Inf. wł.). Wykonanie zało­
żeń Narodowego Czynu Po­
mocy Szkole to główny temat

narady, która odbyła sie wczo­
raj w Kuratorium Oświaty i

Wychowania w Tarnowie. Za­
stanawiano sie nad formami
wszechstronnego rozwoju
szkolnictwa i oświaty. Zazna­
czono, że oprócz budowy no-'
wych obiektów można również
podejmować w tym zakresie
mniej kosztowne i pracochłon­
ne przedsięwzięcia. Chodzi m.

in. o urządzanie boisk sporto­
wych i placów zabaw, drobne
remonty i naprawy sprzętu,
organizowanie praktyk produ­
kcyjnych dla uczniów czy też
dowóz dzieci na obozy i ko­
lonie. Nadal spore sa możli­
wości pomocy szkole w ra­
mach czynów społecznych,
uwłaszcza w mniejszych miej­

Sprawy samorządów
pracowniczych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nia społecznej odpowiedzial­
ności za gospodarowanie po­
wierzonym majątkiem. Nie­
mniej niektóre samorządy w

sposób zawężony wykorzystu­
ją uprawnienia, pomijając peł­
nienie np. funkcji kontrol­
nych.

J. Barecki podkreślił, te

kluczową sprawą pozostaje
stosunek kadry zarządzającej
do działalności samorządu.
Część kadry przekonała się o

wartości, jakie ma dla zakła­
du samorząd. Komisja sejmo­
wa stwierdza, że sprzyjają te­
mu określone decyzje sejmo­
we. W większości zakładów
pracy stosunki między samo-

dządem a związkiem zawodo­
wym ułożyły się na zasadzie
partnerskiej i poszanowania
interesów załogi.

Informację o realizacji
wniosków z poprzedniej nara­
dy działaczy samorządowych
przedstawił minister Stani­
sław Ciosek.

Groźni bandyci pod kluczem

Gwałcili, rabowali,

kradli samochody
WARSZAWA (PAP). Praco­

wnicy Wydziału Kryminalne­
go Stołecznego Urzędu Spraw
Wewnętrznych rozszyfrowali
ostatnio i uniemożliwili dzia­
łanie grupie groźnych prze­
stępców. mających na koncie
napady rabunkowe, kradzieże
samochodów, gwałty.

Terenem, na którym doko­
nywano tych przestępstw była
Warszawa oraz okolice Piase­
czna, gdzie — jak się okazało
— mieszkała większość człon­
ków grupy. Działając w dzień
lub wieczorem kradli oni par­
kujące tam samochody dosta­
wcze marki „nysa” lub „żuk”;
nie gardzili również rzeczami
pozostawionymi przez prywat­
nych właścicieli pojazdów. Na­
stępnie proponowali młodym
dziewczynom podwiezienie 1
dokonywali na nich zbioro­

ogłoszenia eks PRESowe

GORLICE — dom w stanie suro­
wym — sprzedam. Zbigniew Brzo­
zowski, 38-300 Gorlice, uil. Ogrodo­
wa 15/3 (dom prywatny), g-43594
8.U.R. — zakład bieżnikowania
opon w Rudawie, 150 m od stacji
PKP 1 400 m od trasy Kraków —

Krzeszowice, naprzeciw restaura­
cji . „Graność” — wykonuje usłu­
gi bieżnikowania opon do Fiata
1126p. 125p Skady, w terminach ty­
godniowych. g-43335

» 1
MIESZKANIU własnościowe M-9, z

telefonem, w Myślenicach —

sprzedam. Oferty 43383 „Prasa"
ków,' Wlślna 2.

VIDEO Panasonic — sprzedam.
Teł. 10-95-33, po godz. 16. g-43628

PRZETARGI

Dyrekcja Zjednoczonych Przedsiębiorstw Rozrywkowych
O/Kraków, Rynek Gł. 9 ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO kupi:
1) mikser akustyczny 16/4/2
2 xower (Krosower) trójdrożny
3 eąualizer limiter
4 kompresor limiter
5 wzmacniacze mocy 2X400 W
6 kolumny głośnikowe basowe, średnio i wysokotonowe

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe,
spółdzielcze oraz osoby fizyczne.

Oferty należy składać w terminie 14 dni od ukazania się
ogłoszenia o przetargu, w zalakowanych kopertach z napisem
„przetarg” w sekretariacie ZPR, Rynek Gł. 9. -

Komisyjne otwarcie kopert nastąpi 23 stycznia 1985 ». o

godz. 10 w sekretariacie ZPR, O/Kraków.
W przypadku braku zgłoszeń, drugie otwarcie kopert odbę­

dzie się tego samego dnia, o godz. 11.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu bez obowiązku podania przyczyny.

KURSY TAŃCA TOWARZYSKIEGO

1/ Szybko i tanio nauczysz się tańczyć na kursach tań-
a ca towarzyskiego I, II i III stopnia

— kursach rock and roiła
*>S — kursach disco

g w Krakowskim Ośrodku Tanecznym
(l Zapraszamy jeszcze w styczniu!
5 Wpisy i informacje w biurze Ośrodka, ul. Bogu-
« sławskiego 2/4 — obok ul. Sarego, codziennie w godz.
K 9—18, w soboty 9—14.

Organizujemy również kursy na zlecenia placówek
% kulturalnych i szkół.

scowościach oraz we wsiach.
Przy finansowych dotacjach
państwa realna jest szansa bu­
dowy i rozbudowy niewielkich
obiektów oświaty 1 wychowa­
nia.

Społeczne inicjatywy, głów­
nie jeżeli idzie o zaopatrzenie,
robociznę i transport, jak za­
znaczył przewodniczący Wo­
jewódzkiego Komitetu Narodo­
wego Czynu Pomocy Szkole,
wojewoda tarnowski Stanisław
Nowak, pozwoliłyby załago­
dzić ograniczenia inwestycyj­
ne. wynikające przede ■wszyst­
kim z niedoboru materiałów
budowlanych.

Spotkanie prowadził kura­
tor oświaty i wychowania w

Tarnowie Franciszek Szczu­
towski.

(was)

Z kolei pełnomocnik rządu
d.s. reformy gospodarczej min.
Władysław Baka szeroko mó­
wił o roli samorządu w reali­
zacji zadań ekonomicznych w

1985 r.

W dyskusji przewodniczący
i członkowie rad pracowni­
czych podkreślili m. in., że na

obecnym etapie działania sa­
morządów najwięcej proble­
mów wywołują nie tylko spra­
wy organizacyjno-prawne, co

gospodarcze i socjalne — wy­
nikające z codziennej pracy
zakładów. Podawano przykła­
dy angażowania się samorzą­
dów w realizację zadań pro­
dukcyjnych i poprawę efekty­
wności pracy. Jednym z tych
kierunków jest współtworze­
nie — z organizacjami społe­
czno-politycznymi przedsię­
biorstw — zakładowych syste­
mów wynagrodzeń.

Wiele miejsca poświęcono
sprawom socjalnym załóg, w

tym problemowi budownic­
twa mieszkaniowego.

wych gwałtów. Ich ofiarą pa-
dła m. in. 14-Ietnia dziewczyn­
ka.

Bandyci dokonywali napa­
dów rabunkowych. Ofiarami
byli przeważnie starsi, samot­
ni mieszkańcy Piaseczna 1 o-

kolic, przechodnie na ulicy.
Aby wydobyć informacje,
gdzie ukryte są pieniądze 1 ko­
sztowności — dotkliwie bili o-

fiary metalowymi rurkami.
Aresztowano 4 członków

bandy: 20-letniego Tomasza
R., Krzysztofa M. Jat 19. Jaro­
sława K. 1 Piotra P. — oby­
dwaj po 24 lata. Wszyscy byli
już kaTani za rozboje, gwałty
i włamania; żaden z nich nie
pracował.

Łupem bandy padło. jak do­
tychczas ustalono, kilkadzie­
siąt samochodów oraz rzeczy
wartości ponad 4 min zł.

GRZEJNIKI aluminiowe — sprze­
dam. Oferty 43464 „Prasa" Kra­
ków, Wlślna 2.

WTRYSKARKĘ hydrauliczną, pół­
automatyczną — sprzedam. Teł.
66-0&-88, wewn. «1.

NYSĘ, z gwarancją — sprzedam.
Czernichów, teł. 195. g-43244

KOZACZYK Stanisław, zam. Za-
sań 53, zgubił prawo jazdy kat. B,
wydane przez Wydział Komunika­
cji Urzędu Miasta 1 Gminy w My­
ślenicach. g-43606
UKŁADANIE flte 1 posadzek i te­
rakoty, marmuru 1 płytek lastrl-
kowych — Błockl, tel. ffi-00-87.

g-43448

Z dalekopisu
(d) W WARSZAWIE rozpo­

częła się wczoraj XXH sesja
Polsko-Bułgarskiej Komisji
Współpracy Gospodarczej. Ko­
misja oceni obecny stan i

perspektywy dalszego rozwo­
ju dwustronnych polsko-buł­
garskich stosunków ekono­
micznych.

ZADANIOM polskiego prze­
mysłu węgla kamiennego i

brunatnego na 1985 r. poświę­
cona była 8 bm. w Katowi­
cach narada dyrektorów ko­
palń, zakładów 1 gwarectw
węglowych. Przewiduje się
dostarczenie ok. 192 min ton

węgla kamiennego oraz 53
min ton brunatnego (tj. o 8
min ton więcej niż w 1984 r.).

PRZEDSTAWICIELE Zwią­
zku Radzieckiego i Stanów

Zjednoczonych rozpoczęli w

poniedziałek rozmowy na te­
mat sposobów usprawnienia
współpracy i łączności przy
poszukiwaniu i ratowaniu o-

fiar katastrof na wodach

między Alaską i Syberią. Roz­
mowy mają zakończyć się
dziś.

104 URODZINY obchodził
mieszkaniec Radomia — Jó­
zef Szymczak. Urodził się
7 stycznia 1881 roku 1 nigdy
nie korzystał x pomocy le­
karzy, bowiem... nie zdarzy­
ło się mu chorować.

W BABICH DOŁACH koło

Gdyni do odkrytej studzien­
ki kanalizacyjnej o głęboko­
ści 8 m, w której wnętrzu
znajdowało się około 2,5 m

wody, wpadło zjeżdżające na

sankach dziecko. Przechodzą­
cy obok st. bosman sztab.

Henryk Wnuczek nie waha­
jąc się ani chwili, wskoczył
do środka studni i opierając
się o ścianki cembrowiny tak

długo trzymał chłopca w rę­
kach, aż nadjechała straż po­
żarna i podała drabinę.

PONAD 11 tysięcy kur —

niosek spłonęło podczas poża­
ru wielkiego kurnika należą­
cego do dwóch hodowców ze

wsi Zawady (woj. sieradzkie).
Oprócz kur spłonęło też m.

in. 25 tysięcy jaj, dwa ciąg­
niki 1 ciężarówka. Straty
szacuje się na ponad 20 min
zł.

KSIĘŻNICZKA Małgorza­
ta, siostra królowej Elżbiety
U, przeszła w poniedziałek
w szpitalu Brompton w Lon­
dynie operację usunięcia czę­
ści lewego płuca.

Księżniczka Małgorzata by­
ła od młodych lat namiętną
palaczką papierosów. Ostat­
nio paliła do 60 papierosów
dziennie.

W LOS ANGELES zmarł w

wieku 59 lat znany reżyser
filmowy i telewizyjny, Sam

Peckinpah.

(INF. WŁ.) O tym, że z o-

pieką dorosłych nad wieloma

grupami młodzieży nie jest
najlepiej, wiemy od dawna
— trzeba jednak bulwersują­
cych przypadków, abyśmy się
mogli przekonać jak z nią jest
bardzo źle. Dziś nowy przy­
kład nie tyle nieodpowiedzial­
ności nastolatków, ile wycho­
wawczej bezmyślności ich ro­
dziców.

Oto w jednym z bloków na

osiedlu Podwawelskim w Kra­
kowie odbywała się nocna,
sylwestrowa prywatka. Nie

byłoby w tym nic nadzwy­
czajnego, gdyby nie wiek n-

czestników (14—17 lat) i brak
w mieszkaniu rodziców. Tylko
jeden młodzian był pełnoletni,
bo zdążył niedawno ukończyć
18 lat.

Młode grono (6 dziewcząt 1
7 chłopców) raczyło się wód­
ką, winem 1 szampanem, a

kiedy wybiła północ, kiedy
złożono sobie noworoczne ży­
czenia, uczestnicy zabawy e-

mocje taneczne postanowili

Zima nasila swój
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

na temat funkcjonowania
służb komunalnych w mieście.
Najistotniejsze dla mieszkań­
ców Krakowa są dostawy cie­
pła i wody oraz działalność
komunikacji.

CIEPŁO. Przy temp. 19 łt.
C poniżej zera w Krakowie
występuje deficyt 150 miliar­
dów kalorii na godzinę. Nie­
stety ostatnie mrozy powięk­
szyły ten niedobór o dalsze
100 miliardów kalorii. Na to

nałożyły się dwie pechowe a-

warie. Pierwsza — najwięk­
sza, w nocy z piątku na sobo­
tę, gdy pękła magistrala do­
prowadzająca ciepłą wodę 1

Huty im. Lenina do 6 nowo­
huckich osiedli. Do wczoraj e-

kipy remontowe naprawiały
uszkodzenie. W tym czasie
ciepło płynęło do pechowych
osiedli z elektrociepłowni
Łęg. Być może dzisiaj po po­
łudniu lub jutro rano Huta
z powrotem zostanie podłączo­
na do sieci. Dopiero wtedy
sytuacja radykalnie się po­
prawi. Na nieszczęście wczo­
raj zepsuł się jeden energo-
blok w Łęgu i osiedla poło­
żone wyżej niż EC miały
chłodne kaloryfery. Późnym
popołudniem wszystko wróci­
ło do normy.

WODA. Niestety w rzekach

jest sucho. Rudawa, Dłubnia
i Sanka zamarzają z powodu
niskiego stanu wody. Najwię­
ksza braki odczuwają miesz­
kańcy Krowodrzy, Śródmie­
ścia i Nowej Huty. Istniejący
deficyt — 75 tys. m sześcien­
nych na dobę — niekorzyst­
nie wpływa również na ogrze­
wanie. Po prostu w kalory-

Dla naszej gospodarki
czas liczy się podwójnie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

trudności materiałowo-pod ze­
społowe, związane z ograni-

. czeniem importu, praktycznie
wstrzymany został natomiast
postęp i rozwój. Obecnie pro­
dukcja podzespołów i elemen­
tów nie zaspokaja potrzeb bie­
żących i rozwojowych gospo­
darki, tak pod względem ilości
i asortymentu jak i nowocze­
sności rozwiązań technicznych.

Poważnie odczuwalny jest
ten deficyt w grupie półprze­
wodników, układów scalo­
nych, rezystorów i potencjo­
metrów oraz materiałów elek­
tronicznych.

Szczególnie duże opóźnienia
w opanowaniu produkcji 1 za­
spokajania potrzeb występują
w najbardziej nowoczesnych
układach scalonych w skali
integracji, a w tym mikro­
procesorów. Jest to tym bar­
dziej niekorzystne dla roz­
woju elektroniki, ponieważ o-

graniczenia dewizowe oraz re­

G. Andreotti o wizycie w Polsce
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
sipodarcze. kwestionując za­
równo ich sens, jak i skutecz­
ność.

Przebywając w nastym kra­
ju w 1981 roku Giulio An-
dreotti wyraźnie dostrzegał
kryzysową sytuacje w Polsce,
której oznakami zewnętrzny­
mi były braki w zaopatrzeniu,
kolejki no żywność i po ben­
zynę. spadek poziomu produk­
cji itp., a jednocześnie w głów­
nej siedzibie ówczesnej „Soli­
darności” panował wielki entu­
zjazm. Domagano sie znaczne­
go skrócenia czasu pracy.
Tymczasem kraj nie wywiązy­
wał się z dostaw węgla. „Te i
inne czynniki — nisze Giulio

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
pomiędzy poszczególnymi eta­
pami kampanii przedwybor­
czej, a Spotkania kandydatów
z wyborcami muszą być po­
święcane wybranym zagadnie­
niom, ale omawianym szcze­
gółowo.

Te i inne wnioski przedsta­
wiono podczas wczorajszej na­
rady aktywu PRON woje­
wództwa nowosądeckiego, któ­
ra odbyła się w gmachu
KW PZPR w Nowym Są­
czu. Podczas obrad, które pro­
wadził przewodniczący Rady
Wojewódzkiej PRON Jan Tu­
rek, szczegółowo analizowano

Nocna zabawa nastolatków
zastąpić innymi. Łączenie się
w pary, poszukiwanie ustron­
nych kątów itp. Niestety tak
się złożyło, źe dwóch aman­
tów adorowało 14-letnią (!)
D.S., będącą zresztą „gospody­
nią” tego swoistego przyjęcia.
Spór o względy smarkuli 18-
letni D.P. postanowił załatwić
w sposób prosty acz skutecz­
ny. Poszedł do kuchni, wziął
nóż 1 zadał cios I7-Ietniemu
M.S. Chłopiec upadł, zaczął
krwawić. Sprawca nieszczę­
ścia próbował ratować nie­
dawnego przeciwnika, aliści w

akcję wkroczyła znana nam

już 14-letnia D.S. Obawiała się
teraz skandalu i dlatego
zaproponowała, aby wynieść
rannego przed blok. Może uda
się wymyślić jakąś bajeczkę
o chuliganach, napadzie itp.

Młodzi przystąpili do reali­
zacji planu przedsiębiorczej
„gospodyni”. W trakcie prze­
noszenia rannego do windy

ferach często nie ma ani kro­
pli wody. Z tego powodu pre­
zydent Żmuda podjął decyzję
o drastycznym ograniczeniu
poboru wody z sieci komunal­
nej przez zakłady pracy. Na
przykład w nocy 21 przedsię­
biorstwom w Krowodrzy za­
kręcono miejskie kurki.

KOMUNIKACJA. Bez więk­
szych zakłóceń pracuje Miej­
skie Przedsiębiorstwo Komu­
nikacyjne. Codziennie na tra­
sy wyjeżdża zgodnie z pla­
nem 478 autobusów i 212
tramwajów. Kierowcy i mo­
torniczowie borykają arię z

wieloma trudnościami. Naj­
gorsze jest to, że zamarzają
nawet płyny hamulcowe oraz

borygo. Służby techniczne czu­
wają non stop nad normal­
nym działaniem możliwie
wszystkich pojazdów.

Nieco gorzej jest w PKS.
Autobusy zamarzają na tra­
sach. Z tego też powodu wczo­
raj odwołano 141 kursów. Że­
by zredukować do minimum
luki w komunikacji pozamiej­
skiej pewne kursy wydłużono
oraz połączono niektóre linie.
Ekipy remontowe całą dobę
rozmrażają zlodowaciałe au­
tobusy.

środa jest kolejnym bardzo
mroźnym dniem. Sytuacja w

Krakowie systematycznie po­
wraca do normy Wszyscy od­
powiedzialni za sprawne fun­
kcjonowanie urządzeń komu­
nalnych, komunikacji, pracują
ofiarnie. Pełnią całodobowe
dyżury. Należy im za to z ca­
łego serca podziękować. W
istniejących w Krakowie wa­
runkach robią wszystko, aby
skutki ostrej zimy były jak
najmniej odczuwalne. (b.b.)

strykcje uniemożliwiają im­
port uzupełniający z II obsza­
ru.

Przemysł elektroniczny w

Polsce dysponuje dzisiaj
znacznym potencjałem pro­
dukcyjnym. Niestety jest on

dalece niewystarczający, zwła­
szcza w zakresie bazy podze­
społowej, stąd konieczność
przyspieszonego rozwoju
przedsiębiorstw podzespołowo-
materiałowych. Rozwój bazy
wymaga jednak znacznych
środków, których same przed­
siębiorstwa ani zrzeszenia
przemysłu elektronicznego nie
są w stanie wygospodarować.
W tym zakresie potrzebna jest
pomoc z budżetu państwa.
Polska elektronika nie będzie
w tej sytuacji wyjątkiem; w

wielu krajach władze kierują
poważne fundusze na rozwój i
modernizację tej właśnie ga­
łęzi techniki, uznanej za stra­
tegiczną.

Z dużymi nadziejami przy­
jęliśmy fakt podjęcia przez

Andreotti — stwarzały obraz
niepokojącej prowizorki”.

Polska w końcu 1984 roku
jawiła sie już -włoskiemu mi­
nistrowi snraw zagranicznych
inaczej. Zewnętrznie —

stwierdza Giulio Andreotti —

wiele się zmieniło i kolejek
widziałem bardzso niewiele.
Statystyki wskazują na wyraź­
ny wzrost produktu narodowe­
go. przydziały kartkowe są
większe, widzi się domy mie­
szkalne w budowie. Zadłuże­
nie zagraniczne spowodowało
jednak przerwę w zaopatrze­
niu w surowce, części zamien­
ne i urządzenia dla przemysłu.

Minister Andreotti porusza
również pro-blematyfce stosun­

Zjednoczyć wszystkich w działaniach
dla dobra regionu i kraju

działalność ruchu w minio­
nym roku, a także konkrety­
zowano główne kierunki pracy
na rok dopiero co rozpoczęty.
Wiele uwagi poświęcono spra­
wom programowo-organiza­
cyjnym zbliżającej się kam­
panii sprawozdawczo-wybor­
czej w PRON, omówieniu za­
sad konsultacji projektu or­
dynacji wyborczej do Sejmu

spotkali na korytarzu doro­
słych sąsiadów wracających z

sylwestrowego przyjęcia. W

tej sytuacji żaden kamuflaż
nie miał już sensu i chyba
dlatego przenosiny zostały
przerwane, a nastolatki zawia­
domiły pogotowie, to zaś mi­
licję.

Jak poinformował nas wczo­
raj na konferencji prasowej
zastępca szefa DUSW Kra-
ków-Podgórze mjr mgr An­
drzej BUCZYŃSKI sprawca
przestępstwa został zatrzyma­
ny. Okazało się. że 17-letni
M.S. doznał poważnych obra­
żeń ciała i przez trzy dni
walczył o życie.

Po zatrzymaniu przez mili­
cję D.P. został jednak zwol­
niony, gdyż prokurator nie
wydał nakazu tymczasowego
aresztowania biorąc pod uwa­
gę fakt, iż 18-latek działać
miał w afekcie, jest uczniem
klasy maturalnej. O rozmia­

Tramwajarze
drętwieją z zimna

(Inf. wł.) Wczoraj o godiz.
5.30 rano na termometrze za­
jezdni tramwajowej w Ła­
giewnikach zanotowano —26
stopni C. W kilka minut po­
tem przybyła do pracy dy­
żurna dyspozytorka Janina
Kocz. Zastępca kierownika
zajezdni Julian Mendel pomi­
mo przeziębienia, tkwi w za­
kładzie już drugą noc. Mówi,
że wtorek był znacznie lepszy
od poniedziałku. Po dwóch
dniach o zmniejszonym ruchu
tramwajowym, czyli sobocie i
niedzieli, stojące wozy tak
bardzo podmarzły. że z naj­
większym trudem udało się je
uruchomić. W ciągu dnia zda­
rzyło się dużo awarii. Psuły
sie przede wszystkim dzwon­
ki i drzwi. Mróz uszkodził też
wiele przetwornic i odbiera-
ków prądu.

W zajezdni wczoraj ruch był
większy niż zwykle. Około
godz. 11 zjeżdża w planowa­
nym czasie wóz nr 24 kiero­
wany przez motorniczego Ed­
warda Maciąga. Wyjechał na

trasę o godz. 4 rano, praca
przebiegała bez zakłóceń, ruch
pasażerów był duży, szczegól­
nie w Bieżanowie. Kolejny
zjeżdżający motorniczy —

Stanisław Grzesiak jest aż si­
ny z zimna. — „Przed niską
temperaturą — mówi Maciąg
— nie chronią nawet kabiny
najnowszych pojazdów. Kon­
struktorzy pozostawili duży o-

twór, przez który przedostaje
się zimno. Lewa noga wprost
drętwieje. Nie sposób czasem

wytrzymać do końcówki linii,

Radę Ministrów uchwały nr

77 z dnia 27 czerwca 1983 ro­
ku w sprawie programu elek-
tronizącjl gospodarki narodo­
wej do 1990 roku. Przyjęto w

niej kierunki preferencji eko­
nomicznej dla rozwoju bazy
podzespołowej. W praktyce o-

kazało się, że działanie tej
uchwały było ograniczone i
nie przyniosła ona w pełni
spodziewanych efektów.

Prezydium Rządu na swym
posiedzeniu w dniu 5 listopa­
da ubiegłego roku dokonało
szczegółowej analizy realizacji
uchwały nr 77, w jej wyniku
podjęto szereg bardzo istot­
nych i ważnych decyzji dla
dalszego rozwoju elektroniki.
Jeżeli postanowienia te będą
konsekwentnie przestrzegane
i uwzględniane w CPR li w

Narodowym Planie Społeczno-
Gospodarczym, to winny szyb­
ko przynieść znaczące efekty
dla całej gospodarki narodo­
wej. (Fragmenty wvstanienia
na XVII Plenum KC PZPR).

ków między państwem a Ko­
ściołem w Poisce. Jego zda­
niem, w tej dziedzinie „spra­
wy posunęły się nieco na­
przód”. Dostrzega również mo­
żliwości rozwoju stosunków
państwo — Kościół. „Być może

niektórzy starają się zaognić
sytuację, żeby to uniemożliwić,
i posuwają sie nawet do mor­
derstwa” — pisze następnie
szef dyplomacji włoskiej, na­
wiązując do sprawy zabój­
stwa księdza Popiełuszki.
Giulio Andreotti podkreśla, że
rząd polski „zaangażował się
w działania, mające na celu
ukaranie zbrodniarzy i zapo­
bieżenie destruktywnym na­
stępstwom ich czynu”. Jego
zdaniem „może to być jeszcze
jedna sfera porozumienia w

imię zbudowania nowej Pol­
ski”.

PRL i sprawom Narodowego
Czynu Pomocy Szkole.

W obradach uczestniczyli: I
sekretarz KW PZPR w No­
wym Sączu Józef Brożek oraz

przewodniczący Wojewódzkie­
go Zespołu Poselskiego poseł
na Sejm PRL Henryk Kostec­
ki.

STANISŁAW SMIERCIAK

rach winy sprawcy zadecydu­
je sąd.

Stanowisko prokuratora nie­
którym wydawać się może

dyskusyjne, bezdyskusyjne są
zaś zastrzeżenia co do rodzi­
ców uczestników nocnej zaba­
wy. Jeżeli jeden tato i mama

godzi się, by ich 14-Ietnia cór­
ka samodzielnie przyjmowała
u siebie w nocy równie młode
grono, by obficie raczono się
tu alkoholem, to ja.k można
nazwać takie postępowanie?
Jak nazwać również zgodę o-

piekunów innych nastolatków
na całonocną nieobecność w

domu, nawet gdy ta noc nazy­
wa się Sylwestrem? Nie je­
stem zwolennikiem zdecydo­
wanych rygorów w stosunku
do młodzieży, ale konkretnego
braku kontroli także nie. Za­
nim więc przy jakiejś okazji
zaczniemy wygłaszać oskarże­
nia pod adresem młodych, za­
dajmy sobie najpierw trud i
zapytajmy: jacy są ich rodzi­
ce? Obawiam się, że odpo­
wiedź będzie bardzo smutna,

(bań)

gdzie można parę minut się
ogrzać”.

Do wyjazdu przygotowuje
się Jerzy Mleczek. Codziennie

przyjeżdża do pracy z Rusocic.
Musiał korzystać z „okazji”,
stracił 1,5 godziny i 200 zł.
Dotarł na czas, ale jest zmar­
znięty.

Tramwajarze Jednak nie
dają się zimie. We wtorek wy­
ruszyło na trasy o 2 wozy,
więcej niż przewiduje plan.
Niektórzy pracują po 14 go­
dzin, by utrzymać w ruchu
możliwie wszystkie tramwaje.

80 śmiertelnych ofiar
mrozów w Europie
LONDYN (PAP). Surowa

zima, ktćra ogarnęła niemal

cały kontynent europejski,
■powodowała jnż ok. 80 ofiar

śmiertelnych — donosiły we

wtorek po południu zachod­
nie agencje prasowe.

Najwięcej — 39 ofiar odno­
towano we Francji, we Wło­
szech i w Hiszpanii.

Więcej pracy ma też zakład
naprawy taboru. Kierownik
Zbigniew Ciaputa uruchamia
na noc awaryjnie brygadę by
przygotować odpowiednią
ilość sprawnych przetwornic i
odbieraków prądu. W tym za­
kładzie nie ma specjalnych
kłopotów z załogą, chociaż
wczoraj nie dojechali na czas

pracownicy mieszkający w

Myślenicach, gdyż nie jeździ­
ły autobusy PKS. (zs).

Wspólne oświadczenie

radziecko-amerykańskie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ścigowi zbrojeń w kosmosie i

doprowadzić do zaprzestania
ich na ziemi, ograniczenia i
redukcji zbrojeń jądrowych,
umocnienia stabilizacji strate­
gicznej. Rozmowy będą pro­
wadzone przez jedną delegację
z każdej strony, podzieloną na

trzy grupy.
W ostatecznym wyniku, zda­

Sympozjum
w Zakopanem

(Inf. wł.). W Zakopanem
zakończyło się ogólnopol­
skie sympozjum dyrekto­
rów szkół zawodowych
CZSP. W jego trakcie dy­
rektor Departamentu Szkol­
nictwa Zawodowego Minis­
terstwa Oświaty i Wycho­
wania Tadeusz Kotuniak
zapoznał uczestników ze

[ Samochód-chłodnia

w Wiśle

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

mimo trzaskającego mrozu,
kilkakrotnie zanurzali się w

wodzie ewakuując pasażerów,
którzy na szczęście nie odnie­
śli poważniejszych obrażeń.

Dramatyczny mecz w Nowym Targu

Finalista Pucharu
Po dramatycznym meczu w

Nov.-ym Targu Podhale pokona­
ło finalistę Pucharu Europy. Po­
lonię Bytom 4:1 (0:0, 2:0, 2:1).
Bramki dla Podhala zdobyli:
Ruchała 2 w 27 i 60 min. oraz

Cyrwus w 36 min. i Scisłowiez
w 60 min.; dla Polonii Puzio w

57 min.

Było to dramatyczne spotkrf
nie. W pierwszej tercji gospo­
darze nie zdołali pokonać ,do­
brze broniącego Kukli. Druga
odsłona przyniosła Podhalu dwu-
bramkową przewagę po strza­
łach Ruchały i Cyrwusa. Dra­
mat rozpoczął się na 3 min.

przed końcem meczu, kiedy to

Puzio strzelił kontaktową bram­
kę dla gości. Bytomianie przy­
puszczają szturm na bramkę
Podhala, a na 50 sekund przed
zakończeniem meczu trener T.
Nikodemowicz wycofuje bram­
karza. Niestety manewr ten nie

przynosi mu powodzenia, daje
natomiast kolejne bramki go­
spodarzom. Najpierw Scisłowiez
celnie strzela, a kilka sekund

później Ruchała ustala wynik
meczu na 4:1.

Cracovia pokonała na wła­
snym lodowisku Naprzód Ja­
nów 4:1 (3:0, 1:0, 0:1). Bram­
ki dla Cracovii zdobyli: Za­
wadzki w 3 min., Klich 12
min., Rapacz 16 min. 1 Steblecki
25 min.; a dla gości Janiszew­
ski w 54 min.

Przejmujące zimno spowodo­
wało. że hokeiści obu zespołów

Mistrzostwa TOZN

Ostra zima wyeliminowała konkurentów
Powoli dobiegają końca mi­

strzostwa Tatrzańskiego Okrę­
gowego Związku Narciarskiego.
Wczoraj rozpoczęła się ostatnia

konkurencja — kombinacja nor­
weska. Niestety do zawodów

zgłosiło się zaledwie 6 seniorów
i 5 juniorów. Tak więc w pier­
wszej konkurencji kombinacji,
w konkursie skoków na Śred­
niej Krokwi, wystartowało za­
ledwie 11 zawodników. Tylko
wśród juniorów młodszych frek­
wencja była nieco większa. Na
skoczni zabrakło kadrowiczów,
którzy startowali poza granica­
mi kraju oraz chorych — Pawlu-
siaka 1 Kawuloka. Nie uspra­
wiedliwia to jednak Innych za­
wodników, którzy widocznie

przerazili się mrozu 1 zrezygno­
wali z udziału w mistrzostwach.

Konkurs skoków na średniej
Krokwi wśród seniorów wygrał
Kazimierz Frączysty (Wisła-

W kilka wierszach
• Slalom gigant mężczyzn

zaliczany do PS wygrał w

Schladming Szwajcar Thomas

Buergler — 2.36,65 przed Mar­
kiem Girardęllim (Luksemburg)
— 2.36,76 i swym rodakiem
Martiraem Hanglem — 2 .38,33.

H Bjoern Borg został uznany
najlepszym „tenisistą dziesięcio­
lecia” przez Stowarzyszenie Te­
nisistów Profesjonalistów (ATP).
Najlepszym tenisistą 1984 r. wy­
brano Johna McEnroe.

Po długiej chorobie w

wieku 56 lat zmarł Jose Maria
Pedroto. Był on 17-krotnym rep­
rezentantem Portugalii, a także
trenerem byłego mistrza tego
kraju — FC Porto.

• Kolejne zwycięstwa odnie­
śli hokeiści Dynama Moskwa
nad olimpijską reprezentacją
Kanady. W Calgary Dynamo
wygrało 8:4, w Thunder Bay —

7:3.
0 Zwycięzcą biegu narciar­

skiego na 15 km w Le Revard
został Dominiąue Locatelli

(Francja) 45.14,5, wyprzedzając
Lary Poroma* (Szwecja) —

45.38,5 i Oddvina Bakkene (Nor­
wegia) — 45.44,1. Rywalizację
kobiet na dystansie 7,5 km wy­
gnała Madeleine Galland (Fran­
cja) — 30.03,5 przed Francoise
Gindre (Francja) — 30.05.3 1 E-

leaną Dosderi (Włochy) —

30.33,8.

niem stron, przyszłe rozmowy
jak i w ogóle wysiłki w dzie­
dzinie ograniczenia I redukcji
zbrojeń powinny doprowadzić
do pełnej i powszechnej likwi­
dacji broni jądrowej.

Termin rozpoczęcia rozmów
i miejsce, gdzie będą się to­
czyć, zostaną uzgodnione w

Ciągu miesiąca drogą dyplo­
matyczną.

stanem i perspektywami
sakolnictwa zawodowego w

Polsce.
Drugim zagadnieniem po­

ruszanym na sympozjum
były zadania szkoły w pro­
cesie patriotycznego wy­
chowania młodzieży ze

szczególnym uwzględnie­
niem w tym procesie sym­
boli narodowych.

W sympozjum wziął u-

dział sekretarz KM PZPR
Stanisław Kałamacki.

Mamy nadzieję, ie przymuso­
wa kąpiel w przysłowiowej
przerębli, ani u nich, ani u

dzielnych żołnierzy nie spo­
woduje komplikacji zdrowot­
nych.

Jak informuje nas ppłk Bo­
lesław Śmietana z Jednostki

Podhalańskiej w godzinach
popołudniowych samochód zo­
stał wyciągnięty na brzeg.

(t)

Europy pokonany!
nie zaprezentowali w tym me­
czu najwyższych, umiejętności.
Szarpana gra, dużo niecelnych
podań i częste bójki przeważa­
ły nad składnymi akcjami. W

pierwszej tercji zdecydowana
przewaga gospodarzy udoku­
mentowana została trzema

bramkami. Krakowianie objęli
prowadzenie juź w 3 min. po
silnym strzale z niebieskiej linii

Zawadzkiego. Na 2:0 podwyż­
szył w 12 min. Klich, kiedy te

gospodarze grali w przewadze. 4

minuty później krążek odbity
od bramkarza dobił do siatki

Rapacz. W drugiej tercji kra­
kowianie, znów grając w prze­
wadze, zdobyli czwartą bramkę

po strzale Stebleckiego. Wynik
meczu ustalił Janiszewski, któ­
ry po zagraniu Szei pokonał do­
brze broniącego w tym dniu
Jaskiernię. (JK)

Wyniki: Zagłębie —GKS T. 5:4
(2:1. 1:3, 2:0), gr. „B”: ŁKS —

Unia 4:2 (1:2, 1:0, 2:0), GKS K. —

Stoczniowiec 4:6 (2:1, 1:4. 1:1).
1. Zagłębie 33: 9 125— 70
2. Podhale 31:11 117— 57
3. Polonia 30:12 134— 42
4. Cracovia 20:22 35—100
5. Naprzód 20:22 88— 93
6. Tychy 10:23 73— 73

Gr. „B”
7. Stoczniowiec 18:26 71—100

8. ŁKS 18:26 76—118
9. Katowice 14:30 84—123

10. Unia Hl:33 73—144

-Gwardia Zakopane), który za

skoki 75,5, 74,0 i 72,0 m uzyskał
notę 216,5 pkt. Wśród juniorów
najlepszy okazał się Stanisław
Stasik (Poroniec Poronin) z no­
tą 204.0 pkt. za skoki 60,5, 70,5 1

72,0 m. Wśród juniorów młod­
szych najlepszy okazał się Ro­
man Sosna z Klimczoka Bystre,
który za skoki 54,5, 54,5 i 55,0
m uzyskał notę 217,1. pkt. (k)

Wyniki. Seniorzy: 1. Kazi­
mierz Frączysty (Wisła-Gwar-
dia) — 216,5 pkt. (75,5, 74,0, 72,0),
2. Stanisław Rzadkosz (Poroniec)
— 206,2 pkt. (72,5, 64.5, 69,5),
3. Władysław Stańko (Legia) —

193,6 pkt. (70,5, 72,5, 67,5 m).

Juniorzy: 1. Stanisław Stasik

(Poroniec) — 204,9 pkt. (60 5,
70,5, 72,0), 2. Walerian Zawada

(Olimpia) — 185,1 pkt. (64,5, 61,5,
61,0), 3. Janusz Rudzki (Olimpia)
— 162,4 pkt. (58,5, 58,9, 57,0).

Puchar od prezydenta
dla gimnastyczek

Krakusa

Wczoraj w UM Krakowa od­
była się szczególnie miła uro­
czystość. Prezydent m. Krako­
wa Tadeusz Salwa przyjął mło­
de krakowskie gimnastyczni z

MKS „Kraikus”, które wywal­
czyły tytuł drużynowego mis­
trza Polski w gimnastyce artys­
tycznej. Cztery dziewczęta: Re­
nata Cieślak, Teresa Folga,
Marta Lelowicz i Barbara Kas­
perczyk do Urzędu Miasta przy­
szły w towarzystwie swojej
trenerkj Krystyny Georgiew i

działaczy sportowych klubu. Na

ręce kapitana drużyny Teresy
Folgi prezydent Tadeusz Salwa

wręczył młodym gimnestyczkom
kryształowy puchar, życząc im
i ich trenerce dalszych wybit­
nych osiągnięć w sporcie, (ml)

Marii Drabik

składamy wyrazy ser­
decznego współczucia z

powodu śmierci Ojca
JANA DRABIKA

KOLEŻANKI
I KOLEDZY

Z „KRAKOWSKIEJ
KUŹNICY”
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Muzy w terenie

Teatr ich skromny

C6RCDEK KUTUy

o;

Skromny był zawsze. Obec­
ny w obyczajach i obrzędach,
w formie stricte teatralnej po­
jawił się dopiero pod koniec
XIX w. jako pochodna teatru

nlebejskiego. Wcześniej kul­
tura ludowa i kultura wsi nie
znały tego nurtu sztuki. Na
niedobry okres trafił na sce­
ny remiz strażackich i do­
mów ludowych. Po kilkudzie­
sięciu latach rozkwitu po­
dzielił los twórczości ludowej,
a ponieważ cecha jego charak­
teru jest służebność wobec
środowiska i chwilowość ist­
nienia, tedy nie znalazła sie
żadna Cepelia, aby go rato­
wać; nie opłacało sie.

Mowa o teatrze wsi pol­
skiej, swoistym tworze o po­
mieszanych rodowodach; a

przecież w latach międzywo­
jennych i tuż po wojnie był
to czynnik (jeśli o formy twór­
czości ludowej chodzi) naj­
bardziej integrujący środo­
wisko chłopskie, najbardziej
kulturotwórczy i popularny.
Widocznie ta rola była mu

przeznaczona i po jej spełnie­
niu, schnąć począł jak stare,
cieniste drzewo nad podwó­
rzem, nad którym teraz inne
błąka się światło.

O Iwkowej, wsi pogranicza
gór i Pogórza, wiadomo, że

już w 1325 r. miała swój ko­
ściół parafialny. Królowa Ja­
dwiga, żona Jagiełły, w 1334 r.

założyła tu nową osadę, a ze­
brane przez księdza Jana Pie­
chotę eksponaty w iwkowskim
muzeum świadczą o ogrom­
nych tradycjach kulturowych
tego regionu. Ich świadectwo
można odnaleźć również w

dwóch zbiorach gawęd i po­
dań ludu iwkowskiego, na­
pisanych przez tegoż księdza
Piechotę. Jednak pierwszy
ślad teatru pojawia się w do­
robku duchowym iwkowian
dopiero w 1918 r. Uwaga: ce­
cha to bardzo znamienna dla
całej kultury wsi. Chłopi od­
krywają teatr w momencie,
gdy rysować się poczyna ich
świadomość klasowa, gdy o-

świata i przedsięwzięcia so­
cjalne integrują polska wieś
i ruch ludowy.

Pierwszy teatr, biblioteczkę
ludową i... telefon — zakłada
w Iwkowej Jan Sokołowski,
imigrant. Ale regularnie dzia­
łającą we wsi scenę powołuje
w

_

okresie międzywojennym
działacz ludowy, choreograf i
reżyser Szczepan Karwala,
przy pomocy koła Związku
Młodzieży Wiejskiej Rzeczy­
pospolitej Polskiej ..Wici”. W
tym samym okresie ksiądz
Wojciech Woźniczka tworzy
w Iwkowej włościańską or­
kiestrę dętą, a zachwycony
folklorem tego regionu robi
wszystko, aby zachować to

życie duchowe w zdrowiu i
rozkwicie.

Do momentu wybuchu II

wojny światowej Iwkowa ni­
czym szczególnym nie wyróż­
nia się w tym strumieniu kultu­

Dar prezydenta miasta

Nowy kur dla Bractwa Kurkowego
420 lat temu krakow­

skie bractwo rzemieślników
otrzymało od panującego
wówczas w Krakowie króla
Zygmunta Augusta wspaniały
dar — symbol rzemieślniczego
staniu. Okazały kur jest od
tamtych czasów symbolem
krakowskiego Bractwa, które
od królewskiego daru przyjęło
nazwę Kupkowe. Dar, ofiaro­
wany rzemieślnikom w 1565
roku, istnieje do dziś. Jednak
w czasie wszystkich uroczy­
stości Kurkowe Bractwo uży­
wało kopii królewskiego daru,
która również z biegiem cza­

ry płynącym przez małopolską
wieś. Ruch ludowy, mając
świadomość konieczności wal­
ki o chłopskie prawa nie tyl­
ko do ziemi, ale do kultury
1 oświaty przede wszystkim —

starał się, aby wieś była sa­
mowystarczalna. Zresztą, chy­
ba musiała. We wsiach. w

których historia tego ruchu
ma bogate karty, zawsze i-
stniał teatr amatorski, biblio­
teka ludowa, kasa Stefczyka...
To była siła tego ruchu.

Pierwsze powojenne lata nie
mogły przynieść świadomościo­
wego zwrotu o sto osiemdzie­
siąt stopni w dotychczasowych
dążeniach, dokonaniach i
sposobie organizacji życia
codziennego wsi. Takie cuda
zdarzają się tylko w dema­
gogii. Dlatego teatr, jako je­
den z czynników integrują­
cych ruch ludowy, znakomi­
cie się rozwijał i trwał aż po
początek lat sześćdziesiątych.
Tu nastąpił regres i załama­
nie... a raczej — Wysychanie
źródeł: kończyły sie motywa­
cje, a powszechna dostępność
do kultury narodowej oraz

zjawiska cywilizacyjne dopeł­
niły losu tej formy twórczości
amatorskiej. Nie oznacza to
śmierci teatru wiejskiego. Na­
dal jest on zjawiskiem „ma­
sowym” w regionach górskich,
gdzie zachowana obyczajowość
i obrzędowość kultury ludo­
wej dostarcza tworzywa li­
terackiego i teatr alne go
dla tego typu przedsięwzięć.
Efemerycznie pojawia się we

wsiach całego kraju, ale —

musimy przyznać — nie jest
to już ten rytm i ta wielkość
sprzed trzydziestu lat.

W świetle tego uogólnienia
Iwkowa jawi mi sie jako nie­
zwykły fenomen. W tej wsi
teatr amatorski istnie­
je nieprzerwanie (nie licząc
czasów okupacji; zresztą, pier­
wsze przedstawienia przygo­
towywano w Iwkowej jeszcze
„za Niemca”) od 1918 r. Przy­
czyny? Może genius loci. Mo­
że. , Ale przede wszystkim
szczęście do autorytetów, do
ludzi, którzy potrafili prze­
konać iwkowską społeczność,
iż tradycyjne wartości kultury
ludowej są uniwersalne: nigdy
nie zdradzą, nie zepsują sie.
nie są ani modą ani pustą
rozrywką. Zatem nie należy
się zamykać i nie dopuszczać
tego, co , nazbyt szczodrze o-

fiaruje współczesność i cywi­
lizacja, jednak trzeba tę siecz­
kę, te plewy przesiewać przez
sito rozsądku i wybierać po­
trzebne środowisku ziarno.
Chłopska ostrożność? Zacho­
wawczość? Niech ktoś to na­
zywa, jak. chce. Ja to nazy­
wam mądrością. Bo kultura
ludowa, bo czynne uczestni­
ctwo w kulturze zawsze bvło
dla mnie rękojmią moralności.

W 194S r. probostwo w Iw­
kowej objął Jan Piechota. W
tymże roku sprawy teatru

przejęła w swoje ręce Zofia

su uległa częściowemu zuży­
ciu. Tak więc obecny prezy­
dent miasta Krakowa — Ta­
deusz Salwa pomyślał o no­
wej, drugiej już kopii drogo­
cennego daru Zygmunta Au­
gusta. Krakowski artysta sre­
brnik Stefan Luchter wyko­
nał z prawie 5 kg bryły 'sre­
bra wspaniały okaz rzemie­
ślniczego symbolu.

Wczoraj w Urzędzie Miasta
Krakowa odbyło się uroczyste
przekazanie przez prezydenta
miasta nowej kopii kura na

ręce króla kurkowego — A-
Ieksandra Adamskiego, pie­

Serafin. O Janie Piechocie
(dziś już emerytowanym pro­
boszczu) można by napisać o-

sobną książkę. Należy on do
tego gatunku duchownych-
-społeczników jak ksiądz z

Kamiannej (pszczelarstwo) czy
nieżyjący już ksiądz Nitka
z Paszyna (rzeźba ludowa). W
Iwkowej założył muzeum, na­
pisał dwie monografie Wsi, ze­
brał gawędy, podania i le­
gendy iwkowskie... można po­
wiedzieć: uwiecznił, postawił
pomnik ludziom tego re­
gionu.

Zofia Serafin, której wojna
uniemożliwiła rozwijanie za­
interesowań i talentów teatral­
nych, całą miłość do tej for­
my sztuki darowała Iwkowej.
Rozpoczęła swój po dziś trwa­
jący związek z teatrem od...
alfabetu. Dosłownie. Na piej>
Wiszych egzemplarzach i sce­
nopisach sztuk (a były to

przedstawienia o tematyce
partyzanckiej: „Zaloty na

kwaterze”, ..Znajdziesz w po­
lu mój grób”, „Baśka”) akto­
rzy uczyli się czytać i pisać.
I od tego momentu nie zda­
rzyło się. aby zabrakło ludzi
chętnych do występowania na

scenie, repertuaru, a przede
wszystkim — widzów. Grano
przez te lata w Iwkowej m.

in. „Balladynę”. „Krowoder­
skich zuchów”, „Awanturę o

Basię”, „Posażną jedynaczkę”,
„Wesele Boryny”, „Wesele iw­
kowskie”, „Królewskiego sy­
na”. „Jasełka”... — dziesiątki
sztuk i widowisk regional­
nych. Jedno z ostatnich wi­
dowisk powstało w wyniku
rozpisania konkursu na wspo­
mnienia z 40-lecia PRL.

Z czternastu prac iwkowian
Zofia Serafin złożyła scena­
riusz przedstawienia, które —

jako słup graniczny — wy­
znacza dzieje Iwkowej i jej
mieszkańców. Bo na pewno
nie jest to granica teatru, w

którym występują wszystkie
pokolenia, zaś sam teatr jest
firmowany przez tradycje kul­
turalne wsi, przez jej jedność
i szacunek do tego, co auten­
tyczne, co z potrzeby serca,
co własne. Wprawdzie zmie­
niają się niektórzy aktorzy,
chłopcy idą do wojska, dziew­
czyny wychodzą za mąż, ale
o stałości i trwałości tej gru­
py decydują ludzie teatrowi
wierni: Szotowie — Marian,
Józef, Michał i Franciszek,
Józef Dzięgiel, Józef Serafin,
Krystyna Ruszaj, Wanda Zięć,
Halina Dzięgiel, Henryka Ja-
snos. Halina Janawa czy Jó­
zef Zięć. Nic nie wskazuje
na to, aby teatrowi W Iwko­
wej groził jakiś regres; bo
istnieje tu jeszcze teatr dzie­
cięcy i koło recytatorskie. To
już nie jest tylko pasja — to
miłość. I na tym właśnie po­
lega fenomen Iwkowej. Na
teatrze.

HENRYK CYGANIK

karza, syna znanego i cenio­
nego mistrza piekarniczego
fachu z ulicy Długiej — Fe­
liksa Adamskiego. Nowy
wspaniały kur w asyście naj­
starszych krakowskich przed­
stawicieli rzemieślniczego
Bractwa został uroczyście zło­
żony w siedzibie tegoż Brac­
twa.

Dar królewski, jak również

pierwsza kopia kura, zosta­
ną przekazane Muzeum His­
torycznemu w Krakowie.

(ml)

Na zaproszenia „Krakow­
skiej Kuźnicy” zebrali się
twórcy i animatorzy ruchu
kulturalnego w naszym mie­
ście, by poddać wszechstron­
nej ocenie program „Dni Kra­
kowa” 1985. Gospodarze dy­
skusji, wspomagani przez Spo­
łeczny Komitet Dni Krakowa
i redakcję „Echa Krakowa” i
„Gazety Krakowskiej” przy­
gotowali grunt do rozmów na

temat programu nie tylko w

roku 1985, ale i w latach na­
stępnych.

Wstępem do dyskusji był■głos ANDRZEJA URBAŃ­
CZYKA, który nadto niczym
profesor na katedrze, notował
pomysły na szkolnej tablicy.
Możecie Państwo wierzyć, ca­
ła została zapisana.

ROBERT WYDRO przedsta­
wił stan prac nad programem
1985 r.'Nie będziemy go oma­
wiali bowiem „GK” szeroko o

nim informowała. Przypomnij-
my tylko główne grupy im­
prez: teatralne z gościnnymi
występami zaproszonych ze­
społów z kraju i zagranicy,
wystawy, imprezy dla dzieci,
imprezy w Rynku Głównym a

także tradycyjny Lajkonik,
intronizacja Króla Kurkowego
oraz „dyskusyjne” wianki (ko­
szty i scenariusz!).

„Dni Krakowa” są obecnie
trwałą i mocną tradycją Kra­
kowa, narodziły się jako festi­
wal sztuki, a obrosły potem
obrzędami ludowej zabawy.
Operują dziś w dużej części
materią krakowskich obrzę­
dów. Nie brakowało im nigdy
przeciwników, szczególnie z e-

konomicznego punktu widze­
nia. Tym cenniejsze są wysił­
ki organizatorów (loterie!)
zmierzające do zdobywania
środków finansowych we wła­
snym zakresie. W ostatnich la­
tach „Dni Krakowa” stanęły
na rozdrożu między festiwa­
lem sztuki a ludyczną war­
stwą obrzędów. Może nawet
nie jest to rozdroże, a dwa
niezależne nurty. Budzi nie­
pokój brak ogólnopolskich
wydarzeń, nadzwyczajnych i
ponadczasowych inicjatyw.

Na dyskusję nie trzeba było
czekać. Jej bogactwo zmusza

do przyjęcia konwencji nie­
autoryzowanego zapisu pomy­
słów, ocen 1 uwag.

(Zarządzenie wewnętrzne
nr 4/84) dyrektora Krakow­
skich Zakładów Artykułów
Gospodarstwa Domowego
„Domgos”, z dnia 6 marca

ub. roku, w sprawie: opraco­
wania projektu zakładowego
systemu wynagradzania, w

związku z tworzeniem zakła­
dowego systemu wynagradza­
nia.

1. Powołuję Zakładowy Ze­
spół d/s płac w składzie: (tu
nazwiska) zastępca dyrektora
d/s ekonomicznych, zastępca
dyrektora d/s technicznych,
główny księgowy, kierownik
działu ekonomicznego, specja­
lista d/s organizacyjnych, spe­
cjalista d/s normowania, kie­
rownik sekcji płac, przewod­
niczący Rady Pracowniczej. I
sekretarz POP, przewodni­
czący NSZŻ Pracowników
KZAGD „Domgos” oraz prze­
wodniczący koła ZSMP.

2. Jednocześnie powołuję
zespoły robocze, w celu opra­
cowania poszczególnych grup
zagadnień: 1. Zespół d/s
przeglądu zatrudnienia w

składzie (nazwiska) 2. Zespół
d/s regulaminowo — organi­
zacyjnych w składzie:...
3. Zespół d/s pracowników
akordowych... 4. Zespół d/s
pracowników dniówkowych...
5. Zespół d/s pracowników
umysłowych...

3. Zespoły przedłożą dyre­
ktorowi przedsiębiorstwa o-

pracowany projekt zakłado­
wego systemu wynagradzania
do dnia 31 maja 1984 roku.

4. Zarządzenie niniejsze

„Dni Krakowa" 1983

Czy zobaczymy pochód
wszystkich królów polskich?

TADEUSZ HOLUJ — jak
sam stwierdza — prezentuje
swój pogląd przede wszyst­
kim jako krakowianin. Pro­
ponuje organizować „Dni Kra­
kowa” a nie Dni Kultury w

Krakowie. Nie może to być
worek, do którego bez składu
i ładu wkłada się wszystkie
Imprezy; ich afisz jest bogaty,
lecz wybór przypadkowy. Za-

daje pytanie: co jest głów­
nym, wizytowym punktem
programu? — może wianki
zrealizowane poprzez wspólny
występ studenckich zespołów
folklorystycznych pod Wawe­
lem; być może jednak Lajko­
nik ożeniony z weselem bro­
nowickim. Hołuj opowiada się
także za prezentowaniem Kra­
kowa współczesnego — wy­
stawa o dzisiejszym i przysz­
łym Krakowie, sesje o lu­
dziach Krakowa, a może
ekspozycja „Portret krakowia­
nina”.

TADEUSZ KWIATKOWSKI
upomina się o sprawdzone,
realizowane przy jego udziale,
z okresu dyrektorowania „E-
stradzie Krakowskiej”, trady­
cyjne krakowskie imprezy. A
więc: szopka na wozie o kra­
kowskich dostojnikach, kon­
certy w parku Jordana, balla­
dy z dreszczykiem w wieży
ratuszowej, wieczory satyry­
ków, pochód jamników, giełda
staroci, dziecięcy tramwaj
dookoła Plant itp. Wiele z nich
zatraciliśmy i należy do nich
wrócić. A Lajkonik winien
stać się widowiskiem, a nie
tylko pochodem.

TADEUSZ STARZEC po­
szukuje rozwiązań w koncep­
cji festiwalu sztuki. „Dni Kra­
kowa” nie mogą być takie sa­
me jakie można by zorganizo­
wać w każdym innym mieście.
Powraca do pómysłu grania
na Wawelu sztuk S. Wyspiań­
skiego przez kolejno wszyst­
kie teatry polskie. Każde
„Dni Krakowa” muszą mieć
nić przewodnią i jej wzorcem

był kiedyś program poświęco­
ny twórczości K. Penderec­
kiego.

Na przykładzie „Domgosu44

MOTYWACJE
wchodżi w życie z dniem
podpisania.

Otrzymują: —■tu wylicze­
nie wszystkich zainteresowa­
nych, pieczątka: — Dyrektor,
mgr Adolf Georiecki oraz od­
ręczny podpis.

KZAGD „Domgos” powstały
na bazie drobnych zakładów
byłego przemysłu terenowe­
go. Produkują wyroby ryn­
kowe z grupy 1001 drobiaz­
gów. Okres załamania gospo­
darczego udało się przedsię­
biorstwu przebyć — w zasa- wprowadzanie takich zmian,

które przestałyby premiować
samą li tylko obecność w

pracy.
W ■ ostatnich miesiącach

1984 roku pracownicy „Dom­
gosu” po raz pierwszy otrzy­
mali wynagrodzenie wyliczo­
ne Po skomplikowanej wery­
fikacji norm i taryfikatorów,
opisane szczegółowo w „Po­
rozumieniu o wprowadzeniu
zakładowego systemu wyna­
gradzania”, które zostało za­
warte w dniu 24 lipca 1984 r.

pomiędzy KZAGD „Domgos”
w Krakowie reprezentowany­
mi przez dyrektora, a NSŻZ
Pracolwnlków KZAGD „Dom­
gos” w Krakowie, reprezen­
towanym przez przewodni­
czącego Zarządu Związku.

Tak więc, jest już po pier-

dzie — bez większych
wstrząsów. Kiedy półki skle­
powe świeciły pustkami, sta­
rano się zagwarantować cią­
głość dostaw i sprzedaży.
Mimo znacznego spadku iloś­
ci zatrudnionych nieznacznie
tylko zmalała produkcja, po­
nieważ rosła równocześnie
wydajność.

W tej sytuacji, gdy
zaistniały podstawy prawne,
kierownictwo gospodarcze i
społeczno-polityczne zakładu
doszło do wniosku, że do­
tychczasowy system płacowy
jest hamulcem bardziej wy­
dajnej pracy, ponieważ mniej
niż połowa wynagrodzenia
związana była w spoisób
bezpośredni z wykonywaną
robotą, zaś całą resztę stano-

LEOPOLD R. NOWAK są­
dzi, że w „Dniach Krakowa”
jest miejsce 1 na plebejskość,
a także na imprezy dla kone­
serów. Obecny pochód Lajko­
nika jest prymitywny, brak
mu cech widowiska z dużymi
tematycznymi scenami. War­
to np. rozpisać scenę Hołdu
Pruskiego na Rynku Głów­
nym. Z aplauzem przyjmują
zebrani pomysł pochodu wszy­
stkich polskich królów drogą
królewską (niejako poczet Ma­
tejki na żywo). Na koniec a-

peluje o sprowadzenie w czer­
wcu z NRD lub CSRS Weso­
łego Miasteczka z prawdziwe­
go zdarzenia.

KAZIMIERZ KARP przy­
pomina, że na okres „Dni Kra­
kowa” zarezerwowało już
miejsca w hotelach ok. 1300
obcokrajowców. Dla tej grupy
należy przygotować atrakcyj­
ną ofertę. Proponuje m. ta.
dni kuchni polskiej w krako­
wskich restauracjach hotelo­
wych! koncert „Słowianek” w

Collegium Maius.

LESZEK MAZAN — jak za­
wsze — błyszczy kilkoma ory­
ginalnymi pomysłami: zorga­
nizować stoiska w historycz­
nych miejscach i sprzedawać
pierwszą gazetę, pierwszą
książkę, „lubczyk” pod pierw­
szą apteką itp. Ubolewa, że
krakowskie wodewile można

częściej oglądać w Warszawie.
Proponuje ich przegląd pod
wieżą ratuszową. Należy także
ożywić (ktoś ze sali: odku­
rzyć!) Smoczą Jamę!

TADEUSZ CHRUSCICKI o-

powiada się za podjęciem
spraw z horyzontem wielolet­
nim. Uważa, że wystawę „Por­
tret krakowianina” można or­
ganizować corocznie.

Autor niniejszej relacji
przedstawia głosy Czytelników
„Gazety Krakowskiej”. Wypo­
wiedzieli się oni za reaktywo­
waniem tradycji wianków.
Zgłosili także propozycje let­
niego teatru w Barbakanie,
imprez na krakowskich kop­
cach, teatru na wozie 1 ulicz­
nych kapel. Jeden z uczestni­

wiiły przeróżne dodatki (sta­
żowe, deputaty, rekompensa­
ty pracownicze, dodatki mo­
tywacyjne i za pracę w szko­
dliwych dla zdrowia warun­
kach, premie itp., itd. W
sytuacji tej robotnik mógł
powiedzieć: „skoro wykona­
łem 200 (i więcej nieraz) pro­
cent normy, to i tok dużo.
Jeśli będę robił więcej, to

podniosą mi normę, a pienię­
dzy więcej i tak nie dostanę”.
Konieczne stało się więc

ków telefonicznej sondy zgło­
sił projekt bezpłatnego wstępu
na wszystkie imprezy „Dni
Krakowa”. Przestrzegali także
Czytelnicy przed nadmiernym
szafowaniem środkami na pro­
pagandę wizualną w okresie
kryzysu. Redakcja naszej ga­
zety zgłosiła publicznie w

dniu dyskusji w „Krakowskiej
Kuźnicy” pomysł wawelskiego
koncertu.

STANISŁAW WIŚNIEWSKI
stwierdza nie bez kozery, że
Kraków to ,/kulturalny aku­
mulator” z którego wszyscy
czerpią, a nikt nie chce go ła­
dować. „Dni Krakowa” win­
ny mieć ambicje wniesienia
konkretnych przedsięwzięć za­
pisujących się na trwałe w

polskiej kulturze. Jako przy­
kład wymienia Biennale Gra­
fiki. Klimat „Dni Krakowa”
powinien sprzyjać artystom,
którzy chcieliby zaprezentować
w tym czasie swój dorobek.
Wszystkie imprezy winny być
dobre nie tylko w pomyśle,
ale i w realizacji.

FREDA LENIEWICZ optuje
za przywróceniem Barbakano­
wi roli sali teatralnej, a w

programie oczywiście wodewi­
le. Ponawia ofertę występów
„Groteski” w parku Jordana.
Przypomina, że w czerwcu

tego roku „Groteska” świętuje
swoje czterdziestolecie.

JAN POPRAWA opowiada
się za formą zamówień arty­
stycznych na programy im­
prez. Proponuje tym zaintere­
sować stypendystów Urzędu
m. Krakowa.

JERZY NAPIERACZ, popie­
rając . swego przedmówcę,
zwraca uwagę na wykorzysta­
nie potencjału czterech dziel­
nic. Po co z Nowej Huty je­
chać na imprezy dziecięce do
parku Jordana? Proponuje ró­
wnież przegląd historycznych
karuzel na wiślanych bulwa­
rach. Gromkimi brawami
przyjmują zebrani pomysł
noclegu pod namiotami dla
pierwszych gości Hotelu Kon­
gresowego.

DL

stawek

osób
tys.

należało.

wszej wypłacie. Kilka
zarobiło po prawie 30
złotych. Wszyscy są zaintere­
sowani jak system zafunikcjo-
inuje praktycznie, czyli po
prostu — czy zarobią więcej.
Każdy stara się policzyć ile
mu się będzie — według no­
wych
Zapytani, czy tak jest lepiej
— nie potrafią jeszcze odpo­
wiedzieć — na to trzeba cza­
su. Nie chcą się deklarować,
są jeszcze nieufni, choć prze­
cież spodziewają się wzrostu

zarobków, choć przecież nikt
nię dostał mniej niż do tej
pory, a wiele osób wyraźnie zastępca dyrektora _ do_ spraw
na tym skorzystało. („Decyzję

‘ ’

o zaszeregowaniu pracownika
podejmuje dyrektor”.). Jedy­
nie dyrektorowi wypłacano
„po staremu”, ponieważ nie
nadeszła jeszcze odpowiednia
decyzja („Wynagrodzenie dy­
rektora przedsiębiorstwa u-

stala minister hutnictwa i
przemysłu maszynowego”).

Zniknęły rekompensaty pra­
cownicze, przeróżne dodatki i
deputaty, a piętnastoprocen-
tową premię regulaminową
podzielono: — 7.5 za wyko­
nanie produkcji, pozostała
kwota przyznawana jest na

tej samej zasadzie ko daw­
niej dodatek motywacyjny.

ZBIGNIEW REGUCKI przy­
pomina, że na wianki chodzi­
ło po 150 tysięcy krakowian.
Pozytywną cechą „Dni Kra­
kowa” jest ich samofinanso­
wanie, w dużej części z loterii.
Rekapituluje, że „Dni Krako­
wa” są potrzebne, muszą być
ambitne, ale także ludyczne
(przykład Błoń), organizowane
przez krakowian dla Krakowa
i jego gości oraz bogate przez
swoją tradycję.

FRANCISZEK GAŁUSZKA
stwierdza, że Państwowa Wyż­
sza Szkoła Teatralna przygo­
towuje swoje propozycje dla
Barbakanu, lecz ich szczegóły
stanowią dziś tajemnicę. No
cóż, przyjdzie poczekać do
czerwca.

ALEKSANDER KORNIJASZ
zajmuje się sprawą przygoto­
wań odpowiedniej reklamy
„Dni Krakowa”.

W kończącej się dyskusji za­
bierają głos przedstawiciele
władz miejskich: JAN NO­
WAK i TADEUSZ PROKO-
PIUK. Zwracają uwagę na bo­
gactwo inicjatyw oraz na fakt,
że dyskusja w „Krakowskiej
Kuźnicy” to nie tylko uwagi ds
programu najbliższych „Dni”
ale także propozycje na lata
następne. Społeczny Komitet
Dni Krakowa nie zrealizuje
ich bez poparcia środowisk ar­
tystycznych oraz wszystkich
mieszkańców naszego miasta.

„Dni Krakowa” cieszą się za­
interesowaniem wykraczają­
cym poza rogatki naszego
grodu. Współpracujące z Kra­
kowem miasta pragną także
zaznaczyć swoją obecność w

tym programie.
Dobrze stało się, że stosun­

kowo wcześnie tak duże bo­
gactwo pomysłów sprezento­
wano organizatorom „imienin
Krakowa”. Należy życzyć, by
tak, jak w dyskusji programo­
wej, nie zabrakło udziału
wszystkich w organizacji „Dni
Krakowa”.

LECH KMIETOWICZ

Cała ta dodatkowa „wyli­
czanka’ została wliczona do
pensji, po zweryfikowaniu i
urealnieniu norm i taryfika­
torów, co wcalę nie jest ta­
kim prostym zadaniem jeśli
uwzględni się wszystkie ele­
menty. i motywacyjne zada­
nie jakie musi spełniać nowy
system. Nie stać nas przecież,
mówią w „Domgoisie”, by
płacić jedynie za fizyczną
obecność w miejscu pracy,
ale za czas faktycznie celowo,
i zgodnie z założeniami prze­
pracowany.

Starania „Domgosu” uzy­
skały aprobatę . Ministerstwa
Hutnictwa i Przemysłu Ma­
szynowego, a także Minister­
stwa Pracy, Płac i Spraw
Socjalnych. Potem rozpoczęły
się konsultacje z załogą oraz

wnoszenie poprawek.
„Przerabialiśmy swój pro­

jekt kilkakrotnie — mówi

ekonomicznych „DOMGOSU”,
Zbigniew Kołodziej — ponie­
waż pewne warunki stawia
również Departament Warun­
ków Pracy w naszym resor­
cie, a oni, po przeczytaniu
nanieśli swoje uwagi, które
trzeba było uwzględnić. W
Ministerstwie Pracy, Płac i
Spraw Socjalnych zostaliśmy
zarejestrowani jako dwieście
dzietwiędziesiąty któryś za­
kład. W tej chwili nasz re­
sort opracował wzorcowe po­
rozumienie, j ci, którzy opra­
cowują swoje systemy mają
ułatwioną pracę”.

EWA SWIĘS

P
owszechnie panuje
opinia, że studia w

WSP wybierają ra­
czej przeciętni ucz­
niowie, którzy zda­
ją sobie sprawę, że

nie mają szans w innych u-

czelniach. Drugą grupę sta­
nowią zaś ci, którzy nie do­
stali się na studia w pierw­
szym terminie, więc zdają
egzamin ponownie, we wrze­
śniu, niezależnie od zamiło­
wań, na te kierunki, gdzie są
jeszcze wolne miejsca. Na ta­
ką przypadkowość kierun­
ków studiów decydują się
zwłaszcza chłopcy, którym w

przeciwnym razie grozi woj­
sko. Czy rzeczywiście mury
WSP wypełnione są młodzie­
żą, która znalazła się tu przez
pomyłkę?

— Większość absolwentów
po ulkończemiu studiów nau­
czycielskich podejmuje pracę
w szkole, co nie znaczy jed­
nak, iż studia te wybrała kie­
rując się zamiłowaniem do za­
wodu nauczycielskiego. Słow­
ne deklaracje o powołaniu do
zawodu poparte czasem opinią
szkolnej komisji, rzadko są
prawdziwe. Motywacje wybo­
ru studiów i to nie tylko nau­
czycielskich są bardzo róż­
ne. Najczęściej dochodzi do
głosu czynnik materialny, a

więc ile po tych studiach bę­
dzie się zarabiać. Niewytłu­
maczalny iest~ np. pęd mło­
dzieży do studiowania psy­
chologii. być może chodzi o

wybór w ogóle kierunku hu­
manistycznego-

Uczniowie nie mający spre­

cyzowanych planów na przy­
szłość, unikają przedmiotów
ścisłych (matematyki, fizyki,
chemii). Brak jejst w naszych
szkołach średnich zajęć zwią­
zanych z preselekcją zawodo­
wą, stąd wyobrażenie mło­
dzieży o studiach i wynika­
jącej z nich przyszłej pracy
jełst bardzo mgliste. Dni „o-

twartych drzwi” na uczelniach
nie przybliżają tak napraiw-

W poszukiwaniu dobrego nauczyciela
Rozmowa z doc. dr. Marią Schabowską, językoznawcą, wykładowcą w WSP w Krakowie

dę młodzieży do studiów. Z

reguły dokonuje się wyibonu
przyszłej pracy pad nie zaw­
sze korzystną presją rodziny
i środowiska. Wybór studiów
dających możliwości godzi­
wych zarobków nie depre­
cjonuje jednak kandydatów.
W 1973 roku, gdy penlsje nau­
czycielskie znacznie wzrosły,
zainteresowanie studiami nau­
czycielskimi wzmogło się 1
przez dwa lata mieliśmy po­
ważny napływ zdolnych kan­
dydatów. Później wraz ze

spadkiem płaic w tej grupie
zawodowej zainteresowanie
studiami nauczycielskimi jjna-
lało.

— Obecną Karta Nauczy­

ciela tym różni się od po­
przedniej, że art. 31 obliguje
władzę do corocznego rewa­
loryzowania wynagrodzeń.
Jednak z tym różnie bywa.
Średnia płaca nauczycieli wy­
raźnie wzrosła ale i tak jest
niższa od średniej płacy pra­
cowników inżynieryjno-tech­
nicznych. Czy wprowadzenie
Karty Nauczyciela wpłynęło
na większe zainteresowanie się

młodzieży studiami w WSP?
— Nie wiem., w jakim sto­

pniu przywileje Karty Nau­
czyciela są młodzieży znane.

I czy prestiż nauczyciela w

związku z wydaniem Karty
uzyskał właściwy rezonans

społeczny. Być może, zainte­
resowanie studiami nauczy­
cielskimi wzrosło. Łączy się
to również z ustaloną pozycją
wyższych szkół pedagogicz­
nych w kraju.

— W naszych szkołach pra­
cuje ok. 30 tys. nauczycieli
niewykwalifikowanych mają­
cych tylko maturę. Ich licz­
ba — jak wszystko na to

wskazuje — będzie się zwięk­
szać. Dlaczego więc ograni­

cza się Hmlty przyjęć na

kierunki nauczania początko­
wego? Zresztą największe za­
potrzebowanie będzfe na ma­
tematyków 1 polonistów, o

wiele znaczniejsze niż na nau­
czycieli wychowania przed­
szkolnego 1 początkowego, bo­
wiem lukę w tym zakresie
wypełnią reaktywowane dwu­
letnie studia nauczycielskie.

— Studia z zakresu nau­

czania początkowego wyma­
gają wykładowców o różnych
specjalnościach, także poloni­
stów, matematyków, muzy­
ków. Ograniczenia limitu
przyjęć wiąźą się ściśle z

możliwościami kadrowymi w

uczelniach. Zapotrzebowaniu
zaś szkoły na polonistów i
matematyków usiłujemy spro­
stać — chociażby jak w tym
roku — powiększając limit
przyjęć kandydatów do 90.
Ponieważ egzamin zdało 100
osób postanowiliśmy przyjąć
wszystkich. Dla potrzeb szkol­
nictwa jednak to kropla w

morzu.

Wychodząc naprzeciw zapo­
trzebowaniom oświaty nasza

uczelnia, jako pierwsza w

kraju, powołała też studia fa­
kultatywne. Oprócz bowiem
nauczycieli języka polskiego i
matematyki, rzadko się zdarza
by absolwenci innych kierun­
ków mieli pokrycie godzinowe
na te przedmioty w szkole. Z
konieczności uczą więc przed­
miotów nie mając w tym za­
kresie żadnego przygotowania.
Stąd zdolniejsi studenci, już

od II lub III roku będą mogli
uczęszczać na studium fakul­
tatywne. Student np. biologii
może chodzić dodatkowo na

zajęcia z chemii, czy wycho­
wania fizycznego, a po ukoń­
czeniu studiów uzyska upra­
wnienia do nauczania tego
przedmiotu w szkole podsta­
wowej.

— WSP rekrutuje młodzież
przede wszystkim z małych
miast i wsi. Znaozna część
tej młodzieży z racji pocho­
dzenia uzyskuje punkty pre­
ferencyjne. Od niedawna zaś
uczniowie zameldowani w oza-

sie nauki w szkole średniej
na wsi uzyskiwali przywilej
wstępu na studia Po zdanym

egzaminie (bez względu na o-

cenę) oraz bez dalszego po­
stępowania kwalifikacyjnego.
Czy zatem WSP opanowali
trójkowicze?

— Niezupełnie. Gąszcz pre­
ferencji i przywilejów, być
może w intencji słuszny, nie
sprawdza się w praktyce. Nie
zawsze ta preferowana mło­
dzież jest gorszej przygotowa­
na. W tym roku, na 90 miejsc,

którymi dysponowała filolo­
gia polską, 33 zajęli tak wła­
śnie uprzywilejowani kandy­
daci, ale aż połowa z nich
zdała egzamin na oceny bar­
dzo dobre. O czym to świad­
czy? Niewątpliwe o tym, iż
punkty preferencyjne nie są
najistotniejsze, a nawet, że są
niepotrzebne. Preferencją śro­
dowiska nie jest wieś, małe
miasto, ale zdolności, wiedza,
ambicje kandydata oraz ta­
kież ambicje środowiska ro­
dzinnego i społecznego. W do­
bie upowszechnienia kultury,
dostępu do fcodlków masowe­
go przekazu, które przecież
realizują programy naukowe,
popularnonaukowe i kultural­

ne, nawet na wsi i w małym
miasteczku można się rozwi­
jać kulturalnie i bogacić .wie­
dzę. Preferowanie braku aspi­
racji i ambicji kulturalnych
nie wydaje się dziś w Pol­
sce, szczycącej się rozwojem
kultury masowej, słuszne.

— Czy zatem krakowska
WSP ma jakąś własną kon­
cepcję rozwiązania problemu
punktów preferencyjnych?

— Kiedyś i my byliśmy
Skłonni zgodzić się na punk­
ty preferencyjne dla młodzie­
ży z małych miejscowości,
bez względu na pochodzenie
robotnicze, inteligenckie czy
chłopskie. Dziecko urzędnika
pocztowego z małego mia­
steczka miałoby identyczne
warunki startu na stadia, jak
dziecko robotnika z tego sa­
mego miasteczka. Dziś wyda­
je się nam, że dla potrzeb
szkoły polskiej, która czeka
na wsi i w mieście na do­
brych nauczycieli, jedyną pre­
ferencją winny być wiedza,
zdolności i akceptacja — nie
mówię umiłowanie — zawo­
du nauczycielskiego. Trzeba

nam dobrych nauczycieli po
to, aby ich przyszli ucznio­
wie gldy będą starać się na

studia nie mutsieli „podpie­
rać się” dodatkowymi punk­
tami.

— Jaki dostajecie „materiał”
na nauczycieli?

— W opinii środowiska
związanego ze szlkołą, z nau­
ką, utrwalił się pogląd, iż do
nas na stadia przychodną ucz­
niowie słabsi. Wywodzi się
to właśnie stąd, że rekrutu­
jemy kandydatów spoza Kra­
kowa, e małych miast. Zda­
rza się, że młodzież ta. nie
zetknąwszy się z kulturą
wielkomiejską posiada — ale
nie jest to regułą — wiedzę
wyłącznie (podręcznikową, że­
by nie powiedzieć dogma­
tyczną. Są to niekiedy jedno­
stki intelektualnie nie pobu­
dzone, ale trafiają się i tacy,
którzy prezentują i wiedzę
i sposób myślenia tak dojrzą-,
ły, że 'przynosi to chlubę szko-'

le, z której wyszli. W sumie
50 do 60 proc, młodzieży z

małych miast i wisi nie zdaje
egzaminu

— Była Pani przewodniczą­
cą działowej komisji rekruta­
cyjnej na filologię polską. Ja­
kie są główne przyczyny nie­
powodzeń wielu kandydatów
na ten kierunek?

— Nauczeni smutnym do­
świadczeniem z lat ubiegłych,
zrezygnowaliśmy z problemo­
wych tematów z zakresu li­
teratury. Dawały ome ubogie
efekty. Kandydaci nie raidizi-

(DOKONCZENIE NA STO. 4)
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w związku z zamykaniem
przez kapitalistów hut i fa­
bryk. W odpowiedzi policja
wtargnęła do kościoła, nastą­
piły aresztowania.

Proboszczowi Rothowl wy­
mierzono już następny wyrok
za przekazywanie z więzie­
nia kazań do wiernych. Wła­
dza oświadczyły, że będzie
trzymany w więzieniu tak
dhigo, jak długo będzie upie­
rał się przy prowadzeniu
działalności społecznej na

rzectz robotników.

Biskup oświadczył, że wy­
korzystywanie kościoła i re-

ligii dla zwracania uwagi na

schorzenia społeczne i gospo­
darcze w USA nie może być
tolerowane. Zgodził się z wy­
rokiem sądu i dodał, że dzia­
łanie na rzecz bezrobotnych
niezgodne jest z rolą osoby
duchownej w społeczeństwie.

Są to zdarzenia dowodzące
brutalnego łamania w USA
swobód religijnych i praw
człowieka.

Następnie rzecznik rządu u-

stosunkował się do nadanej
przez rozgłośnię „Głos Amery­
ki” rozmowy z wysokim
przedstawicielem Departamen­
tu Stanu w Waszyngtonie M.
Palmerem. Na wypowiedź
Palmera odpowiada we wtor­
kowym numerze „Rzeczypospo­
litej” zastępca przewodniczą­
cego Komisji Planowania przy
Radzie Ministrów Stanisław
Długosz. Chciałbym do tego
dodać, powiedział J. Urban,
że stwierdzenia Palmera two­
rzą wrażenie, iż nieuważnie

, śledzi on to, co mówi prezy­
dent Stanów Zjednoczonych,
ponieważ Palmer kwestionuje
fakt, iż restrykcje amerykań­
skie wyrządziły Polsce szkody.
Kwestionuje to zresztą goło­
słownie, ignorując wszystkie
na ten temat nasze dane i o-

bliczenia.
W związku z wypowiedzią

Palmera pragnę jeszcze do­
dać, iż zapowiada on w niej,
że rząd Stanów Zjednoczonych
zamierza dalej pełnić rolę jak
gdyby polskiego parlamentu, a

mianowicie będzie oceniał po­
sunięcia wewnętrzne polskiego
rządu. Nasz stosunek do tego
wyrażaliśmy wielokrotnie. Ta
wypowiedź świadczy o tym, że

Stany Zjednoczone są głuche
na nasze twierdzenia, że tego
rodzaju uzurpacje wobec su­
werennego kraju, jakim jest
Polska, nie mogą stanowić do­
brej podstawy dla stosunków

-wzajemnych i powinny być
poniechane.

Z kolei J. Urban wskazał na

nieprawdziwe informacje po­
dane przez zachodnie agencje
na temat Ryszarda Kalinow­
skiego, b. wiceprzewodniczą­
cego b. Komisji Krajowej .„So­
lidarności”. Jak wynika z in­
formacji PAP, wszystkie za­
chodnie agencje prasowe po­
dały o wyjeździe do Norwegii
R. Kalinowskiego i zwróceniu
się przez niego o azyl polity­
czny. AFP twierdzi przy tyim,
że Kalinowski obawiał się w

Polsce aresztowania za dzia­
łalność w b. „Solidarności” i
że wyemigrował, gdy dowie­
dział się o przygotowywaniu
sprawy przeciwko niemu. Da­
lej agencja ta powiada, że Ka­
linowski od maja był bez pra­
cy, że nie miał szans zatrud­
nienia jako mechanik samo­
chodowy. Agencja Reutera po­
dała zaś, że Kalinowski uciekł
do Szwecji łodzią z żoną 1 cór­
ką.

Oto jak ma się ta sprawa
rzeczywiście: Ryszard Kali­
nowski z Elbląga, działacz
„Solidarności” elbląskiej, peł­
nił funkcję wiceprzewodniczą­
cego Krajowej Komisji Poro­
zumiewawczej b. „Solidarnoś­
ci”. 19 marca 1982 r. zgłosił
się do pracy w zakładzie, gdzie
był dotąd zatrudniony (przez
krótki czas był internowany),
tj. w Elbląskim Przedsiębior­
stwie Budownictwa Przemy­
słowego. Został ponownie za­
trudniony 1 pracował tam do
31 maja 1984 r. Nieco wcześ­
niej, bo w kwietniu 1984 r. dy­

rekcja zakładu przedłożyła mu

wypowiedzenie dotychczaso­
wych warunków pracy i pła­
cy. Nie było to wymówie­
nie pracy, a zmiana warun­
ków pracy i płacy. Kalinow­
ski nowych warunków nie
przyjął, więc 31 maja 1984 r.

rozwiązano z nim umowę o

pracę. Podstawą wypowiedze­
nia warunków pracy i płacy
był fakt, że większość czasu

przebywał on na zwolnieniach
lekarskich i urlopach. Kon­
kretnie: od marca 1982 r. do
końca 1982 r. przepracował 70
dni, w 1983 r. przepracował
99 dni. w 1984 r. do końca
maja przepracował 43 dni.
Mówię o tym, żeby uwypuklić
— stwierdził J. Urban — lź

wypowiedzenie warunków
pracy i płacy miało chyba u-

zasadnienie, a także aby wska­
zać, że są osoby, które mówią,
że pragną zbawiać kraj, ale w

sposób czysto werbalny, nato­
miast Polsce potrzebna jest
praca.

Kalinowski odwołał się od
decyzji zakładu pracy do Te­
renowej Komisji Odwoław­
czej. Następnie sprawę badał
Okręgowy Sąd Pracy i Ubez­
pieczeń Społecznych. W wyni­
ku tych odwołań 20 listopada
1984 r. Terenowa Komisja
Odwoławcza w Elblągu przy­
wróciła go do pracy na po­
przednich warunkach. Jednak
Kalinowski do pracy już się
nie zgłosił i od czasu wypo­
wiedzenia innej pracy nie po­
szukiwał. To jest odpowiedź
na doniesienia o szalonych
prześladowaniach zawodo­
wych, jakich rzekomo doznał
Kalinowski. 24 sierpnia 1984
r. Kalinowski złożył dokumen­
ty na wyjazd emigracyjny do
Norwegii. Szybko otrzymał
paszport dla siebie i rodziny,
więc nie musiał forsować Bał­
tyku żadną łodzią. Natomiast
przez prawie pół roku czekał
na wizę norweską, która zo­
stała mu dana 3 grudnia 1984
r„ a 20 grudnia wyjechał pro­
mem ze Świnoujścia do Ystad
zabierając swój samochód. Od
czasu zwolnienia z internowa-,
nia nie był aresztowany i nikt
nie zamierzał go aresztować,
nie było prowadzone wobec
niego żadne śledztwo, nie by­
ło zamiaru wszczynania ta­
kiego śledztwa, ponieważ Ka­
linowski nie prowadził żadnej
nielegalnej działalności. W
konflikt z prawem wszedł tyl­
ko raz, kiedy wspólnie z inny­
mi osobami 1 maja 1984 r.

podczas składania wieńca,
próbował zorganizować niele­
galną manifestację. Kolegium
ds. Wykroczeń skazało wtedy
Ryszarda Kalinowskiego na 3
miesiące aresztu z zawiesze­
niem wykonania kary. Ta ka­
ra została anulowana na pod­
stawie amnestii z lipca 1984 r.

Tyle co się tyczy Kalinow­
skiego.

Następnie rzecznik rządu
odpowiadał na pytania dzien­
nikarzy.

Pytanie zadane przez dzien­
nikarza prasy polonijnej z

USA wiązało się z wcześniej­
szą wypowiedzią rzecznika
rządu na temat reakcji władz
amerykańskich na działalność
księdza Rotha w obronie hut­
ników. Pan Strybel z USA py­
tał, czemu rzecznik polski obu­
rza się na aresztowanie ame­
rykańskiego księdza za wyko­
rzystywanie kościoła do dzia­
łalności politycznej, skoro pol­
skie władze uważają podobne
zdarzenia w Polsce także za

nadużywanie miejsc kultu re­
ligijnego.

Rzecznik stwierdził, że

przecież działalność ks. Rotha
ma charakter nie polityczny,
lecz charytatywny. W Polsce
tego rodzaju działalność Ko­
ścioła jest w pełni respekto­
wana. Jest to przecież działal­
ność na rzecz pomocy nie­
szczęśliwym, gnębionym hut­
nikom i ich rodzinom, pomocy
w znalezieniu nowej pracy,
przeżyciu okresu bezrobocia.
W naszym rozumieniu jest to
działalność szlachetna i nie
mająca charakteru polityczne­

go, a proboszcz Roth 1 inni
duchowni x nim współpracu­
jący nawet odżegnali się od
przemieniania tej działalności
w działalność polityczną, od
wzbudzania niepokojów 1 na­
pięć.

Dziennikarza zachodnlonie-
mieckiej stacji telewizyjnej In­
teresowało, czy na tle proce­
su toruńskiego, rząd polski nie
skłania się do przypuszczenia,
iź miały miejsce w Polsce 1
wcześniej przypadki prowoka­
cji politycznych, jak np. w

sprawie śmierci p. Bartoszcze
czy znalezienia materiałów
wybuchowych w mieszkaniu
księdza Popiełuszki.

Rząd nie ma żadnych pod­
staw, aby tak sądzić — po­
wiedział J. Urban — ponie­
waż śledztwo w sprawie
śmierci Bartoszcze wykazało,
że był to wpierw normalny,
jeśli się można tak wyrazić,
wypadek samochodowy, spo­
wodowany jazdą po pijanemu,
a potem śmierć wynikająca z

niepanowania nad swoimi ru­
chami nietrzeźwego człowie­
ka. W tym przypadku nie ma

żadnych śladów umyślnego
działania jakiejkolwiek Innej
osoby w jakichkolwiek inten­
cjach.

Okoliczności znalezienia ma­
teriałów wybuchowych w mie­
szkaniu księdza Popiełuszki
także nie dają podstaw do ta­
kich domniemań, jakie za­
warte są w pytaniu korespon­
denta. Przypomnę, że mate­
riały te znaleziono w drugim
mieszkaniu księdza Popiełusz­
ki, w garsonierze, którą miał
w mieście, podczas gdy ofi­
cjalnie mieszkał przy kościele.
Była to garsoniera, o której
nie wiedziały władze kościel­
ne. Było to mieszkanie, w któ­
rym nie występował on jako
ksiądz, zameldowany był tam

jako człowiek wykonujący za­
wód nauczyciela. Nie pojawiał
się tam nigdy w sutannie.

Wszystko to nie są okolicznoś­
ci, które może stworzyć jakaś
osoba z zewnątrz a tylko sam

właściciel mieszkania. Z tych
powodów, a także z braku in­
nego typu podstaw do podwa­
żenia stwierdzonych faktów,
nie ma powodów, aby przy­
pisywać prowokacyjne inten­
cje wynikom rewizji mieszka­
nia księdza Popiełuszki.

Następne pytanie dotyczyło
sprecyzowania przepisów o

stosowaniu środków przymusu
jakie przysługują funkcjo­
nariuszom MO i organów'bez­
pieczeństwa.

Min. J. Urban wyjaśnił, że
o szczegółowe przedstawienie
tych przepisów należy zwrócić
się do rzecznika MSW. Nie­
mniej jednak sposoby działa­
nia i środki jakie podejmują
u nas funkcjonariusze np. w

pościgu za przestępcą, jeśli
chodzi o nasze przepisy podob­
ne są do innych tego rodzaju
przepisów w świecie. Nie wi­
dzę żadnej linii stycznej mię­
dzy środkami, które są nie­
zbędne po to, aby milicja, tak
jak każda policja na świecie,
mogła wypełniać swoją rolę
ścigania przestępców, którzy
nie zawsze są eleganckimi
dżentelmenami, a straszliwym
zabójstwem dokonanym na o-

sobie księdza Popiełuszki, któ­
re ma charakter od początku
do końca czynu bezprawnego.

Kolejne pytanie, postawione
przez dziennikarza „Washing­
ton Post”, również dotyczyło
sprawy, zabójstwa księdza Po­
piełuszki, zwłaszcza zaś krę­
gu osób podejrzanych o udział,
pośredni czy bezpośredni, w

tym zabójstwie.
Obecnie z wyciąganiem ja­

kichkolwiek wniosków natury
politycznej czy natury pań-
stwowo-służbowej należy cze­
kać na zakończenie procesu w

Toruniu. Nie będę — oświad­
czył J. Urban — komentować
treści procesu w trakcie, gdy
toczy się przed niezawisłym
sądem. Dopiero wyniki tego
procesu mogą dać podstawę
do ewentualnej wypowiedzi
dotyczącej wniosków płyną­
cych z tej sprawy.

Siódmy dzień procesu w Toruniu

Wyjaśnienia oskarżonego Grzegorza Piotrowskiego
TORUŃ (PAP). 8 bm. przed

Sądem Wojewódzkim w Toru­
niu, w zlódmym dniu procesu,
wyjaśnienia składał oskarżony
Grzegorz Piotrowski. Na wstę­
pie polemizował za sformuło­
waniami zawartymi w uzasad­
nieniu aktu oskarżenia, wska­
zując m. In., iż nie miał żad­
nych powiązań z osobami
przebywającymi za granicą, a

prowadzącymi wrogą działal­
ność polityczną. Przyznał na­
tomiast, że faktycznie udzielał
różnym osobom pomocy w u-

zyskanlu paszportów, zwłasz­
cza przez przyspieszenie for­
malności. Robił to — jak po­
wiedział — na prośbę określo­
nych instytucji 1 postępowanie
takie uważał za mieszczące się
w jego obowiązkach służbo­
wych. Nie zgodził się także ze

sformułowaniami sugerujący­
mi, jakoby zrodziła się u nie­
go nienawiść do osoby J. Po­
piełuszki, ani z tym, że miał
być gotów do podjęcia prze­
ciwko księdzu „wszelkich
gwałtownych działań”. Oskar­
żony stwierdził następnie, iż
jego ocena zdarzeń jest Jed­
noznaczna. Jestem przeświad­
czony, że czyn ten, aczkolwiek
nie zamierzony, stał się polity­
czną prowokacją — zaznaczył.

G. Piotrowski obszernie
przedstawił sądowi motywy
jakimi się kierował. Raz jesz­
cze wskazał, te nie odczuwał
do J. Popiełuszki nienawiści i
w zasadzie nie Interesował
mnie on — mówił — jako
ksiądz, lecz jako naruszający
prawo obywatel. Miałem świa­
domość, iż to czym zajmował
się J. Popiełuszko poza swymi
obowiązkami duchownego —

jest wysoce szkodliwe.

Oskarżony opisał zadania,
jakie realizował wydział, któ­
rym kierował aby przeciw­
działać tym szkodliwym dla
Interesów państwa prakty­
kom. Polegały one na ujaw­
nianiu 1 przeciwdziałaniu
wpływom zachodnich ośrod­
ków dywersji Ideologicznej na

J. Popiełuszkę, rozpoznaniu je­
go kontaktów z ambasadami
krajów zachodnich oraz me­
tod, jakimi wobec księdza po­
sługiwały się służby specjalne
państw NATO. Podobnie mia­
no ujawniać i przeciwdziałać
tworzeniu — przy wykorzy­
staniu osoby J. Popiełuszki —

systemu kształcenia kadry dla
podziemnych struktur — jak
to kiedyś określili prof. Kle­
mens Szaniawski i Stefan
Bratkowski — powiedział o-

skarżony — „miały to być ka­
dry dla przyszłego zrywu”.

Oskarżony mówił następnie
o swojej służbowej bezsilnoś­
ci wobec nielegalnych polity­
cznie działań księdza, zwłasz­
cza, że środki prawne okazy­
wały się bezskuteczne i wszy­
stkie wysiłki! zawodziły... Gdy
przedstawiano Kurii Warszaw­
skiej ewidentne dowody poza-
religijnej działalności ks. Po­
piełuszki, nie spotykało sie to z

należytą reakcją, lub co naj­
wyżej reakcją pozorowaną.
Gdy w dodatku dowiedziałem
się, że wyjazd J. Popiełuszki
na stypendium do Rzymu jest
w istocie fikcją, gdy usłysza­
łem, że on sam stwierdził, że

wyjedzie tam jedynie gdy
poprosi go sam prymas —

zgodziłem się na środki poza­
prawne przeciwko księdzu.
Miałem pełną świadomość Ich
sprzeczności z prawem. Staną­
łem jednak na stanowisku,' te
czasem mniejsze zło jest ko­
nieczne dla zapobieżenia więk­
szemu.

Jestem przekonany — kon­
tynuował oskarżony — że ani
ja, ani moi koledzy Pękala i
Chmielewski nie znaleźlibyś­
my się tutaj na ławie oskar­
żonych, gdyby prawo było
prawem dla J. Popiełuszki.

G. Piotrowski mówił następ­
nie o tym, jak doświadczenia
jego codziennej służby po­
twierdzały takie właśnie

przeświadczenia i oceny. Już
w grudniu 1983 roku, po za­
trzymaniu J. Popiełuszki, o—

ględnie mówiąc, na gorącym
uczynku przestępstwa — zo­
stał on nazajutrz zwolniony po
Interwencji władz kościelnych.
Kierownictwo kurii z naiwno­
ścią, której nie mogłem zrozu­
mieć, uwierzyło np. że J. Po­
piełuszko otrzymał awoje pry­
watne mieszkanie w spadku
po ciotce. Mieliśmy niezbite
dowody, że w rzeczywistości
kupił on mieszkanie z oferty
zamieszczonej w gazecie. Np.
w maju 83 roku powstała sy­
tuacja umożliwiająca podjęcie
legalnych prawnie działań wo­
bec księdza Popiełuszki w

związku z jego udziałem w

organizowaniu kolportażu nie­
legalnych wydawnictw. Nie u-

zyskałem wówczas zgody na

jakiekolwiek działanie w tej
sprawie, mimo posiadanych o-

czywistych dowodów. Ks. Po­
piełuszko, pomimo umorzenia
prowadzonego przeciwko nie­
mu postępowania karnego
na mocy amnestii z lipca 1984
roku nie zaprzestał sprzecznej
z prawem działalności. Czułem
jakąś bezradność wobec tego
wszystkiego. Podobnie oceniał

zaistniałą sytuację — wskazał
G. Piotrowski — dyrektor A.
Pietruszka. Zastanawiałem się,
jak to Jest z tym prawem, z

tą praworządnością w Polsce.

Oskarżony opisywał dalej,
Jak doszło do bardziej kon­
kretnych rozmów na temat ja­
kiejś „akcji” przeciwko J. Po-
piełuszce. W pierwszej uczest­
niczył obok A. Pietruszki i G.
Piotrowskiego, Leszek W. na­
czelnik wydziału w Stołecz­
nym Urzędzie Spraw Wewnę­
trznych. Wówczas to dyr. Pie­
truszka — według słów oskar­
żonego — stwierdził w pewnej
chwili podekscytowany: dosyć
tej zabawy z Popiełuszką i
Małkowskim, podejmiemy bar­
dziej zdecydowanie działania.
Trzeba nimi tak wstrząsnąć,
żeby to było na granicy za­
wału serca... Trzeba im dać
ostatnie ostrzeżenie. — Taki
był sens jego wypowiedzi —

zaznaczył oskarżony.
Ja i Leszek W. mieliśmy

przemyśleć szczegóły takiej
akcji — stwierdził oskarżony.
Postanowiliśmy wówczas pod­
jąć dokładne rozpoznanie try­
bu życia codziennego ks. Po­
piełuszki. Moim zdaniem je­
żeli chciano fizycznie doku­
czyć księdzu, to trzeba było
najpierw mieć go w swojej
dyspozycji. Tak powstała kon­
cepcja uprowadzenia.

W innej z rozmów na ten
temat podkreślano, że na

wszczęcie śledztwa przeciwko
J. Popiełuszee nie ma co li­
czyć, bo nie ma na to klima­
tu. Wtedy też dyr. Pietrusz­
ka miał — jak stwierdził
oskarżony — zarzucać Lesz­
kowi W. opieszałość. ..Wy nie
planujcie, nie piszcie, tylko
działajcie...” — wskazywał pó­
źniej na wiadomość o kolej­
nym wyjeździe J. Popiełuszki,
tym razem do Katowic. A. Pie­
truszka miał powiedzieć
wprost: „Jak długo jeszcze bę­
dziecie mu na to pozwalać?”.
Po raz pierwszy — stwierdził
oskarżony — Pietruszka zasu­
gerował możliwość „wypad­
nięcia” księdza z pociągu. Po­
traktowałem te słowa przeło­
żonego jako wypowiedziane
machinalnie, bez zastanowie­
nia. Nie uważałem, aby Pie­
truszka myślał o tym serio.
Tymczasem ksiądz dalej po­
dróżował.

M. in. — wyjaśniał oskar­
żony — J. Popiełuszko wy­
bierał się do Gdańska. Mieli
tam wraz z księdzem Jan­
kowskim otrzymać tytuły ho­
norowych kapelanów podzie­
mia „Solidarności”. I tak się
też stało. Wywołało to kolej­
ną falę pretensji Pietruszki.

Wobec zarzutów o brak
efektów naszych działań, o-

świadczyłem przełożonemu, że

skoro Leszek W. niewiele osią­
gnął, to spróbujemy to zrobić
własnymi siłami.

G. Piotrowski przedstawił
następnie sądowi, jak zdecy­
dował się na wybór L. Pękali
i W. Chmielewskiego na uczes­
tników akcji. Któregoś dnia,
już po godzinach pracy, przed­
stawiłem im krótko w czym
rzecz. Podjęcie akcji uzależ­
niłem od zgody obu kolegów.
Zastrzegłem przy tym, że nie
będę miał pretensji, jeżeli po­
stanowią uchylić się od udzia­
łu w tych działaniach. Przed­
stawiłem Im zarys akcji, mó­
wiąc też — jak sobie przypo­
minam — że będzie to przed­
sięwzięcie poza prawem. Za­
znaczyłem, że będą to działa­
nia specjalne, których w re­
sorcie się nie stosuje. Stwier­
dziłem wtedy, że osobiście je-,
stem za porwaniem księdza. Z
całą pewnością powołałem się
na zgodę i wydane w tej spra­
wie dyspozycje z góry.

Oskarżony wyjaśnił też, co

znaczyć mogły słowa W.
Chmielewskiego o pozostają­
cych w dyspozycji uczestni­
ków akcji nieograniczonych
funduszach. W rzeczywistości
chodziło o to, że bez znacze­
nia jest, czy wydanych zosta­
nie tysiąc czy też tysiąc dwie­
ście złotych... W żadnym ra­
zie nie mogło to oznaczać wy­
boru między kwotą np. 10, a

100 tys. zł. Na pytanie sądu
G. Piotrowski mówił też, ja­
kie było wg niego przezna­
czenie zabranych na akcję
worków z kamieniami. Miały
one — jak powiedział — po­
służyć do zatopienia worka z

rzeczami użytymi do akcji, np.
z odzieżą. W tym celu wszy­
scy mieli ubrać się w jakieś
stare używane rzeczy... Na
pytanie sądu, dlaczego zabra­
no tak wiele kamieni, oskar­
żony zaznaczył, iż w czasie
akcji — jak to ocenia — by­
ło wiele nielogiczności. Worek
miał być wrzucony z mostu
na Wiśle. Sprawa uprowadze­
nia ks. Popiełuszki nigdy nie
stała w kategoriach rozkazu
— powiedział dosłownie oskar­
żony — to było zadanie. Mo­
głem się z tego wycofać. Tak
było również w stosunkach z

moimi podwładnymi — Pękalą
i Chmielewskim.

G. Piotrowski opisywał do­
kładnie rozmowy, jakie prze­
prowadzał w tym czasie z dy­
rektorem Pietruszką. Dyrek­
tor dopytywał się, kto będzie
uczestniczył, czy Pękala i
Chmielewski to ludzie pewni,
interesował się miejscem pla­
nowanego przetrzymywania
uprowadzonego księdza i do­
kładną datą aikcji.

Rozważaliśmy, czy nie istnie­
je ryzyko, że ksiądz Popie­
łuszko ze strachu może dostać
zawału serca. A. Pietruszka
miał wówczas stwierdzić: „To
będzie jego pech, że miał sła­
be serce”. Oskarżony przeka­
zując treść tej ostatniej roz­
mowy L.< Pękali i W. Chmie-
wskiemu wskazał, że „przeło­
żeni liczą się z możliwością
śmierci porwanego”.

Następnie oskarżony nawią­
zał do wyjaśnień W. Chmiele­
wskiego z poprzedniego dnia.
Chmielewski powiedział, że

domyślał się, iż „góra” oznacza

wiceministra i z zasady podle­
głości służbowej wywniosko­
wał, że chodzi tu o gen. Wła­
dysława Ciastonia. Na rozpra­
wie podkreślił jednak, iż były

'to jedynie jego domysły. O-
skarżony Piotrowski wyjaśnił
bliżej, skąd u Chmielewskiego
mogły powstać takie dcmvsły.
To ja powiedziałem w samo­
chodzie, czy Chmielewski, iż
jestem przekonany po rozmo­
wach z Pietruszką, że cała
sprawa jest akceptowana przez
wiceministra Ciastonia. Wy­
wnioskowałem to zarówno z

sugestii Pietruszki, jak rów­
nież ze znajomości trybu
akceptacji posunięć służbo­
wych. Teraz kiedy znam już

całość sprawy wiem, podob­
nie jak Chmielewski, że by­
ły to tylko domysły. „Góra”
to tylko dyr. Pietruszka, ża­
dnej innej „góry” nie było.

Cały przebieg przygotowań
oskarżony — jak zapewnił
przed sądem — dokładnie re­
lacjonował A. Pietruszce, zwła­
szcza w sprawach zasadni­
czych, czym ten był wyraźnie
zainteresowany. J ednocześnie
w zależności od mniejszej lub
większej aktywności publicz­
nej księdza, zwłaszcza gdy
nasilał on działania sprzeczne
z interesami państwa — pona­
glał nas do działania.

O księdzu — powiedział o-

skarżony — wiedzieliśmy, że
w zasadzie porusza się on naj­
częściej w towarzystwie Wal­
demara Chrostowskiego, peł­
niącego w mojej ocenie funk­
cję swoistego „ochroniarza”.
Ten zaś, wiedziałem dokład­
nie, był 4-krotnie zatrzymy­
wany za czynne znieważenie
funkcjonariuszy MO i 2-krot-
nie skazany za takie czyny.
To nasunęło pewność, że bez
użycia siły nie sposób będzie
porwać księdza. Tak zrodziła
się potrzeba przygotowania ja­
kiegoś sprzętu.

G. Piotrowski wyraźnie za­
strzegł przed sądem, że trzeba
oddzielić konkretne plany od
luźnych rozmów. M. in. oma­
wiano koncepcję zastraszenia
księdza lub szantaż, a także
zrzucenie podejrzeń uprowa­
dzenia go na kierowcę Chro­
stowskiego, o którym — Po­
piełuszko wyrażał się podej­
rzliwie. Wreszcie rozważaliś­
my także możliwość stworze­
nia pozorów, że porwania do­
konało podziemie „Solidarno­
ści”. Miałem również obez­
władnionemu księdzu przy­
pomnieć defraudację 4,7 min
zł z 65 min zł zdeponowanych
u niego przez Region „Mazow­
sze” b. Solidarności. Wiedzie­
liśmy bowiem, że pieniądze te

były wydatkowane za pokwi­
towaniami, na których wid­
niały m. in. podpisy Zbignie­
wa Bujaka. Tymczasem dwa z

nich były sfałszowane. Miałem
nadzieję, że pod groźbą ujaw­
nienia tych i innych kompro­
mitujących go faktów ksiądz
zobowiąże się do zaniechania
działalności politycznej.

Wydarzenia w Gdańsku —

kontynuował oskarżony —

miały w zasadzie przebieg ta­
ki, jak wcześniej wyjaśniali to

Pękala i Chmielewski. W dro­
dze do Warszawy jechaliśmy
bardzo szybko, nawet do 140
km na godzinę aby wyprze­
dzić samochód J. Popiełuszki.
Udało się to nam z trudem.
Zatrzymaliśmy się w miejscu,
które wcześniej wybraliśmy.
Było to na łuku drogi z ogra­
niczeniem szybkości do 50 km
na godz. i ciągłymi pasami na

jezdni.
Pierwotnie nasz zamiar po­

legał na zatrzymaniu samo­
chodu i uprowadzeniu księ­
dza. Ostatecznie jednak — już
w czasie jazdy — ustaliliśmy,
że lepiej uszkodzić samochód,
którym jechał ksiądz. Zdecy­
dowałem się tego dokonać
przy użyciu kamienia, choć
już wtedy miałem wątpliwości
czy przy tak szybkiej jeździe
jest to możliwe bez uszczerb­
ku dla pasażerów. Nie chcia-
łem jednak ujawnić tych o-

baw przed podwładnymi.
Wykonałem rzut świadomie

niecelny. Oskarżony uchylił
się jednak od skomentowania
tego — jak to określił — ka­
muflażu. Wyjaśniał też dla­
czego mimo że w dwa dni po
zatrzymaniu wyjawił prze­
słuchującemu go oficerowi
śledczemu, iż rzucił zwłoki
księdza do Wisły. Zapytany,
gdzie miało to dokładnie miej­
sce — odmówił dalszych wy­
jaśnień. Po aresztowaniu przy­
znał: myślałem tylko o je­
dnym, aby uratować z tego
Pękalę 1 Chmielewskiego. To

wszystko przecież było bez
sensu...

G. Piotrowski relacjonował
dyr. Pietruszce przebieg wy­
darzeń w dniu 13 październi­
ka uh. r. Ten miał wyrazić żal:
„Szkoda, bo mógł być to pię­
kny wypadek”.
G. Piotrowski opisywał nastę­
pnie przygotowania poprze­
dzające bezpośrednio wyjazd
oskarżonych do Bydgoszczy 19
października uib. r. Zezwolenie
na wyjazd podpisał A. Pietru­
szka, on też, choć nie było pe­
wności, czy J. Popiełuszko te­
go dnia w ogóle udał się do
Bydgoszczy, polecił aby tam

jechali i wręczył G. Piotrow­
skiemu przepustkę „W”.

W drodze do Bydgoszczy
przygotowano pałki — sporzą­
dzono je z ułamanych kijów,
które owinięto tkaniną. Miały
posłużyć do odparcia ataku W.
Chrostowskiego, czego się o-

bawiano.

W swych wyjaśnieniach o-

skarżony Piotrowski nie uchy­
lał się od przyznania, że ode­
grał główną rolę w obezwład­
nieniu J. Popiełuszki. Posłużył
się pałką, lecz — jak stwier­
dził — początkowo nie miał
zamiaru pobić księdza. Nastą­
piło to dopiero w chwili —

powiedział — gdy ks. Popiełu­
szko usiłował wyrwać się i u-

ciec. Oskarżony jak zapewnił
— uderzył uprowadzonego
kilka razy. Po ostatnim ude­
rzeniu ksiądz osunął się na

ziemię. Następnie wraz z

Chmielewskim skrępowali go,
zakneblowali mu usta, umieś­
cili w bagażniku i szybko ru­
szyli w stronę Torunia. Opis
tych wydarzeń oskarżony za­
kończył stwierdzeniem, że dziś
nie pamięta dokładnie wszy­
stkiego co wówczas robił —

fakty przeplatają mu się z ko­
szmarami sennymi,. Krótko po
tym z jadącego samochodu
wyskoczył Chrostowski. Wi­
działem jego upadek — powie­
dział oskarżony — a także
snop iskier powstałych praw­
dopodobnie od uderzenia kaj­
dankami o ziemię. Mimo u-

cieczki Chrostowskiego poleci­
łem kontynuować jazdę. Uzna­
łem, że nawet dobrze się sta­
ło Odpadł problem z jednym
zatrzymanym, którego zamie­
rzaliśmy pozostawić gdzieś w

lesie.

Samochód oskarżonych był
coraz mniej sprawny. W Toru-
mu — jak wiadomo — zatrzy­
mali się oni na parkingu nad
Wisłą. Wówczas — stwierdził
Piotrowski — Pękala pomył­
kowo zamiast maski silnika o-

tworzył pokrywę bagażnika,
bowiem w pewnej chwili zo­
baczyłem uciekającego ks. Po­
piełuszkę. To był dla mnie
szok — powiedział oskarżony.
Samochód niesprawny, a upro­
wadzony ucieka. Dogoniłem go
i ręką zadałem mu kilka cio­
sów. Upadł bezwładny. To by­
ło moje pierwsze w dorosłym
życiu uderzenie drugiego czło­
wieka. Wraz z Chmielewskim
oskarżony ponownie umieścił
uprowadzonego w bagażniku,
po czym szybko ruszyli w dal­
szą drogę.

W tym momencie Piotrow­
ski postanowił skorzystać z

przysługującego mu prawa od­
mowy wyjaśnień. Stwierdził,
że w ten sposób chce uniknąć
jakichkolwiek polemik w ro­
dzaju: to nie ja, to kolega —

aby nie obciążać winą Chmie­
lewskiego i Pękali. Mam wo­
bec nich moralny dług nie do

spłacenia — powiedział. Poza
tym nie chcę przeżywać raz

jeszcze tych przerażających
wydarzeń. Przypomniał, że z

tych samych względów odmó­
wił w toku śledztwa udziału
w wizji lokalnej. G. Piotrow­
ski prosił sąd o przyjęcie wy­
jaśnień jakie w tych kwe­
stiach złoży! w czasie śledz­
twa. Sąd wyraził na to zgodę.

Dalszy ciąg procesu 9 bm.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

U sobie z takimi tematami,
ograniczając się do pisania o

wszystkim, co wiedzieli na te­
mat epoki, autora, dzieła.
Nieumiejętność selekcji wie­
dzy, nieudolność językowa
wyrażająca się najczęściej w

braku odpowiedzialności za

słowo, w nadmiarze słownic­
twa zbyt ogólnego oraz brak
umiejętności kompozycji wy­
powiedzi. budziły zawsze za­
strzeżenia egzaminatorów. To­
też w tym roku dla pobudze­
nia dyscypliny myślenia i

pisania kandydatów poleci­
liśmy na egzaminie napisanie
sprawozdania z ■przeczytane­
go fragmentu pracy Aliny
Witkowskiej „Adam Mickie­
wicz. Twórca i dzieło". Frag­
ment dotyczył ballad Mickie­
wicza. Zadanie miało na celu
Sprawdzenie przyswajania
przez młodzież pojęć1 history­
cznych i historycznoliterac­
kich, a także filozoficznych,
umiejętność komponowania
wypowiedzi zgodnej meryto­
rycznie z wysłuchanym tek­
stem, ale językowo i kompo­
zycyjnie odpowiadającej mo­
żliwościom i umiejętnościom
kandydata. Miała to być nie
mechaniczna, ale twórcza i
indywidualna transpozycja pe­
wnego fragmentu wypowie­
dzi naukowej ukazująca róż­
ne formy percepcji, uzależ­
nionej od wiedzy, wyrobienia
językowego, zdolności myśle­
nia selektywnego i kontaktu
x tekstem naukowym i popu­

larnonaukowym kandydatów.
— Efekty?
— Praca pisemna ujawniła

niedoskonałości zdających w

dziedzinie kompozycji wypo­
wiedzi, dyscypliny myślowej,
a nade wszystko braki w ję­
zykowej sprawności. Ubóstwo
językowe, błędy i pustosłowie
stają się wręcz naszą plagą
społeczną. Brak wzorców wła­
ściwych zachowań językowych

W poszukiwaniu dobrego nauczyciela
Rozmowa z doc. dr. Marią Schabowską, językoznawcą, wykładowcą w WSP w Krakowie

widoczny jesit także w szkole.
Nauczyciela ogranicza w

kształceniu językowym jego
własna nieumiejętność pogłę­
biająca się w kontaktach spo­
łecznych, w których dominu­
ją złe nawyki językowe. Po­
nadto ogranicza go także do-
gmatyzm ukryty w treściach
programowych i zawężenie
możliwości interpretacyjnych
analizowanej lektury, sche­
matyczny język podręczników
szkolnych oraz lęk przed ta­
kim językiem 1 takim sądem,
czy opinią, które odbiegają
od przyjętego i akceptowane­
go „odgórnie" zespołu środ­
ków leksykalnych. Jest to
słownictwo czarno-białe. Nie

ma w nim kolorów pośred­
nich, nie mieni się wielością
barw i właśnie takie „jest
skazane na śmierć” seman­
tyczną; staje się pustym sło­
wem, nie współdziała w roz­
woju wiedzy 1 myślenia. Wolę
tu nie wspominać o poprze­
dzającym egzamin nieanoni-
mowym dyktandzie, które wy-
padło dla prawie wszystkich
słuchaczy niedostatecznie (95

proc.). Opanowana przez ucz­
niów w sakole podstawowej
ortografia zostaje w szkole
średniej zapomniana. Skłonna
jestem za taki stan ortografii
obwiniać nie tylko szkołę,
ale szerzej pojętą społecz­
ność. która diziś tak niewiel­
ką wagę przywiązuje do form
pisanych. Wystarczy popa­
trzeć na pisma urzędowe, na­
pisy i różnego rodzaju wy­
wieszki i szyldy.

— Od lat narzeka się na

fatalne przygotowanie kandy­
datów na studia, szczególnie
w zakresie języka polskiego,
który jest przedmiotem egza­
minacyjnym na wielu kierun­
kach. Jednak odnoszę wraże­

nie, te wciąż zbyt mało mówi
się o tym, co należy uczynić,
by ten stan zmienić.

— Myślę, że poloniści, ale
także i nauczyciele innych
przedmiotów, powinni zwracać
baczniejszą uwagę na sposób
pisania i wypowiadania się
uczniów. Treść jest ważna,
ale równie ważna jest for­
ma. Należy pilnie przestrze­
gać zasad właściwego doboru

, stowniotwa. Dla uniknięcia
monotonii i szablonowości,
zwracać uwagę na bogactwo
synonimiezne polskiego języ­
ka., Łączyć ćwiczenia języko­
we z tematyką literacką. W
szkole średniej należy koniecz­
nie uwzględnić w programie
gramatykę, szczególnie skład­
nię i słowotwórstwo.

— Obwiniamy nauczycieli,
jednak brak samodzielności
sądów i ocen u uczniów szko­
ły średniej wynika też ze

zbyt rygorystycznych progra­
mów, które czasem z góry na­
rzucają sposób interpretacji
dzieła.

— Otóż to. Może dziś są
to już tylko echa niedawnej

przeszłości, kiedy to literatu­
ra polska miała jedną tylko
ocenę, narzuconą przez dzia­
łające poza tą literaturą czyn­
niki ideologiczne i społecz­
ne. Uważam, że dopuszczenie
do analiz szkolnych większej
ilości podręczników i opraco­
wań krytycznych, działają­
cych konkurencyjnie, wyzwa­
lałoby w uczniach samodziel­
ność wyboru i wynikających

z niego sądów 1 opinii. Do te­
go jednak muszą być przygo­
towani także nauczyciele i
powinni oni mieć własne zda­
nie, może czasem inne, niż
„dane do wierzenia prawdy”

— Czy istnieją koncepcje
zmian programowych naucza­
nia języka polskiego w szko­
le średniej?

— O ile wiem — nie. Dys­
kusje na temat miej.sca i ro­
li literatury w nauczaniu
szkolnym są nam wszystkim
znane. Mam wrażenie, te spory
te obracają się stale wokół
ilości tektur. Jakość zaś i
wartość dzieł staje się przed­
miotem przetargu, którego i-
Stota na tle gwałtownych

amian społecznych ostatnich
czasów odzwierciedla stany
emocjonalne społeczeństwa.
Tymczasem problem jest nie­
zmiernie ważny. Uważam, że
w programie kształcenia polo­
nistycznego powinna się zna­
leźć taka różnorodność do­
brej literatury — podkreślam:
dobrej literatury — która
uwzględniałaby pluralizm po­
glądów 1 postaw stwarzając

młodzieży autentyczny wybór
ideałów. Pozwoliłoby to u-

nilknąć z jednej strony „ni-
jaikoścj” poglądów, z drugiej
zaś zatwardziałej skrajności.

— Niemniej i sam system
kształcenia w WSP poddawa­
ny jest krytyce. Coraz częściej
słyszy się wątpliwości, czy
uczelnia ta jest w stanie roz­
winąć intelekt przyszłego nau­
czyciela, ukształtować jego o-

sobowość, wyposażyć w pod­
stawowe umiejętności zawo­
dowe.-

— Aby orzec, że jakiś sy­
stem kształcenia czy pro­
gram działa skutecznie, trze­
ba go poddać próbie czasu,

musi działać on wiele lat.
Tymczaisem w naszej uczel­
ni, istniejącej od 1946 roiku,
programy i plany studiów
zmieniają się aż nazbyt czę­
sto. Były to trzyletnie studia
zawodowe, następnie cztero­
letnie studia magisterskie, pię­
cioletnie, znów trzyletnie za­
wodowe uzupełnione później
dwuletnimi studiami magi­
sterskimi, ponownie cztero­

letnie 1 obecnie pięcioletnie,
dla których programy zgod­
nie z ustawą ustalają uczel­
nie. Te ciągłe zmiany syste­
mów kształcenia nie pozwo­
liły nam sprawdzić Skutecz­
ności któregokolwiek z nich.
Myślę, że nawet nie najlepszy
system działający odpowiednio
długo, ulepszany w miarę do­
strzeganych w nim braków

jest słuszniejszy, niż ciągle
zmieniane 1 nigdy naprawdę
nie sprawdzane różne syste­
my.

Obecnie realizujemy już trzy
lata nowy plan studdów i
nowy program. Podstawowy
jego trzon nie uległ zmianie.
Ńp, u nas. na filologii pol­

skiej pozostały konieczne blo­
ki przedmiotów literaturo­
znawczych i językowych. Aby
ten program „odszkolnić” wy­
znaczyliśmy w nim dominują­
cą rolę zajęciom konrweireato-
ryjnym, ćwiczeniowym i se-

‘

minaryjnym. wyzwalającym w

studentach samodzielność my­
ślenia, zmuszającym do po­
głębiania wiedzy poiprzez
lekturę różnorodnych opra­
cowań i tekstów. Rozszerzy­
liśmy zajęcia z filozofii, u-

znając ten przedmiot za nie-
izbędny w poznawaniu proce­
sów zachodzących w literatu­
rze. Staraliśmy się uwzględ­
nić zjawiska socjologii, tak w

odniesieniu do analizy dzie­
ła, jak i pogłębianiu wiedzy
o środowisku społecznym, bez
której działania dydaktyczne
i wychowawcze obejść się nie
mogą. Poszerzyliśmy zajęcia
z języków obcych, a dział
nauki o języku o zagadnie­
nia socjo- j psyciholingwi-
styczne. Tych zmian jest wię--

'Ceij, nie sposób krótko nawet

opisać je, ale na rezultaty
trzeba poczekać wiele lat.
Nie od razu będą widoczne e-

fekty. Nie wiemy też, czy
czegoś jeszcze nie będziemy
zmieniać, może ulepszać, do­
skonalić.

— Zatem istnieje szansa, te
oświata doczeka się dobrych
pedagogów. Dziękuję za roz­
mowę.

ZDZISŁAWA

OTAŁĘGA
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Wszystkim, którzy nieśli pomoc i okazali duto cerce >

czasie długiej 1 ciężkiej choroby mojego Brata

Józefa NAZAREW1CZA

BIURO PODROŻY „EWMAR”
Nowy Targ, ul. Wojska Polskiego 22/25

tel. 52-8S

ora« wszystkim, którzy pomogli mi w tych trudnych
chwilach, a w szczególności Komitetowi Krakowskiemu
PZPR, współpracownikom z Wydziału Nauki KK PZPR,
Przyjaciołom, Kolegom i Znajomym, którzy pożegnali Go
w ostatniej Jego drodze — składam serdeczne podzięko­

wania

EWA NAZAREWICŻ

POLECA WCZASY
w 1985 roku w Ośrodkach Wczasowych

— pokoje 1-, 2-, 8- 1 4-osobowe

Państwowy Teatr Lalki 1 Maski „Groteska” w Krakowie
ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU sprzeda:
— autobus osobowy marki Jelcz, 53-osobowy, pojemność

8.800 ccm, 4-suwowy, przebieg całkowity 130.907 km.

Przetarg odbędzie się w dniu 22 stycznia 1985 r. o godz. 10
w lokalu PTLiM „Groteska”, Kraków, ul. Skarbowa nr 2,
parter.

Autobus oglądać będzie można na parkingu, ul. Powiśle, w

Krakowie, w ciągu 2 godzin poprzedzających przetarg.
W razie nie dojścia do skutku sprzedaży w I przetargu 22

stycznia 1985 r., II przetarg odbędzie się w dniu 5 lutego 1985
roku.

Mgr taż.

WALDEMAROWI

GĘBALI
z~cy Dyr. KZZ „Her-toaipol”
składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu
śmierci Ojca

Dyrekcja
Samorząd Pracowniczy

POP PZPR
Ewlązki Zawodowe

oraz pracownicy
KZZ „Herbapol”

.................................. .

Koleżance

LUDWICE

MENTEL

składamy wyrazy głębokie­
go współtrz/ucŁa a powodu
śmierci Ojca

Dyrekcja
Okręgowego Zespołu

Działalności

Gospodarczej
Polskiego Związku

Motorowego
w Krakowie oraz

koleżanki 1 koledzy

USŁUGI

CYKLINOWANIE, lakierowanie, x

gwarancją — Florek, teL 37-26-64.

g-43256

PRZECIWWŁAMANIOWE zabez­
pieczenie 1 taplcerekle wykończe­
nie drzwi (wybór zamków i kolo­
rów), uszczelnianie, zaczepy okien­
ne, przeróbki okien wyjmowanych
na otwierane — TttTSchmld, tel.
21-44-06, godz. S—14 i 16—17. Zrze­
szony w spółdzielni „Estetyka”.

ROŻNE

BOAZERIĘ, wyposażenie przedpo­
koi 1 kuchni oraz różne roboty
stolarskie do obiektów sakralnych
z drewna — wykonurje zakład sto­
larski, M. Słęczka, Kraków, Kry-
niiczna T4. Zgłoszenia po godz. 18.

g-43051

MEBLE poleca sklep — Jagiełło,
Kraków, ul. SmGłuchowski ego 4

(naprzeciw stacji benzynowej przy
ul. 18 Stycznia). g-40139

MARMUROWE, wapienne i dolo­
mitowe okładziny — wykonuje
kamieniarstwo budowlane — J.
Bohdan, 30-652 Kraków, ul. Za­
bawa ltt (boczna Gwardii Ludo­
wej). g-aia®

NAUKA

TAfJCB TOWARZYSKIE — kur­
ty miesięczne organizuje KUSP
. .Gromada”, Wpisy: ul. Jana 13
W podwórcu, tel. 22-66-83 w godz.
TO—17, Nowa Huta, os. Handlowe
ł, tel. 44-09-72 w godz. 10—17 .

FOTO — wywołuję wszystkie ne­
gatywy kolorowe, wykonuję od­
bitki kolorowe, papier polski
AGFA, wysyłam za pobraniem,
niskie ceny. Mędrzycki, Warsza­
wa, Mickiewicza 36 a, tel.
33-95-08 .

PRAWO zakupu w „Baltonie” —

odstąpię. Tel. 48-15-95, g-40679

ZGUBY

KRAWIEC Lucyna ram. Łukowa
144 zgubiła prawo jazdy kategorii
B wydane przez Wydział Komuni­
kacji Urzędu Gminy w Lisiej Gó­
rze. T-39378

DUŻY wybór ofert matrymonial­
nych dyskretnie przesyła „NEP­
TUN”, Gdańsk 50, skrytka 7.

SZYMCZYK Marek tam. Słupiec
200 zgubił prawo jazdy kategorii
A4-B-ł-C4-T wydane przez Wy­
dział Komunikacji 1 Urzędu Gnil­
ny. w Szczucinie. T-39381

ZAGOL Marek, zam. Nleszikowice
Małe 36, zgubił prawo jazdy 1 do­
wód rejestracyjny, wydane przez
Wydział Komunikacji w Bochni.

WOLIŃSKI Stanisław, zam. Dębi­
ca, Leśna 9/9, zgubił prawo jazdy,
wydana przez Wydział Komunika­
cji Urzędu Miasta w Dębicy.
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NAPRAWY

— układu kierowniczego
— hamulcowego
— sawieszenla 1 sprzęgła

Kraków
Czarnowiejska 54

26. Konstanty ZB.
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USTRONIE MORSKIE — wczasy klimatyczne dla ma­
tki z dzieckiem. Terminy: 28.04.—11.05, 13—26.05,
16—29.09. Cena 12.770, dziecko 9.880. Zapewnia się:
opiekę medyczną i pedagogiczną, zajęcia k.o., wy­
cieczki.

JASTRZĘBIA GÓRA — wczasy odchudzające — od­
nowa biologiczna. Terminy: 7—24.01, 18.02.—7.03,
11—28.03, 15.04.—2.05. Cena 17.930. Zapewnia się:
bicze szkockie, masaże podwodne, sauna i basen

posaunowy, itd.

RABKA — wczasy klimatyczne dla matki z dzieckiem.
Terminy: 2—15.03, 18—31.03, 2—15.05, 17—30.05,
1—14.06, 16—29.06. Cena 11.690 — 13.440 zł.

MUSZYNA — wczasy dla Emerytów i Rencistów. Ter­
miny: 5—18.01, 12—25.04, 27.04.—10.05, 13—26.05.
Cena 8.910 zł.

^

KOMUNIKATY

Zarząd Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” w

Szczawnicy unieważnia zagubioną pieczątkę o treści: GS
„SCh” w Szczawnicy Sklep Spożywczo Przemysłowy — Ja­
worki.

Zakład Doskonalenia Zawodowego w Krakowie, 'ul. Dietla 38
unieważnia pieczątkę okrągłą o treści: Zakład Doskonalenia

Zawodowego — w środku emblemat Zakładu w kształcie koła
zębatego z. inicjałami — ZDZ — pod emblematem napis Kra­
ków

Unieważnia się skradzioną w dniu 6 XII 1984 r. — pieczątkę
o brzmieniu:

— Prezes Zrzeszenia Transportu Prywatnego w Krakowie Ja­
cek Katra

Unieważnia się legitymację szkolną nr 106/84 wystawioną
przez Studium Nauczycielskie w Rabce na nazwisko Okrzej-
ska Dorota

PGM Podgórze w Krakowie, ul. Krasickiego 18/20, ogłasza,
że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci do

wykonania w 1985 r.

— stolarkę okienną nietypową w ilości 300 szt.
— stolarkę drzwiową nietypową w ilości 200 szt.

Do udziału w przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa pań­
stwowe. spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać w Dziale Technicznym, ul. Rzemieśl­
nicza 6, w ciągu 14 dni od daty ukazania się niniejszego ogło­
szenia. Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 15 dnia po dacie u-

kazania się niniejszego ogłoszenia, o godz. 10.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta względnie

unieważnienia przetargu bez obowiązku podania przyczyn.

PRACOWNIKA
z wykształceniem wyższym lub średnim posiadającego
dobrą znajomość języka angielskiego 1 niemieckiego
lub jednego z nich

ZATRUDNIĄ zaraz

NOWOTARSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU

SKÓRZANEGO „PODHALE” w Nowym Targu.
ul. Ludźmierska 29.

Szczegółowych informacji udziela kierownik Działu
Kadr teł. 28-31 do 39 wewn. 764.

Przedsiębiorstwo nie zapewnia mieszkania rodzin­
nego.

RAZEM
KOMPUTEROWY

SYSTEM
MATRYMONIALNY

Napisz lub zadzwoń, uzy­
skasz Informacje w Jaki
sposób komputer umożliwi
Tobie poznanie przyszłej
partnerki lub partnera.

Najtrafniejszego wyboru
w sposób dyskretny doko­
na komputer z wielu tysię­
cy ofert.

PAMIĘTAJ!
nasza metoda

kojarzenia małżeństw
jest oparta

o naukowe podstawy

SKORZYSTAJ
— NIE ZWLEKAJ

Ośrodek Obliczeniowy
ul. Heweliusza 11
80-958 Gdańsk 50

skrytka pocztowa 191
tel. 31-32-55 (8—20)

Zakład Energetyczny Kraków Rejon Nowy Sącz, tel. 233-40
unieważnia zagubione plombownice na terenie tut. Rejonu.
Symbol ZE9/376, ZE9/322, ZE9/431.

Gminna Spółdzielnia „SCh” w Mszanie Dolnej unieważnia
skradzione pieczątki: 1) Gminna Spółdzielnia „Samopomoc
Chłopska” w Mszanie Dolnej kiosk nr 10 Lubomierz oraz

pieczątki transportowej: 2) Gminna Spódzielnia „SCh” w

Mszanie Dolnej kiosk nr 10 Lubomierz.

Zarząd Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” w Sta­
rym Sączu, woj. nowosądeckie, unieważnia;
1) książeczki czeków rozliczeniowych wydanych przez NBP

Nowy Sącz, nr konta 49009-938, seria DB Nr 964200-964250

2) pieczątkę funkcyjną o treści: Kierownik Stacji Obsługi
Samochodów — Franciszek Golonka

3) zamówienie na części zamienne z pieczątką Gminnej Spół­
dzielni „SCh” Stary Sącz

4) upoważnienia do odbioru towaru, nr 1064, 1065, 1066. 1067
z dnia 17.12.1984r.

Wymienione dokumenty zostały skradzione w pociągu re­
lacji Krynica—Katowice, w dniu 19.12.1984 r.

PRZETARGI

OBWIESZCZENIA

Prawomocnym orzeczeniem Kolegium Rejonowego ds. Wykro-
caeń przy Naczelniku Miasta Dębicy, z dnia 18.10.1984 r. nr

rej. 956 / 84 JOZEF MYTYCH syn Stanisława, ur. 12.03.1936 r.

zam. Dębica, ul. Strażacka 10/59 został ukarany karą grzywny
w wysokości zł 20.000, — z zamianą w przypadku nieściągal­
ności na 80 dni aresztu zastępczego oraz karami dodatkowymi:
— zakazem prowadzenia pojazdów mechanicznych na okres 2
lat i podaniem orzeczenia do publicznej wiadomości w „Ga­
zecie Krakowskiej” — za to, że w dniu 12.08.1984 r. o godz.
22.45 w Pilźnie kierował samochodem osobowym m-ki Fiat
125p, nr rej. TAC-1992 będąc w stanie nietrzeźwości (2,7 pro-
miila alkoholu we krwi) a ponadto nie posiadał uprawnień do
kierowania pojazdami mechanicznymi tj. za popełnienie wy­
kroczeń z art. 87 §1 i 94 §1 Kodeksu Wykroczeń.

Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejonowego w Bochni II Wy­
dział Karny, z dnia 26 czerwca 1984 r. sygn. akt. II. K. 129/84,
zmienionym wyrokiem Sądu Wojewódzkiego w Tarnowie II

Wydział Karny, z dnia 24 września 1984 r. sygn. akt II K.
276/84 — ELEONORA SROKA urodź. 22.02.1928 r. w Marko­
wiczach, córka Stanisława i Katarzyriy z d. Ruman — została
uznana winną tego, że w okresie od 1980 r. do 1 marca 1984 r.

w Krakowie, nieposiadając wymaganego zezwolenia, nabyła w

jednostkach handlu uspołecznionego towary odzieżowe i spoży­
wcze o łącznej wartości zł 25.756 ,

— a następnie odsprzeda­
wała je z zyskiem 1 za to na mocy art. 221 §3 kk w związku
z art. 221 §2 kk i art. 36 §3 kk, została skazana na karę 1 ro­
ku pozbawienia wolności i 75.000, — złotych grzywny;
na mocy art. 5 ustęp 1 ustawy z dnia 25.09.1981 r. o zwalcza­
niu spekulacji orzeczono przepadek na rzecz Skarbu Państwa

artykułów dziewiarskich oraz artykułów spożywczych i che­
micznych, zakwestionowanych u skazanej;
wykonanie orzeczonej kary pozbawienia wolności warunkowo
zawieszono na okres próby wynoszący 4 lata, a na wypadek
nieuiszczenla grzywny ,w terminie określono zastępczą karę
pozbawienia wolności w wymiarze pięciu miesięcy;
zasądzono opłaty £ koszty postępowania karnego w łącznej
kwocie 19.000 zł.

Baza Likwidacji przy Spółdzielni Transportu Wiejskiego. Od­
dział w Dębicy, ul. Transportowców 6, ogłasza, że W DRODZE
II PRZETARGU OGRANICZONEGO sprzeda:
— ciągnik rolniczy Ursus C-4011, nr rej. TAM-154B, nr pod­

wozia 4208, nr silnika 003963, cena wywoławcza 191.838 zł
— ciągnik rolniczy C 360, nr rej. TAM-479H, nr podwozia

172580, nr silnika 299754, cena wywoławcza 379.315 zł
— przyczepę D-46B, nr rej. TAP-359G, nr podwozia 2444, ce­

na wywoławcza 83.475 zł
— przyczepę D-47B, nr rej. TAP-218G, nr podwozia 59099, ce­

na wywoławcza 132.594 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 23 stycznia 1985 r. o godz, 9
w budynku Oddziału STW Dębica, ul. Transportowców 6.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wyso­
kości 10 proc, ceny wywoławczej najpóźniej w przeddzień
przetargu, w kasie Oddziału STW Dębica.

Pojazdy można oglądać codziennie od godz. 8 do 15.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiązku
podania przyczyny.

Zakłady Tworzyw Sztucznych „Erg” w Pustkowie ogłaszają,
że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zlecą
na terenie Zakładu i Osiedla następujące roboty remontowe:
— tynki zewnętrzne i wewnętrzne
— pokrycia dachowe
— malowanie pomieszczeń i urządzeń produkcyjnych, insta­

lacji technologicznych
Wartość robót wynosi ok. 12 min zł.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa państwowe i

spółdzielcze.
Oferty należy nadsyłać w kopertach zalakowanych z na­

pisem „oferta" do Zakładów Tworzyw Sztucznych „Erg” w

Pustkowie, 39-206 Pustków 3, lub składać osobiście w termi­
nie do 15.01.1985 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 22.01.1935 r. o godz. 10.

Bliższych informacji udziela Wydział Remontowy, Dębica,
teL 40 61, wewn. 476.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu bez obowiązku podania przyczyny.

PKP Lokomotywownia I klasy Chabówka ogłasza, że W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda samochód

Nysa mikrobus 522, nr rej. NSA 052R, rok produkcji 1972. nr

eHnika 667366, nr podwozia 106916, cena wywoławcza
227.500 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 22 stycznia 1985 r. w Lokomo-

tywowni I klasy w Chabówce, o godz. 11.
Przystępujący do przetargu obowiązani sa wpłacić do kasy

stacyjnej Chabówka wadium wysokości 10°/o ceny wywoław­
czej — najpóźniej w przeddzień przetargu, które przepada w

Drzypadku nie przystąpienia do przetargu.
Samochód można oglądać codziennie, w godz. 9—13 od chwili

ukazania się ogłoszenia w prasie.
W przypadku nie dojścia do skutku pierwszego przetargu,

tego samego dnia o godz. 12 odbędzie się drugi przetarg.
Za wady ukryte samochodu nie Donosimy odpowiedzialności.
Zastrzega my sobie prawo unieważnienia przetargu bez

■bowiazku podania przyczyny.

Państwowe Gospodarstwo Rybackie. Kraków, ul. św. Krzyża
17. ogłasza, że W DRODZE II PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO sprzeda:
— samochód marki „Wołga” Gaz 24, nr rej. KRB 103 G. nr

silnika 1125767. nr podwozia 66825. ogólny stopień zużycia
50%. cena wvwoławcza wynosi 417.000. — zł

Przetarg odbędzie się 22 styeżnia 1985 roku, o godzinie 11
na terenie PGRyb w Krakowie, ul. św. Krzyża 17

Samochód można oglądać w dniu 21 stycznia 1985 r. w godz
12—14 na parkingu przy placu Biskupim.

Wadium w wysokości lO^/o ceny wywoławczej należy wpła­
cić w przeddzień przetargu w Dyrekcji PGRyb. Kraków ul.

św. Krzyża 17.
Zastrzega sie nrawo unieważnienia przetargu bez obowiązku

nndania przyczyn. ____________________________________

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Wodociągów I Kanalizacji w

Tarnowie, ul. Narutowicza 37 sprzeda W DRODZE PRZETAR­
GU NIEOGRANICZONEGO:
— samochód marki Zuk typ A06, nr rej. TAR 259 D. rok pro­

dukcji 1974, nr silnika 227244. nr podwozia 194645. stopień
zużycia 75<l/o, cena wywoławcza 154.000. — zł

— wózek transportowy skrzyniowy, wywrotka marki Multicar.
tvp M22-1D, nr rej. TAR 696 K. rok produkcji 1974. nr sil­
nika 08919. nr podwozia 15511, stopień zużycia 80%. cena

wywoławcza 99.800 zi. ,

Przetarg odbędzie się w dniu 22 stycznia 1985 r. o godz.. 9
w świetlicy przedsiębiorstwa przy ul. Wodnej 4 w Tarnowie.

Piwyższe pojazdy można oglądać codziennie, z wyjątkiem so­
bót. niedziel i świąt, w godzinach 8—14 przy ul. Wodnej 4
Wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej należy ■wpłacić
do kasy Przedsiębiorstwa najpóźniej w przeddzień przetargu
od godz. 8 do godz. 13.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu. TI nrzetorg
odbędzie się za 2 tygodnie od dnia I przetargu, tj. dnia 5 lute­
go 1985 r. w tym samym miejscu i godzinie.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku Dodania przyczyny.__________ ________________________-

Schronisko PTTK „MUROWANIEC” w Zakopanem ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU sprzeda:
— samochód UAZ 469B. nr rej. NSA 211 A. stopień, zużycia

85%. Cena wywoławcza 123.900 zł
— samochód UAZ 469B, nr rej. NSA 993 D, stopień zużycia

8O°/o. Cena wywoławcza 165.000 zł.
Przetarg odbędzie się 22 stycznia 1985 r. o godzinie 12 w

Zakopanem, ul. Droga do Olczy 12 B.
Samochody można oglądać w Zakopanem, ul. Droga do Olczy

12 B.
Zastrzega się prawo odwołania przetargu bez obowiązku

podania przyczyn. ____________________ ._________ _

Zakopiańskie Warsztaty Wzorcowe w Zakopanem ul. Szymony
17 b sprzedadzą W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO samochód ciężarowy m-ki ZUK A-ll, nr rei. NSA 059A,
nr fabr. 269402. rok prod. 1977, stopień zużycia 75<’/o, cena wy­
woławcza 130.000, — ał.

Pojazd można oglądać codziennie w godz 8—15. w siedzi­
bie Spółdzielni.

Przetarg odbędzie się w dniu 23 1 1985 r. o godz. 10 w siedzi­
bie Zakopiańskich Warsztatów Wzorcowych w Zakopanem, ul.

Szymony 17b.
Przystępujący do przetargu zobowiązani są wpłacić wadium

w wysokości 10*/o ceny wywoławczej w kasie Spółdzielni, do
dnia" 22 I 1985 r.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiązku
podania przyczyn.

PKP ODDZIAŁ DROGOWY W KRAKOWIE

przyjmie do pracy dorywczej
— na okres zimy 1984/85, pracowników do usuwa­

nia śniegu i lodu z terenów kolejowych
Za godzinę efektywnej pracy przysługuje wynagro­

dzenie 120 zł a w przypadku klęski żywiołowej istnie­
je możliwość podwyższenia tej stawki do 150 zł.

Godziny pracy do ustalenia.

Wszyscy chętni proszeni są o zgłoszenie się wraz z

dowodami osobistymi do następujących jednostek
PKP:

— Sekcja Drogowa Kraków, ul. Kamienna Boczna 3
— Sekcja Drogowa Kraków Prokocim z siedzibą w

Bieżanowie, ul. Stacyjna 1
— Sekcja Drogowa Kraków-Nowa Huta, os. Ruszczą

51
— Sekcja Drogowa Zator, ul. Kolejowa 29
— Sekcja Drogowa Trzebinia, ul. Dworcowa
— Sekcja Drogowa Sucha Besk., ul. Mickiewicza 52

SĄDECKIE ZAKŁADY ELEKTRO-WĘGLOWE
W NOWYM SĄCZU

poszukują wykonawcy
modernizacji sieci kanalizacji sanitarnej

na terenie Zakładu

Roboty obejmują w szczególności ułożenie sieci ka­
nalizacji z rur żeliwnych 0 150, o. długości ok. 530 mb.

Orientacyjny koszt ok. 2.0 min zł

Szczegółowy zakres rzeczowo-finansowy do uzgod­
nienia w’ Dziale Przygotowania i Rozliczeń Inwesty­
cji SZEW.

Ewentualnych oferentów, tj, przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne uprasza się o zgłasza­
nie wstępnych ofert do dnia 31.01.1985 r.

URZĄD MIASTA I GMINY W SKAWINIE >

— zawiadamia, że w dniach od 17.01.1985 r. do 14.02.
1935 r., z wyjątkiem sobót i niedziel, w godzinach
od 11 do 13, w lokalu Urzędu — Rynek 1, pokój
nr 5, będzie wyłożony do publicznego wglądu
projekt szczegółowego planu zagospodarowania
osiedla „Krakowska” w Skawinie.

Projekt planu obejmuje tereny ograniczone od za­
chodu ul. Krakowską, od północy rowem melioracyj­
nym, od wschodu odcinkiem ul. Łanowej i drogą pol­
ną, od południa linią kolejową Kraków—Zakopane.

Z wyłożonym projektem planu zainteresowani mogą
zapoznać się, uzyskać wszystkie potrzebne Informacje
oraz zgłaszać swoję uwagi i wnioski do projektu planu
— w wyżej podanym terminie.

PIRPCh „Naftobudowa” — Zarząd Sprzętu i Transportu
Kraków-Batowice, sprzeda następujące pojazdy w drodze
przetargu:
NIEOGRANICZONEGO:
1. Tatra 138 SJM, nr rej. KRB Mł2X, ar fetor. 55348-36, rok

prod. 1968. nr silnika 18801, stopień, zaszycia 90®/a Cena

wywoławcza 382.700 zł.

OGRANICZONEGO:
1. Ursus C-360, nr rej. KRY 192K, nr fetor. 245226, jok. prod.

1975, nr silnika 242473, stopień zużycia 95®/». Cena wywo­
ławcza 21.500 zł;

2. Ursus C-360, nr rej. KRV 089K, nr fabr. 142859, rok. prod.
1972. nr silnika 143357, stopień zużycia 95°/«. Cena wywo­
ławcza 21.500 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 23.1.1985 r. o godz. 10 w Za­
rządzie Sprzętu i Transportu, Kraków-Batowice, gdzie moż­
na również oglądać wyżej wymienione pojazdy w dniach 21
i 22.1.1985 r. w godz. od 10 do 13.

Wadium należy wpłacać do dnia 22.1.1985 r. w godz. 11 JO—
— 13.30 w kasie Zarządu.

Spółdzielnia Kółek Rolniczych w Kłaju z siedziba w Szarowie,
woj. krakowskie, ogłasza, że sprzeda W DRODZE PRZETAR­
GU OGRANICZONEGO niżej wymienione sprzęty rolnicze:

1. ciągnik C-360, nr silnika
402.004, — zł

279165 — cena wywoławcza

2. kopaczkę elewatorową nr

68,876, — zł
1035 — cena wywoławcza

3. roztrząsacz obornika nr

77.595, — zż
10332 — cena wywoławcza

3. roztrząsacz obornika nr

74.444, — zł
303470 — cena wywoławcza

5. przyczepę D-45, nr 60919 — cena wywoławcza 84.532, — d
6. kosiarkę ZTR-165, nr 2562 — cena wywoławcza 42.780, — zł
7. kosiarkę ZTR-165, nr 8933 — cena wywoławcza 40.080, — zł
8. silnik; spalinowy S-324, nr 10257 — oena wywoławcza

KRAKOWSKA SPÓŁDZIELNIA
OGRODNICZO-PSZCZELARSKA W KRAKOWIE,

5 Rynek Kieparski 7

i / zatrudni
♦ ZASTĘPCĘ Dyrektora Z-du Przctw. Owoc.-

K Warzyw, w Szreniawie
< GŁÓWNEGO Specjalistę ds. Hurtu

KIEROWNIKA Sekcji Kontroli 'Wewnętrznej
> INSPEKTORA ds. bhp i ppoż

DEKORATORA
♦ KSIĘGOWE

g REFERENTÓW ds. szkolenia, zaopatrzenia, roz-

B liczeń
| 4 MASZYNISTKI

♦ KONTYSTKI w punktach skupu: Dojazdów, Mar-

g szowiec. w Oddziale Usług Remontowo-Budowla-
« nych w Dziale Produkcji Uszlachetnionej

KIEROWNIKA narzędziowni na 1/2 statu

fl STAŻYSTKI do prac administracyjno-biurowych
| 0 STAŻYSTÓW z wykształceniem budowlanym
| ELEKRTOMECHANIKA aparatury kontrolno-po­

miarowej __

| < ELEKTROMONTERA

| ŚLUSARZY remontowych
I ♦ POMOCNIKÓW ślusarzy

j ♦ KONSERWATORÓW elektrycznych wózków wi-
| dłowych
K ♦ KIEROWCÓW elektrycznych wózków widłowych

KIEROWNIKÓW sklepów branży owocowo-wa-

K rzywnej
| ♦ SPRZEDAWCÓW w sklepach owocowo-warzyw-
| nych

STAŻYSTKI w zawodzie sprzedawca
& ROBOTNIKÓW MAGAZYNOWYCH
♦ DOZORCÓW
♦ PALACZY co.

Bliższych informacji udziela Dział Spraw Pracowni­
czych KSOP — Kraków, Rynek Kieparski 7, pokój 101
tel. 22-02-44 wewn. 14.

16.860, — zł
W przetargu mogą brać udział rolnicy legitymujący się za­

świadczeniem z właściwego terytorialnie Urzędu Gminy,
stwierdzającym fakt posiadania gospodarstwa rolnego lub na­
kaz płatniczy podatku gruntowego.

Dopuszcza się do przetargu wszystkich rolników niezależnie
od miejsca zamieszkania. Sprzęt można oglądać codziennie w

godz. 7—15 w Bazie SKR w Szarowie.
Biorący udział w przetargu rolnicy winni wpłacić wadium w

wysokości 10% ceny wywoławczej danej maszyny w dniu

przetargu, w kasie SKR w godzinach od 7 do 10.
Przetarg odbędzie się dnia 22 stycznia 1985 r. o godzinie 10

w siedzibie SKR w Szarowie.
O ile w drodze I przetargu nie zostaną sprzedane wszystkie

maszyny, II przetarg odbędzie się po zamknięciu I przetargu,
w tym samym 'dniu i miejscu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu w całości lub
części, bez obowiązku podania przyczyny.

„SPOŁEM" CZSS ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI
Zakład Remontowo-Budowlany Nowy Sącz

ul. Elektrodowa 62

ORGANIZUJE
— grupę robót Instalacyjnych wod.-kan. i co. dla

zabezpieczenia wykonawstwa na terenie woj. no­
wosądeckiego i w związku z tym

przyj mie do pracy
kierownika robót wod.-kan. 1 co.

♦ monterów wod.-kan. i co. ,

$> monterów-spawaczy
elektromechanika z uprawnieniami do wykony­
wania prac kontrolno-pomiarowych przy urządze­
niach elektrycznych

Wynagrodzenie zgodnie z taryfikatorem zakłado­
wym.

Informacji udziela Dział Kadr Zakładu Remontowo-

-Budowlanego w Nowym Sączu, ul. Elektrodowa 62,
tel. 229-49, 228-46.

W STYCZNIU W KRAJOWEJ LOTERII PIENIĘŻNEJ DO WYGRANIA:

33 MILIONYzł POLONEZY, FIATY 126p uo
główne wygrane: 2xMILIONzł '

DODATKOWE WYGRANE NOWOROCZNE
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Trwają zmagania z zimą

■Drogi przejezdne oŚmieci zamarzają w pojemnikach
■Nawet mrozoodporne smary zamieniają się w sopel

Ostatnie ataki zimy nie za­
skoczyły tym razem krakow­
skiego MPO. Wykorzystując
sprzyjające warunki atmosfe­
ryczne, gdy temperatura oscy­
lowała W okolicy 0 st. C. lub

było kilka stopni mrozu, pra­
cownicy tego przedsiębiorstwa
wyruszyli na jezdnie i chod­
niki. Non stop pracowały płu­
gi i piaskarki. Polewarki so­
lidnie pokropiły oblodzone po­
wierzchnie solanką oraz inny­
mi środkami chemicznymi.
Trzeba zaznaczyć, że tak nie
łubiana przez kierowców i

przechodniów solanka jest
stosowana w najmniejszym z

możliwych stężeń. Dzięki tym
zapobiegawczym działaniom
główne drogi w mieście opar­
ły się kolejnej zimowej nawa­
le i są „czarne”. Nie ma rów­
nież zakłóceń komunikacyj­
nych.

Nie było potrzeby interwen­
cji ekipy MPO w jakichś
dramatycznych sytuacjach. Pa­
nował zimowy spokój. Cały
czas było w pogotowiu 35 sa­
mochodów uzbrojonych w

pługi. Czuwało 20 ładowarek
1 spycharek. Ponad 100 osób
zajmowało się przygotowaniem
piasku i środków chemicz­
nych, patrolowali ulice, kon­
serwowali sprzęt. Oprócz tego
80 osób dbało o odśnieżanie i

Komunikaty MPWiK oraz MPEG
W związku z poważnym zmniejszeniem się produkcji wody

pitnej na skutek długotrwałej suszy oraz znacznego spadku
temperatury, mając na uwadze pierwszeństwo zapewnienia
dostaw wody dla mieszkańców — wprowadza się i dniem

9 stycznia br. obowiązek:
• zaprzestania poboru wody z sieci komunalnej przez

zakłady posiadające własne ujęcia wody,
• ograniczenia poboru wody przez wszystkich odbiorców

uspołecznionych z wyjątkiem zakładów produkujących arty­
kuły spożywcze, placówek służby zdrowia i instytucji opieki
społecznej.

Ograniczenia powyższe obowiązują do odwołania.

Utrzymujące się ostatnio niskie temperatury powodują na-

ailenie awarii urządzeń centralnego ogrzewania w mieście.

W związku z tym Miejskie Przedsiębiorstwo Energetyki
Cieplnej informuje, iż jest w stanie likwidować jedynie skut­
ki awarii występujących w budynkach mieszkalnych. Awa­
rie, które mogą się wydarzyć w ciągu całej doby, w ogrze­
wanych przez MPEG instytucjach i zakładach pracy, muszą
usuwać we własnym zakresie służby eksploatacyjne tych
instytucji i zakładów.

Karnawał odwołany... brak strojów?!
Teoretycznie rozpoczął się

jui coroczny sezon karnawało­
wych bali i prywatek. Teore­
tycznie, ponieważ jakoś nie
widać - wokół rozbawionych
krakowian szalejących na roz­
licznych zabawach

Ci nieliczni jednak, którym
dopisuje humor i kondycja, a

i pieniążków nie brakuje, ma­
ją problemy innego rodzaju.
W co się ubrać, skoro bal w

karnawale wymaga odpowie­
dniej kreacji — szczególnie od
pań — dodatków, niekoniecz­
nie złotych i kosztownych?
Przydałyby się również bu­
ty, eleganckie, a wygodne.
Dzisiejsi panowie nie chodzą
już w smokingach i frakach,
ale chętnie wyjęliby z szafy
nieśmiertelny garnitur. Skąd
go jednak wziąć? W sklepach
ubrań nie brakuje, choć, by
kupić coś odpowiedniego trze­
ba uzbroić się w cierpliwość i
uzbierać sporo pieniążków.

O wiele gorzej przedstawia się
sytuacja pań, którym nieho-

Ta wystawa, otwarta 28
listopada ub. roku w Deuts-
ches Bergbau Museum w

Bochum, jest — w całym
tego słowa znaczeniu amba­
sadorem polskiej kultury na

terenie Republiki Federal­
nej Niemiec. Muzeum Żup
Krakowskich w Wielicz­
ce, organizując ekspozy­
cję. przedstawiającą dzieje
przemysłu .solnego na zie­
miach polskich na terenie
starego ośrodka górnicze­
go, trafiło — sadząc po re­
cenzjach zachodnioniemiec-
kiej prasy — do przekonań
ceniących zmysł praktyczny
potomków Bonera.

Ma też bowiem wystawa,
zatytułowana w oryginale
„Konigin der Salzberg-
werke” („Królowa kopalń
soli”), odpowiedni format
merytoryczny, znajdujący
pełnię wyrazu w prezento­
wanym materiale ekspozy­
cyjnym. Powyższe walory
(wystawa zajmuje ok. 350 m

kw. powierzchni) stawiają
wystawę w rzędzie najwięk­
szych ekspozycji, organizo­
wanych w ostatnich latach
przez muzea polskie na te­
renie RFN. Zawarte w 10.
grupach problemowych tre-

odladzanie przystanków MPK
oraz przejść podziemnych. W
tych poczynaniach sprawdzili
się ajenci, którym powierza
się, za odpowiednią opłatą,
pieczę nad poszczególnymi
przystankami. Według dyrek­
cji MPO dobrze wywiązują się
oni z przyjętych zobowiązań.
Nie mają wyznaczonych go­
dzin pracy, lecz uprzątają
śnieg w razie potrzeby.

MPO, gdy zajdzie ku temu

potrzeba, może zażądać od
krakowskich przedsiębiorstw
dodatkowych pojazdów. W ten

sposób uzupełnia się dotkliwy
brak samochodów etc. Już te­
raz na 20 ciężarówkach do­
starczonych przez np. Elek-
tromontaż zamontowano u-

chwyty na pługi. W nagłej
sytuacji doczepi się do nich
pługi i wyruszą na trasy. Na
co dzień w MPO pracuje 10
„obcych” ładowarko-spycharek
1 spycharek. Miejmy nadzieję,
że nie powtórzy się sytuacja
z ubiegłego roku, gdy zakłady
pracy niechętnie pomagały w

walce z mrozem i śniegiem.
Nie samą zimą żyje Miej­

skie Przedsiębiorstwo Oczysz­
czania. Duże problemy ma z

wywozem śmieci oraz płyn­
nych nieczystości. Brakuje lu­
dzi i sprzętu. Odpadki często
zalewane przez niefrasobli­

nor 2 lata z rzędu pokazać się
w tej samej sukni. W tym przy­
padku można poradzić sobie
w dwojaki sposób: albo ruszyć
głową i uszyć coś samej (naj­
lepiej z dwóch starych, roz­
prutych sukienek, bo materia­
łu też nie uświadczysz ani na

lekarstwo), albo zmienić to­
warzystwo, na inne, które sta­
rej sukienki jeszcze nie wi­
działo. Na handlowców liczyć
w tej sprawie nie można: w

„Krakusie” karnawału nie

przewidziano na stoisku z su­
kienkami, można było za to

kupić złote i srebrne sandałki
na wysokim obcasie, z przece­
ny za jedyne, 800 złotych. W
„Telimenie”, przy ul. Grodz­
kiej na wieszakach wisiały
smętnie szaro-bure „prząśne”
sukienki i spódnice. W sąsied­
niej Modzie Polskiej również
nie ma w czym wybierać. Kil­
ka sukienek, które „na upar­
tego” mogłyby się nadawać,
choć zapewne nie olśniłyby ni­
kogo, odstraszało wysoką ce­

„Królowa
ści dają solidną lekcję po­
glądowy na temat dziejów
polskiego przemysłu solne­
go od czasów prehistorycz­
nych po. wiek XX — jest
to więc szeroki przekrój
wystawienniczy rozwoju
solnictwa na ziemiach pol­
skich. Wystawa — jak
stwierdza jej komisarz, doc.
dr hab. A. Jodłowski —

mimo oszczędności i selek­
tywności materiału ekspo­
zycyjnego daje ogólny o-

braz rozwoju techniki pro­
dukcji soli poczynając od
najprymitywniejszych form
warzelnictwa.

Materiał wystawowy uj­
mujący, zgodnie z intencją
organizatorów, dzieje sol­
nictwa w Polsce, szczególnie
eksponuje — nie tylko z ra­
cji tytułowego obligu — ko­
palnię wielicką, jej rolę w

całokształcie stosunków go­
spodarczych państwa pol­
skiego w poszczególnych o-

kresach historycznych. Stąd
znakomitą część powierzch­
ni wystawowej przeznaczo-

wych lokatorów przeróżnymi
cieczami zamarzają w pojem­
nikach. Coraz częściej zdarza­
ją się wypadki, że samochód
MPO nie jest w stanie do­
trzeć do śmietników, gdyż
drogę tarasują pojazdy unie­
ruchomione przez mróz. (bb)

*

Gdy mróz mocniej ściśnie,
rozkład jazdy PKP można

włożyć między bajki. Przeko­
nują się o tym na własnej
skórze wszyscy ci, którzy w

te zimowe dni muszą korzy­
stać z usług kolei. Jeśli w

miarę spokojnie można przy­
jąć wyjaśnienia dotyczące o-

późnień na trasie, to trudno
zrozumieć przeciętnemu klien­
towi PKP dlaczego z opóźnie­
niami odjeżdżają pociągi, któ­
rych początkową stacją jest
krakowski Dworzec Główny?
— pytam zastępcę naczelnika
do spraw przewozów pasażer­
skich PDOKP — Czesława
Komendę.

Winę za ten stan rzeczy po­
noszą tzw. składy wiązane.
Mówiąc innymi słowy, są to

pociągi, które zaraz po przy-
jeździe do Krakowa poddawa­
ne są niezbędnemu przeglądo­
wi technicznemu i po otrzy­
maniu nowej załogi ruszają

„Historia, eros i polityka"
Kolejną wielką imprezą fil­

mową, jaką przygotowały Dy­
skusyjne Kluby Filmowe „Ki­
nematograf” i „Studentów”
jest II Przegląd Światowych
Osiągnięć Nowego Kina Wę­
gierskiego pt. „Historia, eros

i polityka” (I Przegląd odbył
się w kwietniu 1983 i cieszył
się ogromnym zainteresowa­
niem publiczności). Impreza
trwać będzie w dniach 17—25
stycznia 1985, z przerwą dwu­
dniową 21, 22 stycznia. W pro­
gramie zaprezentowanych zo­
stanie 7 najnowszych filmów
węgierskich, wyprodukowa­
nych w latach 1983—84, czę­
sto bulwersujących swyimi
treściami, odwagą w przedsta­
wianiu dramatycznych wyda­
rzeń politycznych i historycz­
nych. Z nie mniejszą odwagą
przedstawione są także pro­
blemy miłosne.

Filmy te, choć młode wie­
kiem, zdążyły już zdobyć wie­

ną. Szyjącym do butików ró­
wnież chyba w tym sezonie
zabrakło inwencji. Komisy
wabią najczęściej niezbyt mo­
dną, choć drogą kolekcją su­
kienek z błyszczącą nitką. W
Sukiennicach, na jednym ze
stoisk wiszą sobie kolorowe,
choć niezbyt gustowne dam­
skie ciuszki, przyprawiające
właścicieli portfeli o palpita­
cję serca swoimi cenami. W
Galerii Plastyków, przy. ul.
Floriańskiej przepiękne suknie
z naturalnego jedwabiu (w
pięknych i modnych kolorach:
czarnym, popielatym, różowym
i niebieskim) mimo wysokich
cen (20 do 27 tys. zł za model)
znalazły nabywczynie jeszcze
przed Sylwestrem.

Uszyć też nie ma z czego,
ponieważ w sklepach królują
nieodmiennie — piękne, to

prawda, ale nie na taką oka­
zję — wełny i nieśmiertelne,
nie do zdarcia, bistory. Jedy­
nie sklep na A—B oferuje
„wyprzedaż” z Peweksu. Są

kopalń soii“
no na prezentację tych war­
tości kulturowych i tych o-

biektów zabytkowych ko­
palni wielickiej, które za­
decydowały o wpisaniu jej
przez UNESCO na Listę
Światowego Dziedzictwa

Kulturalnego i Przyrodni­
czego — jako jednego z

najcenniejszych zabytków
w świecie.

Wystawa „Konigin der
Salzbergwerke” zasługuje
na uznanie w jeszcze jed­
nym aspekcie. Jest sporym
osiągnięciem organizacyj­
nym i artystycznym (w za­
kresie muzealnictwa tech­
nicznego) — podkreślają to
znani z solidności gospoda­
rze i nie jest to bynajmniej
aktem czczej, li tylko, kur­
tuazji. Znalezienie odpo­
wiedniej formy artystycz­
nego wyrazu, plastyczne u-

jęcie wielości grup proble­
mowych stanowiło bodaj
największą trudność tech­
niczną w przygotowaniu
ekspozycji. Pochodzący głó­
wnie ze zbiorów Muzeum

na kolejną rozkładową trasę.
W tym miejscu warto sobie
uświadomić, że czas przezna­
czony na przeprowadzenie te­
go typu zabiegów jest często
kilkudziesięciominutowy. W
tej sytuacji wystarczy nawet
niewielkie spóźnienie pociągu,
żeby ten cały misternie opra­
cowany system składów wią­
zanych uległ czasowemu prze­
sunięciu (bo o odwołaniu kur­
sów nie może być mowy).
I to jest właśnie główna przy­
czyną dziwnych opóźnień po­
wstających już na krakowskim
dworcu.

Wyjaśnienia wymaga także
skandaliczny stan wielu jeż­
dżących na trasie pociągów.
Są one często prawie w ogóle
nie ogrzewane a przez nie da­
jące się zamknąć pootwierane
drzwi nawiewa śnieg(I). I tu­
taj całą winę trzeba zrzucić
na mróz, który powoduje pę­
kanie łączy pomiędzy składa­
mi i zamarzanie smarów, któ­
re według zapewnień produ­
centa mają być odporne na

działanie niskich temperatur.
Oczywiście we wszystkich te­
go typu przypadkach natych­
miast do. pracy przystępują
specjalne ekipy, jednak trud­
no oczekiwać, że przyniesie to

natychmiastową pbprawę.
(koź)

le cennych nagród na między­
narodowych festiwalach fil­
mowych. Twórcami tych dzieł
są wybitni reżyserzy: Andras
Kovacs, Gyula Maar, Gabor
Koltay, Peter Bacsó, Gyorgy
Szomjas, Janos Rozsa, Pal
Sandor.

Organizatorzy pomyśleli
również o zorganizowaniu wy­
stawy plakatu filmów węgier­
skich. Przygotowano także
pięknie wydany katalog, za­
wierający informacje i omó­
wienie wszystkich filmów,
bogato ilustrowany fotosami.
Wykład inauguracyjny wygło­
si dr Tadeusz Lubelski, wszy­
stkie filmy poprzedzone będą
prelekcjami.

Karnety już do nabycia w

Kinoteatrze „Związkowiec” i
„Filmotechnice” przy ul. Św.
Krzyża. Informacje telefonicz­
ne (21-59-61, 21-39-46) w godz.
12—15.

więc materiały kolorowe i lek­
kie, które jednak trzyma przy
ziemi cena ok. 2 tys. zł za
metr.

Przed balem nie należy ry­
zykować otartych pięt, więc
najlepsze będą nieco rozczła-
pane’ już buty sprzed 3 sezo­
nów. ' Na czymś trzeba prze­
cież oszczędzić na cieniutkie
jak mgiełka rajstopy, bez któ­
rych ani rusz. Zapraszamy do
komisów i na place targowe
(w sklepach nie ma nic) gdzie
polskie rajstopy kosztują 300,
a zagraniczne nawet 1800 zł.

Nie brakuje jedynie kosme­
tyków i drobnej damskiej bi­
żuterii. Ponieważ jednak w

większości krakowskich mie­
szkań i sal, które mogłyby słu­
żyć jako miejsce karnawało­
wych zabaw nie jest zbyt go­
rąco, zamiast zwiewnej krea­
cji z pelerynką z lisów, po­
lecamy dres ocieplany (tylko
gdzie go kupić?) i czapkę ko­
miniarkę. Modnie i wygodnie.

(gp, eV)

w Bochum
Żup Krakowskich materiał
wystawienniczy był niezwy­
kle różnorodny — obok wy­
kresów, plansz i modeli tak­
że oryginalne materiały
źródłowe w postaci doku­
mentów historycznych, map,
rycin, obrazów oraz zabyt­
ki archeologiczne, kultury
materialnej i wyroby rze­
miosła artystycznego.

Nie stanowił problemu
transport dokumentów,
ksiąg pamiątkowych, obra­
zu Matejki,- czy renesanso­
wego rogu wielickiego, ale
jak np. przewieźć i zapre­
zentować unikatowe urzą­
dzenia transportu kopalnia­
nego, potężne kieraty kon­
ne z trudem mieszczące się
w oryginalnej scenerii wy­
stawienniczej przestronnych
wyrobisk górniczych? Upo­
rano się z tym wykonując

■misternie sporządzone mo­
dele w skali l:131/s na pod­
stawie szczegółowej ńrwen-
taryzacji technicznej urzą­
dzeń istniejących w kopal­
ni. Przy tej okazji osiągnię­

Krakowska Kuźnica

zaprasza
Ośrodek Kultury „Kra­

kowska Kuźnica” zaprasza
10I1985r.ogodz.20na
noworoczny koncert kwar­
tetu jazzowego Janusza Mu­
niaka w składzie Bogdan
Kierach (perkusja), Woj­
ciech Puszek (fortepian),
Andrzej Cudzich (kontra­
bas) Oraz Janusz Muniak
(saksofony). Bilety do na­
bycia w biurze ośrodka.

„Czwartek Literacki"

z Witem Jaworskim
Zarząd Krakowskiego Od­

działu Związku Literatów Pol­
skich zaprasza 10 stycznia br.
do „Piwnicy u Literatów” przy

ul. Kanoniczej 7 na kolejny
„Czwartek Literacki”. Jego go­
spodarzem będzie WIT JA­
WORSKI, poeta, prozaik, re­
daktor naczelny „Pisma Lite-

racko-Artystycznego”, który
w czasie wieczoru czytał bę­
dzie swoje najnowsze wiersze
oraz podpisywał opracowaną
przez siebie antologię „Poezja
filozofów”.

Początek spotkania o godz. 17.

kronika

B KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Klub
Bioenergetyków — spotkanie
ze Zbigniewem Matyjaszkie-
wiczem nt. „Magowie filipiń­
scy” — 18; „Białe jak blues”
— wieczór sekcji bluesowej —

18; wystawa malarstwa Jani­
ny Blicharskiej-Linar (18—21).

B Klub Wychowanków UJ
(Świerczewskiego 1): „India­
nie znad Ukajali” — prelek­
cja i przeźrocza dr Hanny Le­
wickiej — 17.

B Klub „Malwa” (Dobrego
Pasterza 6): Klub Atrakcyj­
nych Bajek — 10.

B Klub „Starówka” (Szcze­
pańska 5): W cyklu „Szlakiem
kultur starożytnej Mezopota­
mii” — spotkanie z inż. J. Ga­
jem nt. „Prahistoria” — 19.

& Zasnęły zimowym snem

panienki w centrali na Woli
Justowskiej. Obudzone przez
zdenerwowanych użytkowni­
ków telefonów natarczywymi
dzwonkami wręcz niegrzecznie
odpowiadają na pytanie... dla­
czego od kilkunastu minut
nikt nie raczy podnieść w

centrali słuchawki telefonicz­
nej? Panienką obsługująca
centralę w poniedziałek wie­
czorem była oburzona naszą
interwencją. Niestety Czytel­
nicy, usiłujący się dodzwonić

pod numer 22-20-11, mieli ra­
cję. My czekaliśmy również
20 minut i też się nam ober­
wało od panienki, która za­
praszając nas do centrali nie
raczyła nawet podać jej do­
kładnego adresu. A chcieliśmy
sprawdzić na własnej skórze
jak ciężko śni się przy nie­
ustannych dźwiękach telefo­
nów.

Wypadki
Na skutek pożaru, który wy­

buchł w mieszkaniu przy ul.

Spółdzielców 17, śmiertelnemu
zaczadzeniu uległ 45-letni Ta­
deusz Nowak <9 Ambulatorium

Chirurgiczne Pogotowia Ratun­
kowego udzieliło pierwszej po­
mocy 100 pacjentom Służba
Ruchu MO interweniowała w 1

wypadku i 5 kolizjach. (d)

to jeszcze jeden dodatkowy
cel — w przypadku możli­
wych przecież w każdej
chwili zawalisk, muzeum

wielickie dysponować bę­
dzie wiernymi kopiami (mo­
delami) oryginałów, stano­
wiących podstawę do ewen­
tualnej rekonstrukcji urzą­
dzeń, których kolekcji za­
zdrości Wieliczce cały tech­
niczny świat.

Wydaje. się, że wystawa
— mówi dyrektor MŻK,
ROMAN KĘDRA — spełni­
ła oczekiwania i można ją
uznać, jako udane wejście
na zachodni rynek wysta­
wienniczy. W otwarciu u-

czestniczyli m. in. burmistrz
Bochum, P. SCHIECK, na­
czelny dyrektor kopalń wę­
gla kamiennego RFN, E.
HEIM, rektor Ruhr Uniner-
sitet — prof. dr K. IPSEN
oraz przedstawiciele waż­
niejszych placówek muzeal­
nych w Westfalii. Wystawa
w Bochum trwać będzie do
marca br., już obecnie ma­
my wszakże oferty z in­
nych miast RFN — naszą
„Królową kopalń soli" pra­
gną gościć u siebie m. in.
Brema i Monachium.

ZBIGNIEW SZYBINSKI

teatry
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

Molier: Świętoszek — 19.15. MI­
NIATURA (pl. Ducha 2): wg Księ­
gi Hioba: Hiob — 17. STARY (Ja­
giellońska 1): F. Dostojewski:
Zbrodnia i kara — 16.45 (abonam.
nieważne); S. I. Witkiewicz: Guy-
bal Wahazar — 19.15. SCENA MA­
ŁA (Sławkowska 14): wg S. Mroż­
ka: Terapia grupowa tylko dla pa­
nów — 19.15 (spektakl dla doro­
słych). KAMERALNY (Boh. Sta­
lingradu 21): H. Pinter: Urodziny
Stanleya — 19.15. BAGATELA

(Karmelicka 6): J. Korczak: Król
Maciuś I — 11 i 14, OPERETKA

(Lubicz 48): R. Czubaty: Błękitny
zamek — 19.15. GROTESKA (Skar­
bowa 2): „Księżniczka głogu” —

10; „Cyrk marionetek” (gościnne
wyst. Teatru „Totem” ze Szwe­
cji) — 12 . STU (al. Krasińskiego
16): „stypa” — 19.15. SCENA „FO­
RUM” (Mikołajska 2): „Tak piękne
jak prawdziwe” — 17 i 19. „STRE­
FA” (Floriańska 14): „Raskolni-
kow” wg „Zbrodni i kary” F. Do­
stojewskiego — 19.15. FILHARMO­
NIA (Zwierzyniecka 1): Inaugura*-
cja Roku Bachowsklego. Wyk.:
Polska Ork. Kameralna pod dyr.
W. Michniewskiego, W. Kwaśny,
B. Czapiewski — 19.30 .

KIJÓW (Krasińskiego 34): Klasz­
tor Shaolin (Hongkong-Chiny 15

lat) — 15.30, 17.45, 20. KULTURA

(Rynek Gł. 27): Tootsie (USA 15

lat) — 8, 10, 12, 16; Goście z galak­
tyki Arkana (jug. 12 lat) — 14;
Piękna kurtyzana (chln. 15 lat) —

18; DKF — 20.15. KSF MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Matka Joanna

od Aniołów (poi. 18 lat) — 16, 18,
20. MŁODA GWARDIA — STU­
DYJNE (Lubicz 6): Do widzenia
do jutra (poi. 15 lat) — 15.45; Dzie­
cko Rosemary (USA 18 lat)
— 17, 19.30. ŚWIT DUŻA SA­
LA (os. Teatralne 10): Klasztor
Shaolin (Hongkong-Chiny 15

lat) — 15.30, 17.45, 20. ŚWIT
MAŁA SALA: Klasztor Shao-
lln (Hongkong-Chiny 15 lat)
— 15, 17, 19. ŚWIATOWID
DUŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Godność (poi. 15 lat) — 15.30,
20.15; Kamienne tablice (poi. 15

lat) — 17.30 . SFINKS (Majakow­
skiego 2): Jak rozwód to rozwód

(CSRS 15 lat) — 16, 18, 20. TĘCZA
(Praska 52): Do góry nogami (poi.
12 lat) — 16.30; Krzyk (poi. 18 lat)
— 18.30 . UCIECHA (Boh. Stalingra­
du 16): Gandhi (ang. 15 lat) —

15.45, 19.15. WANDA (Waryńskiego
5): ET (USA 12 lat) — 10, 12.15;
Laiwina (USA 15 lat) — 16; Czy
leci z nami pilot (USA 12 lat) —

18, 20. WARSZAWA (Stradom 15):
Błękitny Grom (USA 15 lat) — 10,
12.15; Zaginiony (USA 15 lat) —

15.30; Ucieczka na Atenę (ang. 15

lat) — 18 (pożegnanie z filmem);
Psy wojny (USA 18 lat) — 20.15.
WRZOS (Zamojskiego 50): Żan­
darm w Nowym Jorku (fr. b .o .)
— 15.45; Seksmisja (poi. 15 lat) —

17.45. ZWIĄZKOWIEC — STU­
DYJNE (Grzegórzecka 71): Blues.
Brothers (USA 15 lat) — 17.30;
DKF — 20.

GDÓW — Promyk: Ucieczka z

Nowego Jorku (USA 18 lat);
Akwanaucl (radź. 12 lat). KRZE­
SZOWICE — Nowości: Nie­
biańskie dni (USA 15 lat). MY­
ŚLENICE — Wisła: Poszukiwacze

zaginionej arki (USA 12 lat). NIE­
POŁOMICE — Bajka: Żandarm na

emeryturze (fr. 12 lat). SKAWI­
NA — Piast: Parszywa dwunast­
ka (USA 18 lat). SŁOMNIKI —

Czar: 1941 (USA 15 lat). WIELI­
CZKA — Górnik: Pasażer w kaj­
dankach (chin. 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

W

ZBIORY SZTUKI NA WA­
WELU: KOMNATY (12—17). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA (10—15). MUZEUM KATE­
DRALNE: (10—15). Wystawa „Wa­
wel zaginiony” (10—15). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (9—15). MUZEUM W

PIESKOWEJ SKALE — „Oj­
ców” (10—15.30). MUZEUM W. I.
LENINA (Topolowa 5): Wysta­
wy: „Lenin w Polsce”; „W. Le­
nin 1 N Krupska w Krakowskim

Związku Pomocy dla Więź­
niów Politycznych” (9—17, wst.

wol.) . DOM LENINA (Królowej
Jadwigi 41): Wyst. „Mieszkanie Le­
nina”, „Rewolucyjna działalność

Lenina na ziemi krakowskiej”.
„Miejsca zesłań i emigracji po­
litycznej Lenina” (9—15, wst. wol.) .

MUZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): Współczesna fauna

polska (10—13, wst. wol.). MUZ.
ETNOGRAFICZNE (pl. Wolnlca 1):
Wyst. „Polska kultura ludowa”,
„Dzieła i twórcy w 40-leciu
PRL” (10—15). MUZEUM HI­
STORYCZNE: KRZYSZTOFOKY

(Rynek Główny 25): Wysta­
wa,: „Z dziejów i kultury Kra­
kowa” oraz prezentacja me­
dali darowanych przez Jana

Pawła II (9—15). FRANCISZ­
KAŃSKA 4: Wystawa „Szopki kra­
kowskie” (9—17). JANA 12: Wy­
stawa: — „Militaria i ze­
gary” (11—18). POMORSKA 2:

Wystawa: „Męczeństwo i wal­
ka Polaków w latach 1939—1945”

(9—15). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa: „Z dziejów
kultury Żydów (9—15). MUZEUM

ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy „Starożytność i śred­
niowiecze Małopolski”, „Pradzieje
N. Huty”, „Mumie egipskie w

świetle promieni X”, „Czas żela­
za” (mazowiecki ośr metalurgicz­
ny za czasów Imperium Rzym­
skiego): (niecz.). APTEKA „POD
ORŁEM” (pl. Bohaterów Getta 18).
Muzeum Pamięci Narodowej (10
— 16). GALERIA KRZYSZTOFOKY

(Szczepańska 2): Wyst. malarstwa
K. Mikulskiego (11—17). BWA (pl.
Szczepański 3a): Wystawy: „W
kręgu uczniów i przyjaciół” Kon­
rada Srzednickiego oraz obrazy
Danuty Leszczyńskiej - Kluzy
(11—18). GALERIA PLASTYKA (pl.
Szczepański 5): Wystawa prac Eu­

„GAZETA KRAKOWSKA” - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU ROBOT­
NICZEJ. Redaguje kolegium: Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzejczyk, Lech Kmie­
towi — sekretarz odpowiedzialny. Wiesław Kolarz - z-ca red naczelnego, Wiesiaw

Kraj, Konstanty Migdał, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny,, Brunon Rajca,
Tadeusz Stec, Sławomir J Tabkowski — redaktor naczelny, Edward Wąsik - z-ca

redaktora naczelnego Adres redakcji 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1, III p. Adres
dla korespondencji 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556, TELEFON REDAKCJI cen

trala nr tel 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY REDAKCJI 33-300 NOWY
SĄCZ, ul Narutowicza 6. II p.. tel 203-34. 203-54. 33-100 TARNÓW, ul Krakowska 12.
tel. 56-50. WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Rucń”
w Krakowie, ul Wiślna 2 DRUK Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3,
ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul Wiślna 2, 31-007 Kraków, tel 22-70-89
oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na terenie całego kraju Ogło­
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ" przyjmują również oddziały redakcji w Nowym
Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzial­
ności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
i 3456 Wydanie 1

geniusza Tukana - Wolskiego (10
—18) GALERIA „PRYZMAT”
(Łobzowska 3): (11.30—15.30). MUZ.

NARODOWE (Sukiennice): Galeria

polskiej sztuki XIX w. (niecz.) . MU­
ZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Kanoni­
cza 9): (10—16). KAMIENICA SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański 9): Ga­
leria pols. sztuki do 1764 r. (10—16).
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19): (niecz.). NOWY GMACH (al.
3 Maja 1): Galeria polskiej
sztuki XX wieku (12—17.30).
SALON TPSP (pl. Szczepański 4):
Wyst. „Rzeźba roku” (10—17). SA­
LON WYSTAWOWY (N. Huta, al.
Róż 3): Wystawa: Giinter Dre-

busch „Bunkry” (10—17). KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: (10—20). GALERIA: (11—18).
KRAKOWSKA KUŹNICA (Rynek
Główny 25): (12—16). WIELICZKA
- KOPALNIA SOLI (8—15). MU­
ZEUM ŻUP SOLNYCH (8—15).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Solskiego 3): Wystawa
„Kraków w starej fotografii” (ze
zbiorów Muzeum Historycznego
w Krakowie): (10—15, 16—18). MDK

(Świerczewskiego 14): Pokonkurso­
wa wystawa tradycyjnych re­
kwizytów obrzędowych i szo­
pek ludowych (8—21). MIEJ­
SKIE SALE WYSTAW ARTYSTY­
CZNYCH (3 Maja la): (10—14,
15—17).

szpitaleDYŻ URNE

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA — tel. 22-05-11 (czynna całą
dobę).

CHIRURGICZNY, LARYNGOLO­
GICZNY, UROLOGICZNY, OKU­
LISTYCZNY: Wrocławska 1. CHI­
RURGII DZIEC.: Prądnicka 35.

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we: Łazarza 14. tel 999, zachoro­
wania I przewozy, tel 22-29-99,
Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99. Prokocim (Teli­
gi 6) — tel 55-59-99. Lotnisko Ba­
lice - tel. 11 -19-99, Nowa Huta
— tel. 44-49-99. Krowodrza (Piasto­
wska) - tel. 33 -39-99 . Krzeszowice,
tel. 99, Jerzmanowice, tel 48, Pro­
szowice, tel 9, Myślenice, tel. 999,
Skawina (Kazimierza Wielkiego 4)
— tel dla mieszkańców 999, tel.

miejski 76-14-44 Wieliczka — tel.

22-33-54, 78-38-66; tel. alarmo­
wy: 999, Niepołomice — tel.

alarmowy 198; tel. miejski 21-02-09
Iwainowice — tel. 99 .

apteki
INFORMACJA APTECZNA -

tel. 11-07-65 (czynna 8—15).
Rynek Gł. 42 - tel. 22-23-71, Dłu­

ga 88 — tel. 33-42-90, Krakowska 1
— tel. 66-23-21 Kozłówek —

pawilon — tel. 55-51-87. Pstrow­
skiego 27 — tel. 66-69-83, Kazimie­
rza Wielkiego 117 — tel. 37-44-01.

Nowa Huta: al. Rewolucji Paź­
dziernikowej — tel. 44-17-19. Cen­
trum A - tel. 44-17-36.

WIELICZKA (Boh. Warszawy 13)
SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach. Gdowie. Ska­
le. Niepołomicach

inne.....
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY: tel 22-25-66 i 22-31-38

(15.30—22)
TELEFON ZAUFANIA DLA

NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA: 988 (14—19).
TELEFON DLA RODZICÓW:

22-02-16 (14—18).
ZIELONY TELEFON (zgłaszanie

przypadków zanieczyszczania śro­
dowiska) — tel. 21 -33 -64 (7—20).

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Gł. 27): tel. 22-32-65

(12—17)
POMOC DROGOWA PZMot. al.

Planu 6-letniego 154 — tel. 44-17-60
i tel 44-16-32 (7—22), ul Kawiory

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81),
tel. 48-00-84 (6—22).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22)

PROGRAM I

na fali 1322 m. czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 5.00, 5.30, 6.00,
7.00, 8.00, 9.00, 12.95, 14.00,
16.00, 18.00, 19.00, 20.00, 22.00,
23.00.

10.00 Cztery Pory Roku. 11.00 Ra­
dio kierowców. 11.05 Konc. przed
hejnałem. 11 .57 Komun. 12.30 Muz.

folki, malow 12.45 Roln. kwadr.

13.00 Komun. 13.10 Radio kierow­
ców. 13.20 Pios. z Moskwy. 13.30

Stara i nowa muz. wojsk. 14 .05

Mag muz. „Rytm”. 15.55 Radio
kierowców. 16.05 Problem dnia.
16.15 Bank przebojów. 17.00 Muz. i

aktualn. 17.25 Z konc. i festiwali

18.05 Gorący temat. 18.18 Nowości
nie tylko z płyt. 19.20 Minl-recital.

19.30 Radio dzieciom: „Kot w bu­
tach”. 20.05 W kilku ta>kt., w kil­
ku słów. 20.10 Konc. życzeń. 20.35
Komun. Tot. Sport. 20.40 „W
zwierciadle złotego oka” — fr.

pow. 20.50 Jazz w pigułce. 21.00
Komun. 21 .03 Kron. sport. 21.15

Encyklop. wielkich głosów. 22.25

Pogwarki o plos. 23.10 Panor, świa­
ta. 23.25 Dla tych co nie lubią
rocka.

PROGRAM III

66,89 MHz

Zaorasz, do Trójki. 7 .00, 8, K

12, 15, 16, 17, 18 Serwis Trójki.
7.30 Polit. dla wszystkich. 8 .30 „Za­
wód — kobieta” — ode. 30 (powt.).
9.05 Po prostu o nas. 9.20 Mała po­
ranna muz. 10.00 Herbatka przy
samowarze. 10.30 Quinyc Jones i

in. 11 .00 Prosto z kraju. 11 .20 Muz.

Inteklub: kiermasz płyt. 11 .50 „No­
tatki na mankietach” — ode. 2.
12.25 W tonacji Trójki. 13.00 „Za­
wód — kobieta” — ode. 31. 13.10
Powt. z rozr. 14.00 Mistrz. batuty:
Stokowski. 15.05 Reggae — pieśni
wędrowców. 15.45 Sylwetki. 16.00

Zaprasz. do Trójki. 17.30 Polit. dla

wszystkich. 18.05 Inf. sport. 19.00

„Kariera Nikodema Dyzmy” —

ode. 10 (ost.). 19.30 Trochę swinga.
19.50 „Notatki na mankietach” —

ode. 3 . 20.00 Studio nagrań. 20.45
Klub Trójki: Masoneria wczoraj i

dziś. 21 .00 Trzy kwadr, jazzu. 21 .45

Klub Trójki, cń 2. 22 .05 24 godz.
w 10 minut i inf. sport. 22 .15 W

kręgu ballady: Alan Stivell. 22 .45

„Kasprowiczowskie opowiedzieć
dzieje” cz. 2. 23.00 Zaprasz. do

Trójki. 23.50 „Księżniczka dla Ma­
nuela” — ode. 4

PROGRAM IV

na UKF 67.67 MHz
na fali śr. ,219 m

czyli 1368 KHz
oraz dod. na fali dług. 1500 m

DZIENNIKI: 7.00,12.05,17.00,
19.30, 23.50.

11.30 Płyt, kolekcje. 12.10 Książę —

wśród szewców — rep. 12.30 Radio
— Moskwa. 13.00 Muzyka zegarów
(muz. kl. 1 i 2). 13.25 Wizyty muz.

w Białymstoku. 14.00—16.00 Popoł.
młodych słuch. 14 .00 Klub Niebies­
kiej Tarczy. 14.25 Rozgł. Harc.

15.30 Między nami. 16,00 „Wysoka
fala” — ode. pow. 16.10 Vademe-
cum pios. franc. 16.30 Kraje i wy­
darzenia. 17.05 Dzieje opery. 18.00

Mag. „Moje hobby”: Zwierzęta w

domu. 18.40 Studio Ekspertów.
19.40 Jęz. hiszp. 19.55 Szkoła

współcz. 20.20 Wieczór Muzyki i

Myśli: „Karnawał w średniowie­
czu, czyli ludowa kultura śmie­
chu”. 22.00 Interpretacje chopino­
wskie. 23.00 Muzykoterapia — de­
dykacje. 23.30 Człowiek i nauka.
23.55 Kalend, radiowy.

tV-PROGRAM
PROGRAM I

6.00 TTR Historia: sem. 3
6.30 TTR: Wskazówki meto­

dyczne, sem. 3
8.10 Historia, kl. 8
9.00 Krajobrazy Polski: Do­

lina Wisły w okolicach War­
szawy, kl. 4

9.30 Film dla 2 zmianyi
„Poniedziałek”

10.50 DT — Wiadomości
11.55 Nauka o człowieku, kl.

7 i 8 — Krążenie krwi
12.50 Krajobrazy Polski —

Dolina Wisły w okolicach
Warszawy, kl. 4

13.30 TTR Uprawa roślin:
sem. 3

14.00 TTR Mechanizacja rol­
nictwa, sem. 1

15.55 NURT: Psychologowi#
wychowawcom

16.25 Program dnia — DT —

Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Krąg” — magazyn harcerzy
16.55 Dla dzieci: „Tik-Tak’’
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Losowanie Małego Lot­

ka
17.40 „Wyklęty syn” — wiet­

namski film fabularny reż.
A le Huy Phyce

19.00 Dobranoc: „Gucio i Ce­
zar”

19.10 „Zakochani w ziemi”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Poniedziałek” — film

fab.
2,1.35 DT — Komentarze
22.00 „Krok w nieznane” —

program publicystyczny
22.45 DT — Wiadomości

PROGRAM II

17.30 Program dnia
17.35 „Muzyka po południu"

— spotkanie z Barbarą Nie-
man

18.0.0 Zwierzęta świata: „Koń
mój przyjaciel” — „Skąd przy­
chodzisz Fryzyjczyku”

18.30 KRONIKA (Kr)
19.00 Z estrady w Zielonej

Górze
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Za kierownicą”
20.15 „Dookoła świata” — „11

tysięcy kilometrów od Warsza­
wy”

20.55 Z muzycznego saloni­
ku babuni — śpiewa C. Ber-
berian

21.15 DT — Wydarzenia —

Telefon „Dwójki”
21.30 „Bliżej prawa” — „Da­

rowizna”
22.00 Kino autorskie: „Ma-

szeńka” — film produkcji ra­
dzieckiej reż. Julii Rajzman

23.10 DT — Wiadomości

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.


